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D a lszy  ciąg T co ry i ro ln ic tw a  p o d łu g  
za sa d  Thaera p r ze z  Zicnkbwskiego

S p o so b y  powiększania lub ^ W iey szan ia  dzia­
łalności gruntu.

Działalność g run tu  powiększoną być może: 
Przez nawozy, bez Względu na pier­

wiastki pożywne , k tóre przez nie roli dowie­
zione zostaią. Nie wszystkich zwierząt gno- 
ie równe w i i y  mierze posiadaią właśiioioi. 
G nóy koński i owczy naybardżiey dziatrl- 
ność g run tu  wzbudzić iest w stanie. N awo­
zy  powiryiy być w tym celu w stanie ń a y m rie y  
przegniłym na rolą wywożone, a to dla !t«= 
€ °  , aby w n iey  ferntentacyą swoię za. ząć 
1 u t °Acżyć no'ogly. Używanie Więc g n o i ó w  

iSai Kwiecień. Tom XIX . 3 7



4 ' x o

p r z e t r a w i o n y c h  lest t u  zu pe łn i e  n i e do rz ec zn e .  

Z w y c z a y  len iest  b a r d z o  p o w s z e c h n y  w S z w a y -  
ca ry i ,  i* dl a t ego  g r u n t a  t a tn teysze  w n a y m n i ć y  
s y p k i m  z n a y d u i ą  się s tanie.  G n ó y  świeży n a  

r o l ą  w y w i e z i o n y  p o w in ie n  b y ć  n a t y c h m i a s t  r o z ­

r z u c o n y  i p ó d o r a n y .
2re W z b u d z a i ą  z n a c z n ą  dz ia ł a lność  g r u n ­

t u  n a w o z y  m i n e r a l n e , i ako  t o :  w s zy s tk ie  A l ­

k a l i a ,  W a p n o ,  Ala rg ie l ,  p o p ió ł ,  n i e k i e d y  n a ­

w e t  p ia sek  g r u b y ,  osobl iwie ieźedi z w a p n e m  
i e s t  zm ie s z a n y .  Zd z i e r an ie  d a r n i  , i wolne  i ćy  
p a l en ie  na  p o l u  t a kże  szczegó ln iey  tu  należy .  

S k u t k i  t ego  są  w istocie  zadziwia iące .  W  F r y -  

z y i  w s c h ó d  n i e y  p r z y p r o w a d z o n o  t y m  sposo-i 

b e r a  g r u n t a  do  w y so k ie g o  s to p n i a  ży z n o śc i  
K o r z y ś c i  z pa len ia  tego za leżą  n a  t e m,  iż k w a ś ­
n a  i n i e ro z p u sz c za ln a  z i emia  r o ś l i n n a ,  k t ó r a  

s ię  W  g r u n c i e  W z b y t k u  z u a y d u i e ,  p rze z  og ie ń  

z n i s z c z o n ą  zo s t a i e ,  g pow s ta ły  po p i ó ł  dzia ł a l ­

n o ś ć  r o l i  z n a cz n ie  p o d w y ż s z y ć  ies t  w s tanie j  

zda ie  się naw et ,  źe pozostał e  w g r u n c i e  k w a s y  
p o  sp a le n i u  d a r n i  ł a tw ić y  się u la t i i i aią .  G r u n ­

ta t ęgie,  g l inias t e,  p r z y b i e r a j ą  p o te m  postać 

p i a s k u ,  i l ub o  własności  i ch c h e m ic z n e  te sat­

i r e  zos tai ą,  dzia ł a lność i c h  i e d n a k  z n a cz n ie  p o d ­

w y ż s z o n ą  będzie.  F a l e n ie  s ło m y  na ro l i  m o ­

że b y ć  t y l k o  w g r u n t a c h  z i m n y c h  k o r z y s tn e ,
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nierównie przeto lepićy iest użytą, gdy ż gno* 
iern zwierzęcym zmieszana W postaci nawozu 

1 na rolą wywiezioną zostanie.
3cie Działalność gruntu podwyższa się przez 

osuszenie go, co przeż kanały podziemne czy-* 
li wodosplywy często uskuteczniać można. Tu 
należy także osuszanie bagien, których wili 
goci przyczyną iest sama atmosfera.

4*6 Stosowna uprawa gruntu w czasie przy* 
zwoitym , podobnie iak

5te Stosowne następstwo płodów upraw iaj 
h y c li, dó podwyższenia działalności gruńtówj, 
znacznie przyczynić się mogą.

Kmnie.yszaią działalność zbyteczną w ga* 
tunkaclu

lod Ńawo^> przegniłe, i  sżczególriićy; 
gdzie być może z darnią i ziemią zmieszane-,,, 
Domieszana darń i ziemia wciąga wywikłuiąc© 
Się w czasie fermentacyi pożywne gazy z na* 
wozu. Gnoie bydlęce £ świńskie są tu  nay - 
lepsze, lubo i gnóy koński równie iak owczy, 
należycie przetrawione użyte być mogą. Szcze* 
gólniey służy w tym przypadku zgniła gno* 
iówka., która teszfcz'e siiniey działa niż hawoa 
zy Z słomą zmieszane.

ar® Nawozy powstałe z zgniley darni, i « B »  

“ y wodne, a mianowicie przegniły szlam Ł
2 7 *
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oczyszczonych  slaWoW, zbyteczny działalność 
gruntu poskramiały* Szlam turysty n;e mSL 
tu m ieyscaj i ten lepiey W gruncie gliniastym  
UŻyć się daie»

'3ci« M afgiel iioWaty; w którego składzie 
glina przewagę trzyma. Glina sama trudno 
się bardzo z ziem ię miesza 4 i Zawsze w bry­
łach  żoslaie. Margie! Zaś pia.sko.wy tam ty l­
ko korzystnie użytym  być m oże, gdzie dzia­
łalność gruntii podniesiotią być powinna.

4t« Zalewanie gruntów wodę iest iedeti 
i  n a y iep sży c h  Sposobów dó zniżenia icb  dzia­
ła lności.  Zalewania tego w n aszych  okolicach

r

Inoźe tylko rzadkie bardzo traiiaią się przy­
k łady. W e  W łoszech  aaś iest powszechnie  
u żyw an e; często sprówadzaię tam wodę na 
pola za pomocą rynien na len  konietf sporzą­
dzonych . O dobroczynnych skutkach zalewa­
nia podobnego przekonać Się iuż m ożna , gdy  
przynaynin iey niższe mteysOa; na łęk i prze­
znaczone, w odę przez czas nieiaki pokryte b yć  
rnogę. W a p o ry  wody ley  działaią nawet ko­
rzystn ie  na Wszystkie pola przyległe.

5 |e Sadzenie drzew i płotów żyw ych  oko­
ło  pól; które szcZególniey chronię rolę od  
wiatrów Wysuszaięcy oh, są przeto godne więk­
szego upow 3zec,łmiema(



(jte Przez oszczędną uprawę i spoczynek
pój można zniżyć działalność gruntu. Tu. 
należy zasiewanie gruntów wprzód dobrze gno- 
ionych r« śiinąmi trawqetni i zielnemij dlą 
Utworzenia na nich darni.

71119 Zastosowane do czasu i własności 
gruntów obrabianie ich ,  iest główną rzeczą^ 
ieżelj zbyteczną działalność roli zniżyć ęhce- 
m y ,  unikać przeto należy zbytniego wy s u .  
szenia ro l i ,  nie narazao-’iey na wpływ ciągły 
powietrza, mianowicie w lecie, a zatem nie z o .  
stawiać roli w czasie upału  % odwróconą ski­
bą — ale owszem dozvvolic, aby takową tra ­
wą i ziolmi porosła, które powstałą ziemią ro­
ślinną w siebie przyymuią. Po zoraniu roli 
należy ią zaraz zbronowaę i walcować, u p ra ­
wiać ziemiopłody, łctóreby gruntom gęsty cień 
udzielały, i g rubą scieyń po sobie zostawiły; 
nawozy roślinne bowiem szczegóhuey tu do­
brze działaią. błic pie iest mniey użytecznem, 
iak kiedy kto opispie uprawę pól swojoh, nie 
opisawszy wprzódy gatunku ziemi, na którey 
gospodarzy; i dla tego to często ślepe naśla­
dowanie w' gospodarstwie sprowadza nąywięk-* 
sze szkody.

W okolicach , gdzie kultura gruntów piaszczy­
stych iuź od dawnego czasu-wysokiego doszła sto-
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pnia; iako to w Hrabstwie Norfolk, w JBraban- 
ęyi, w niektórych stronach Westfalii { p alaty- 
nalu staraią się o. to szczególniey, aby uprawiać 
r o ś l i n y 1' g^śtolistne, po zebraniu takowych za- 
siewaią w pokładaną ścierń' jo ś f in y  zielne, np, 
aporek (spergula arvensis) i. t. p,

W g ru u tach ,  gdzie zbyt wielka lub zbyt 
m ała  działalność widocząie postrzegać się da- 
ie, łatwo takowa zmnieyszoną lub podwyższo­
ną  być może; trudnićy iest obraę należny spo­
sób ich uprawy w tym  ^przypadku, kiedy sto­
pień działalności mniey widocznie się jawi. 
P o rą  czasu i temperatura powietrza mogą bar­
dzo zmieniać sposoby uprawiania gruntów. 
O rka iedną ugoru np. przedsięwzięta w cza­
sie sUcbym, więcćy m oia  uczynić niż t rzy  
W czasie mokrym. Oprócz tego trźeba mieć 
wzgląd także ną miększy łub mnieyszy sto­
pień siły urodzaynćy, alba bogactwa roli, kić-, 
rego należyte oznaczenie wielkiey iest wagi. 
Is'ie tay n ą  było rzeczą dobrym gospodarzona' 
j  w dawnieyszych czasach, l ę  kto raz rolą swo- 
ię zupełnie wyniszczy, a w ielką trudnością tyl­
ko dawną iey żyzność przywrócić potrafi.

D rugą  siłą, od którey żyzność gruntu  za­
leży, powiedzieliśmy iest bogąctwo (siłą pro- 
dzayna) g run tu .
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W sz y s tk ie  roś l iny  przyciągaią  żyw ność  

swoię za, pom ocą korzeni z ziemi, albo za po-, 
m o rą  liści z powietrza. W y m a g a ią  one ied -  
n a k  p okarm u  lak iednego iak drugiego g a tu n -  
k u  w ró żn y ch  s tosunkach. Są n iek tóre  r o ­
śliny , które korzeni swoich do p rzyciągania  
p o k a rm u  wcale nie potczebuią, i k tó ry m  tako­
w e do umocowania się w roli ty lko  s łużą ;  
ro ś l iny  te za pom ocą liści z pow ietrza  p o k a rm  
swóy pohieraią , inne  znowu są zupe łn ie  o d ­
dzielone od powietrza atm osferycznego, iak np„ 

te ,  k tóre  p o d  wodą wegetują, L iczne  doświad­
czenia i aualogiia dozwalaią nam  wnoście, i e  
rośliny  t y m  więcey żywności z pow ietrza  p rz y -  
e iągaią, im  większe maią  organa listne, i cho­
ciaż n iek tó ry ch  pierwiastków pożyw nych  sta­
ły ch  z ro li po trzebn ią ,  w iększą ich  iednak część 
b io rą  z powietrza,5 roś l iny  więc takie g n i ią o j  
powiększąią massę ziemi ro ś l in n śy  w g runc ie  
widocznie. Przeciw nie  zaś liczne doświadcze­
nia  zgadzaią się na t o ,  iż dla w ydania  z iarna  
nasiennego  wszystkie rośliny bardzo  wiele p ie r ­
wiastków pożyw nych  z roli w yciągać  m uszą* ' 
zląd łatwo sobie w y tłum aczyć , dla. cz<*go zb o ­
ża, tak małe m aiąc  prgana listne, i’o!ą w yniszcza­
ją tak  dalece, że itżeli rośliny\ zbożowe n i e a n s y -  

du ią  w roli  żyw nośc i ,  w te n c z a s  ledwo ziarncy 

r s a s ie n n e  w rócić s ą  W s tan ie , ,



Podług teoryi Thaera, na  wydanie iednego 
szefla Beri:, żyta potrzebą siły urodzayney na 
Worg Magdeb. 1 % ieden, szefel pszenicy wycią­
ga iey i * 5°; szefel ięczmienia potrzebuio 
O ,  75, szefel owsa O , 5o iednego szeflą żyta.

"Wyniszczanie to roli wynadgrodzonem. 
zostaie;

i. Przez trawę, którą naturalnie na roli 
wzrasta,

3. Przez trawę, która sztucznie wzrastać 
m oże,

3. Przez nawozy roślinne zwierzęce.
powszechne wypadki z licznych w tóy 

mierze czynionych doświadczeń uczą, iź cztero-, 
konna fura wpół przetrawionego gnoiu (po 31 
Centnarów, ) tyle przywraca na każdy mórg pola 
siły urodzayney, ile i i y  ną  wydanie trzech sze- 
fli żyta w gruncie potrzebą; inne zaś zboża 
wynisączaią rolę według stosunku wyżey wy­
rażonego; ą zatem 7 Centnarów nawozu sta- 
ięnnego tyłe ś w sobie spieszczą pierwiastków 7 
pożywnych, ile ich produkeya iednego sze- 
fla wymaga. Rola więc zgnoiona np. 8 furami 
nawozu , gdy z niey 24 szefli żyta zbierzemy, 
•w takim samym zostaie stanie, W iakiną byłą

V

przed dostaniem nąwpzu.
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Do wzrostu naturalnego traw i ziół na­
leży chwast w roli gniiący, równie iak i to, co 
między zbożem wzrosło. Chwast ten iednak 
nie powinien wydać nasienia , ieżeli ma po­
mnożyć części pożywne w roli. Opadłe liście 
i rośliny, które dla gęstego siewu nie wzros 
fiły, przyczyniaią się także do wzbogacenia ro­
li, lubo sposób ten, dowiezienia iey części p o ­
żywnych ies!; nadto kosztowny.

bzczególnięy zaś odłogi pó ł na pastwiska 
przeznaczone, uważać tu  należy, pvzez nie bo- 
wiem wiele kraiów, mianowicie J\£eklemburg, 
Wyższy stopień kultriry otrzymały. \V  M r-  
klemburgskiem przyięto prawie powszechnie, 
że ięden rok  odłogu na pastwisko przeznaczo­
nego tyle roli przywraca mocy, ile to iedną 
lu ra  gnoiu na too, prętów (po 16 stóp) uczy­
nię  m oże , pod tym  ieduak warunkiem, ieżeli, 
bydło, i w n ą ry  na pastwisku przebywa. Z  iem 
Wszyslkiem zdaie się źe Meklornburęzycy zda­
nie to, za nadto powszechnie przyięli; potrze­
ba bowiem dobrze zvyażyć, że użyźnianie ta­
kowe gruntu , zależy od rozmaitego stopnia 
Wzrostu trawy i ilości na odłogach pasącego 
się bydła. Wzbogacenie grutiLu przez zosta­
wienie go na odłóg pastwistkowy iest w sLo- 
suuku. odwrotnym z ilością morgów, których



jedna zw y c z a y n a  krowa na w y ż y w ie n ie  sw o -  
ie  wym aga. Jeżeli k i o w y  w  n o c y  n ie -z o s ta ­
ją  na p a s t w i s k a c h ,  w t e n c z a s  p r z y n a y m m e y  

trzecią część użyźn ienia  odtrącić należy,
O Jłożpne pola, gd y  w przód y  sztucznie za­

siane zostały, w te n c z a s  wzbogacenie  gruntu  

n ier ó w n ie  iest większe. U praw iane w  ou io -  

gach  rośliny  pastewne, gdy przez b yd ło  spa-  

szone będ ą ,  g n óy  p astew ny który  ztąd p ° -  
wstanie, będzie sk u tec zn iey szy ,  bo rola taka  

n a y w ię c e y  dwa lata ty lk o  odłogiem leży ,  g n o -  
iu  w ięc  w ty m  czasie nie ty le  znika, i  u na­

leży  np. k o n ic zy n a  dwuletnia.
Co do pastwisk u g o ro w y ch  uważać nale­

ż y ,  czy li  u g o ry  wcześnie lub późn e pokłada­
n e  zoslaią. J**zełi rola leży  u gorem  do m ie ­
siąca C zerw ca, w tencz&s p om n ożen ie  s iły  u ro -  

d z a y n e y  ró w n a  się  połow ie  pastwiska od ło ­

g o w eg o .
H u rtow an ie  8 0 0  dobrze paszonych owieo  

n a  iednym m orgu  M a g d : przynosi roli ty ło  

ż y w n o śc i ,  i le  iedtia fura gnoiu. J e ż e l i  3200  

ow iec  burtuią, czyn ią  ty le ,  i le  4 fury  g n o iu ,  

to  iest pom bażaią  siłę u rod zayn ą  o iq ° .  W o b -  

rachow aniu  skutków, iakie następuią po na-  

wozgcb o w cz y ch ,  potrzeba z w a ż y ć , i i  hu ito - .  

yjrauie działa baęds.o p ręd k o ,  tak, ze w p i e r w -



szym  ro k u  |  m ocy naw ozu  tego s traw ionym  
zoslaie, a w d ru g im  ro k u  ostatnia czwarta część 
ty lk o  działa.

Skutk i z podoran ia  roślin  pastew nych li- 
s tn y c h  i  so czy s ty ch ,  które  w edług  wielkości 
i  ga tu n k u  roślin są ba rd zo  ro zm a ite ,  nie są  
w praw dzie  osobliwsze, ale iawią się wolno i 
t rw a le ;  a w g ru n tach  go rący ch ,  c iep łych , pia­
szc z y s ty c h ,  w a p ie n n y c h , w kraiaoh zaś g o rą ­
cy c h  naw et i  w g l in ia s ty ch  są bardzo wi­

doczne.
Co do w p ły w u  n iek tó ry ch  ugo row ych  ' i  

W gospodarstw ie p łodozinienuem  u p ra w ia n y c h  
z iem iop łodów , we względzie ile takowe r e -  
p ro d u k u ią  i ko n su m u ją  siły urodzśyu,ey ro l i ,  
p rzy iąe  należy , że koniczyna, ieżełi gęsto i c zy ­

sto stac b ędz ie ,  g d y  nadto  w na leżnym  czasie 
p rz e d  osadzeniem nasienia skoszoną z o s ta n ie ,  
przez opadłe liście, i  pozostałe w g runcie  ko­
rzen ie  i ścierń sw o ię ,  znaczuie  ro lą  zbogaca, 
W  większym  to ieszcze stopniu  n as tąp i ,  ie ie -  

l i  dwa ) ierwsze pokosy wcześnie uprzątnion© 
będą, tak , aby  trzeci iey  wzrost w krótce  wal-, 
cow any  i  podorany  został. K on iczyna ,  k tóra  
nasienie w y d a la , podobnie  iak ta, która rz ad k o  
Wgrunci© s to i,  ro lą  znacznie wyniszcza.



Czyli rośliny s trąkow e wiele części po ży w n y ch  
% ro l i  wy ciąga ią? zalezy lo także od okoliczno­
ści. J e ż e l i  w celu ziarna upraw iane będą, w 
tenozas naLurałnic do osadzenia i doy tzen ia  
nasienia po trzebu ją  pierwiastków p o ży w n y ch  
z ro l i ,  n igdy  iednak ty le  co zboże; p łody  bo- 
wdern strąkowe znaczną część p o k a rm u  pobie­
ra  i ą z p ow ie trza ;  rżysko ic h  i liście więcey 
p rzy w raca ją  roli żywności niż rżyska  zbożo­
we. W o z n a c z e n iu ,  ęzyli rośliny  te zbogacaią  
lu b  w y n is z c z a j ą  roję, nie należy wnośić ze żn i­
wa następującego po nich  p łodu; często bowiem 
roś liny  niek tóre  rolę nadto  w yniszczają , a dlą 
następnego po nich  płodu są bardzo, stosowne; 
po  kilku więc żniwach dopiero można coś p e ­
w nego w' ty m  względzie oznaczyć. G dy  pło­
d y  takie zielone nie d o y rz e ią ,  w te n c z a s  do­
w iedzioną  iest rzeczą, źe rolę zbogacaią. . D la  
tego z iem iopłody po wyce, która zielono sko­
szoną została, zawsze lepiey się udaią niż \v  

ugorze.
Kartofle w yciągają w praw dzie  z roli wie­

le  części p o ż y w n y c h ,  n igdy  iednak yv tyną 
s tosunku, w  iakim ojae takowe w sobie zaw ie-  

Ą r « ' | ; gdyż inaczey  po ied n y m  ich  zhiojrzę 
jużby  siły u rodząvney  w gruncie  n ie  pozostało: 

pobiergią  oue także wiele p o k a rm u  z  pow ie-
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i r z a , gdyż organa ich listne są im do osadze­
nia oWocii podziemnego koniecznie potrzebne.

Nierównie więcey wyniszczaią rolę nasio­
na oleyne. Jeżeli zaś niektórzy przeciwnego , 
są zdania, tó dla tego, i i  często po tych rośli­
nach oleynych piękne się źbóżtt uda ią ,  nie 
pom ną oni iednak na1 to ,  iż pod nie dwa razy 
więcćy iak zwykle pola nawozu dostały, i że 
przez troskliwą póprzedniczą uprawę działal­
ność g run tu  znacznie podniesioną została.

O żyzności g run tu  Wnosimy powszechnie 
że zdolności iego większey lub mnieyszćy 
Wydawania zbóż zwyczaynychj

K a id y  praktyczny rolnik oznacza iuz n a i  
przód zbiór przyskły, w stosunku do wiado- 
m ey  m u urodzayności i up raw y  g r u n tu ; pod 
warunkiem, ieżeli szczególne nieprzewidziane 
nie ■ zaydą w pływ y, które krescencyę iego 
zmnieyszyc mogą. Ńa tem tó żasadzaią się zwy­
kłe anszlagi i taK&cye d ó b r ,  które, ażeby do-i 
skonaley tuogły być sporządzane', potrzebaby 
bogactwo gruntu  i działalność iego W liczbach 
Stosunkowych oznaczyć.

Urodzaynóść iest produktem bogactwa 
1 działalności grUntu. Bogactwo gruntu  wy­
naleźć można, ieżeli kwadrat produkcyi iednego 
*‘uwa podzielemy przez minus żniwa drugiego;
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W ulfen  (*) prżyymuiń na każdy szefel 
fieri: u r o d z a j n o ś c i  na morg 6o°* na szefel ię -  
tzmienia 45", na szefel owsa 30°,

G r u n t  więc, który Wydaio na ieden morg 
6 szelli żyta, musi mieć 36o° siły urodzayney; 
który Wydaie 6 szefli ięczmienia ma 270°: ten 
zaś, który 6 szefli owsa wydać iest w stan ie, 
powinien mieć 180° siły urodzayney.

Jeżeli rola ma 4oo° urodzayności, wtedy 
imoże mieć 4o° bogactwa i 1O0 działalności, 
albo 8o° bogactwa i 5° działalności, albo ioo° 
bogactwa i 4° działalności, albo nareszcie a5® 
bogactwa i 16° działalności*

Jeżeli grunt iaki w piurwszetn żniwie Wy­
dał 6 szefli żyta, w następuiącem szefli, w 
tedy minus i.ł szella, przez które podzieliwszy 
kwadrat z produkcyi pierwszego żniwa 6. to 
iest 36. otrzymamy 24° bogactwa, przez któ­
re dzielemy znowu powszechną siłę urodzayuą 
36o° i otrzymamy i 5 ° działalności.

Skuteczność ż upraW y Ugoru icst rożna, 
Według działalności g ru n tu ,  tern większa im 
m n ie js z a  iest  dz ia ła lność ;  'W' szczególnych  
p r z e p a d k a c h ,  dla oznaczenia ióy  należy mieć 
Wzgląd na wiele in n y c h  okoliczności,  up  na 

porę czasu i, t. d.
%m... ■■■■ ■ — ............... ...............— i I

ą " )  T h e o r i e  d e r  E i r d l e ó *

\



W  gruntach ilayeięzsżych rachuie Thaer 
źe ugor podwyższa działalność o 3°, w grnn- 
lach drugiego stopnia podwyższa się o 2°, w 
gruntach trzeciego stopnia o i°  ,w gruntach 
zaś, gdzie naturalna działalność gruntu prze* 
wyższa 12°, tam uprawa ugoru nic się nie 
przyczynia do podniesienia działalnos'ci.

Zwyezayna uprawa gruntu nie pociąga 
za sobą tyle działalności, iżby ta na szczegól­
ny wzgląd zasługiwała; ieżidi zaś na ięczrnieił 
rola 3 - 4  razy oraną będzie, wtenczas upra­
wa taka równa się połowie ugoru*

Dla obiasnienia przykałderti stosunków 
między [działalnością, bogactwfem i urodzayno- 
ścią; g run tu , przyymiymy np. że w zwyczay*- 
nem gospodarstwie trzypoiowem grunt iako- 
Wy ma ro działalności naturalnćy, bogactwo
iego na początku rotacyi niechay będzie i8°, 

*  *Wtenczas po ukonczoftym Ugorze, przez który
działalność gruntu o i° powiększoną została, 
urodzayność iego będzie 198°* v

Ugor nawieziony został 6>na furami gilóiu, 
z których każda podwyższa bogactwo roli o 3° 
a zatem 6 fur podwyższaią ie 18°, które mno­
żone przeż n °  działalności, wydaią znowit 
Urodzayność jg8°. Ta dodana do obecnej iu l 
w roli urodzayności czyui razem 396° .
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Pomimo tego ze rola czferma furami n a ­
wieziona d>yła, zyskała iednak Misko 3° boga­
ctwa. Źmtiieyszony zaś względem gospodar­
stwa tj’zy potowego zbiór zboża, wynagra­
dza tn  dostatecznie użyta k pastwiska,

O W yb o rze  ziemiopłodów we względzie  
f izyczn ym .

Liczńe spostrzeżenia i doświadczenia, w 
ogrodach i w polach czynione, dowiodły, iż 
znayduią się niektóre rośliny, które albo sie­
bie same lub inne nienawidzą: to iest, iź sia­
ne lub sadzone bezpośrednio po sobie, lub po 
Uiektórych innych, nie zwykły się udawać.

Teorya usiłuie tłumaczyć to rożnym spo­
sobem. Niektórzy naturaliści utrzymują, iż ro­
śliny albo raczóy ich korzenie zostawiaią w 
gruncie pewne exkrementa, które innym rośli­
nom  po nich następującym są szkodliwe. D ru ­
dzy, a między nieuii i T haer,  są zdania, ze ro­
ś liny, przyciągaiąe potrzebne do wzrostu swe­
go pewne części ro lne ,  sprowadzają zmianę 
Chemiczną w gruncie, przez co potrzebne dla 
innego gatunku roślin własności pierwiastków 
gruntow ych Szkodliwie zmienione zóstaią , tak, 
że rośliny te póty w gruncie tym  udawać się

i
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nie będą; póki pierwiastki do wegetacyi ich  
istotne roli przywrócone nie zostaną. Ażeby 
rośliny swobodnie wegetować mogły, niedosyć 
iest, że pierwiastki te będą w gruncie obecne, 
lecz chemicznie one nieiako z warstą ro ln ą  
zmieszane być powinny. Są znowu pi-zeciwnie 
rośliny, które odciągaią roli pierwiastki szko­
dliwe następnie po nich zasiewanym zbożom, 
takie więc rośliny, siańe poprzedniczo, pom yśl­
nie na zboża działaią.

W iadom o iest, że leżeli ciągle same tylko 
zboża po sobie uprawiane b ęd ą ,  te obfitych 
nie  wydadzą plonów, chociażby pole naylep- 
szy dostawało nawóz. G runta  także wydaią 
w p r a w d z i e  zawsze buyną  słomę, ale ziarno 
zwykle nikczemne będzie. Są wszakże p rzy ­
k łady np. w Westfalii i w Luneburgskieu^ że 
żyto ciągle korzystnie po sobie uprawianćtn 
by w a , lecz tu  przyczynia się do tego, iż darn , 
którą pospolicie z guoiem w kraiach ty ch  mie- 
sża ią , nową zawsze ziemię Coli dowozi. Ze 
wszystkich zbóż ięcżmien mały naykorzystnićy 
iesztze zwykł być po sobie uprawianym: zwa­
żyć iednak należy, iż takowy 12 niedziel ty l­
ko w gruncie przebywa, pozostaie więc dosyć 
czasu do obrabiania roli przed następnym sie­
wem. W  Alzacyi zaprowadzono już od da-

38*
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w n y ch  czasów l a t  zwarte gospodarstwo dwii- 
polo we , w k torem owsy na przemian # rośli­
nam i strąkowemi ciągle, zawsze iednak korzy­
stnie; u p r a w i a n e  ywaią.

P łody  pośrednie (Zwlschenfriichte) na- 
żywamy te-, które dla gęstych swych ]iści r o ­
lę zawsze w cieniu utrzym ują i przez pozosta­
łe w gruncie korzenie równie iak obfitą swą 
Ścierń rolę użyzniaią. Powtóre należą tu to 
płody, które w gruncie w pewnem oddalania 
od siebie zostają, tak że w przestworach swo­
ich  w czasie wCgelacyi obrabiane być mogą 
przez co chwasty wyniszczone, działalność zaś 
gruntu podniesioną zostaie. P łody  te trawią 
Wprawdzie pierwiastek pożywny w g runc ie ,  
ale zbogacaią go tern bardziey, ieżeli ,na paszą 
bydła użyte , a nawoź ztąd powstały roli do­
wiezionym będzie.

W y b ó r  w uprawie roślin zbożowych za­
leży szczególniey od działalności roli. G ru n ­
ta  z mnieyszą działalnością sprzyiaią lepiey 
Jarzynom. Ja rzyny  równie są korzystne iak 
oziminy, byleby tylko w stosownym uprawia­
ne były  gruncie. Oprócz, tego spułchniaią one 
lepiey rolę niż oziminy.

Zyto przeciwnie lepiey się udaie na grun­
tach; k tórych  działalność ięst większa. Po-
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k r y w a  o n o  ro lę  iu ź  w i e s i e n i ,  tia w iosnę  z u ­

p e łn ie  ią  z a y m u ie  i nas ien ie  chw as tu  p rz y  t łu -  

in ia .  Je że l i  o z im ina  n a d to  gęsto  p o s ia n ą  bę­

d z i e ,  w te n c z a s  wiele m ło d y c h  ro ś l in  w czasie  

p ie rw sz e y  ic h  w eg e tacy  i  g in ie ,  k tó r a  p ie rw ia ­

s tek  p o ż y w n y  w ro l i  pow iększa ią .
O z im in y  k o ń c z ą  z w y k le  ca łą  w e g e ta c y ą  

s w o ię ,  n im  z b y te c z n e  u p a ły  le tn ie  n a s tę p u ią ,  
k tó r e  w y su sz e n ie  g r u n t u  za so b ą  p o c ią g a ią .

G r u n t a ,  k tó r y c h  dz ia ła lność  iest o d . 5 - 8 ° 

s p r z y ia ią  ńay lep iey ,  p sz e n ic y ;  ieżeli i ą  c h c e m y  

W g r u n t a c h  z w y ższ ą  dz ia ła ln o śc ią  u p r a w ia ć ,  

t ę  zn iży ć  w p rz ó d y  na leży : dla te g o to  p sz e n i­
ca  c z ę s t o  le p iey  p o  k o n ic z y n ie  n iż  w ugorz® 

się u d a ie .

J ę c z m ie ń  ń a y le p ie y  iest u p r a w ia ć  na  g r u n ­

t a c h ,  k t ó r y c h  d z ia ła ln o ść  iesl o d  6  do  i o ° .  

G r u n t a  k tó re  m a ią  ty lk o  5° dz ia ła ln o śc i  są  d la  
n ie g o  za z im n e .  S zcz eg ó ln iey  sp rzy ia  m u  ro la^  

k t ó r e y  dz ia ła lność  iest  d o sy ć  wiedka, p rze z  wil­

goć  ie d n a k  ła tw o  z m n ie y s z o n ą  b y ć  m oże.

Ż y to  sz cz eg ó ln ie y  się u d a i e , g d z ie  d z ia ­

ła ln o ść  g r u n t u  ie s t  9  -  t o 0. O w ie s  i e s t i e d y n y  

z iem io p łó d ,  k tó r y  lu b o  ń a y le p ie y  rośnie* gdz ie  

iest i ą 0 dz ia ła lnośc i ;  w g ru n c ie ,  gdz ie  d z ia ła l ­

n o ś ć  od 2 -  3° w y n o s i ,  z w y k ł  się u d a w a ć -
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Cot do  płodów u p ra w ia n y c h  w gospodar­

stwie p rzem iennem  : w g ru n tach  z m uieyszą 
działalnością zasiewać trzeba  rzepaki z im o w e ,
kapusty ,  b rukw ie ,  bób. koński, i konopie, dz ia­
ła lność g ru n tu  iednak  pow inna  tu  być przez 
dosta teczny nawoź podn ieconą . Z iem iop łody  
te m ogą być także up raw ian e ,  gdzie działalność 
ies t  8°, lubo  tu  nay lep iey  udaią  się p łody  s t r ą ­
kowe, szczególniey  zaś k on iczyna  czerw ona ',  
u rze t  fa rb ie rsk i (Isa łis  tinctoria '), M ąrżan n u  fa r -  
bierska ( rubia  li/ic to ru m ) , rzepy , ty to ń ,  rze ­
p a k  le tni,  km inek  i anyż . W szystk ie , te p ło ­
d y  można także korzys tn ie  uprawiać w g r a n ­
cie, którego, działalność 10 -  12° w y n o s i ,  ieżeli 
ro la  dobrze  dla u ięh  p rzy g o to w an ą  z o s ta ła ; 
nay  właściwiey iednak powinny' tu  kartofle , rz e ­
p y  w o d n is te ,  m arc i l iew , mieć mieysce. W  
g ru n ta c h  z zby teczną  działalnością nay lep iey  
iest up raw iać  kar to f le ,  l a ta rk ę ,  szpa rag i ,  i 
k a rczochy .  W sz y s tk ie  t-. z iem iopłody  w ym aga­
ją  oprócz  tego zuaczuego. s topn ia  bogactwa, czy­
li s iły u ro d zay n ey  \r  g runcie .  P rzez  dosta­
teczn ą  ilość naw ozu można każdey roli p rz y ­
zw oity  n adać  stopień dżiałalności,

W  oznaczeniu  następstwa plo.dów u p ra ­
w ianych  po sob ie ,  potrzeba mieć wzgląd na 

s tosunki i p o trzeby  każdego szczególnego go-
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spoda rs t wą .  Zląd więc. ł a tw o  w nieść m o ż n a ;  

i ź  n i e p o d o b n ą  iest pod ać  p e w n e  i  zawsze s ta­

l e  s c h e m a t a ,  k t ó r ę b y  p r z e p i s y w a ły ,  w i a k i m  

p o r z ą d k u  p ł o d y  po sobie Upra wian e  ' ’3 °  P ° "  
w i n n y .  W  k a ż d ęy  b o w ie m  r o t a c j  i może  ząysę  

p o t r z e b a  z m i a n y  w  u ło ż o n e m  nas tęps twie  p ło ­
d ó w  5 i t ak ie  to ty l ko  go sp od a rs t wo ,  k tó re  n ie  
i est  śii-po p r z y w ią z a n e  do  o b r a n e g o  r a z  p o -  
p o r z ą d k u ,  m o ż n ą  n a z w a ć  ' g o sp od ar s t w em  w o ł -  
j i em .  G o s p o d a r s tw o  to n ie p rzes t a i e  b y ć  p rze z  

to  sys te ina tyczne tn ,  ale ow sz e m ,  w y rp ag a i ąc  g łę -  

b o k ie y  zna io inośc i  n a t u r y ,  p o w i n n o  b y ć  z w lel­

k i e m  za s t a n o w ie n ie m  i  r o z s ą d k i e m  p r o w a d z o ­
ne .  J e ż e l i  n p .  sz cze gó l ne  s t o s u n k i  g o s p o d a r ­
sk ie  t ego  w y m a g a i ą , nie  b i d z i e  od r z e c z y ,  

an i  p r z e c iw n e  p r a w o m  p ł o d o z m i a u u ,  ieżel i  po 

r o ś l i n a c h  ^ i s tnych ,  t a k  z w a n y c h  p a s t e w n y c h ,  

u p r a w i a n e  b ę d ą  z i e m i o p ło d y  s t r ą kow e .  I  t a k  

w  n i e k t ó r y c h  oko l i cach  u p r ą w i a i ą  po g r o c h u  
kar lo l l e  , po n ie wa ż  te po  i n n y c h  p ł o d a c h  n ie  

d o b r z e  się tum ud aw a ć  z w y k ł y .

Jeże l i  w g r u n c i e  i a k im  w i d z i m y  po t rze - ,  

hę zm n ie y s z e u i a  działa lnośc i ,  m o ż e m y  Lego do -  

k az ać ,  g d y  po  zb i o rz e  zboża  zas iewać  będz ie? 

m y  g r u n t a  t ak ie  za raz  paszą  z i e lo n ą , ” c h o c i a ż ­

b y  i e y  n a w ó t  nie k o n i e c z n i e  by ło  p o t r z e b a ,
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gdyż to robi się tylko d k  i eg0, aby  roIa tra_ 
w% porosła.

G ru n t ,  którego działalność i«3t w niskim 
stopniu, powinien zawsze pod pługiem ZOsta- 
wać: bez ugoru  zupełnie obeysć się tu  można, 
byleby tylko stosowne następstwo plodow za-, 
prowadzone było, '

Ckęsto iednak, ze względu ekonomicznego, 
n aw et,  ugory w gospodarstwach dużych mo­
gę być potrzebne, szczególniey tam, gdzie v\,cza­
sie wiosny za nadto wiele iest roboty, luh 
gdzie pola od zabudowań dworskich zbytnie 
są odległe.

G runta , k tórych  działalność i.ęst 9 albo 
Więcey s topn i,  mogę się. obeyść. bez ugoru; 
naytepićy iest, gdy w egetacja  cięgle w njch 
m a mieysce.

L ubo nanależ uprawa ugoru ięat wprawdzie 
kofzystną  dla płodów następnych, korzyść ta ie­
dnak nie przewyższa kosztów połączonych z 
naleźnem obrobieniem ugoru, do czego ieszcze 
dolicz,yc należy stracony procent i e d n o y o c z n y  
Z g ru n tu .

O uprawie czyli obrabianiu roli.
Zrobiwszy podział pó ł,  i obrawszy po­

rządek, w którym  tnaią być zasiewane ziemio­
płody, zatrudnia się rolnik uprawą swey roli.
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^aygfo  whieysze iego cele są w ten czas;
J. Nadać roli miałkość i pulchność, kto- 

ia  do rozwinięcia ziarna nasiennego i wypum 
szczenią korzeni iest bardzo potrzebua.

s. W szystk ie  pierwiastki pożywne i ro­
zpuszczalne, które się \y roty zuayduią, wystawię 
na  wpływ atmosfery i światła,

O, N a w ó z  na ro li n a leż y c ie  ro zd z ie lić ;  
takowy podoęać i z w arslą ro ln ą  go zmieszać*,

4. Chwasty w roli obecne wykorzenić.
5. Ziarno nasienne należycie z ziemią 

złączyć.
Podług tego więc, iaki cel sonie obieramy, 

naie iy  postępowanie przy obrabianiu roli urzą­
dzić. Cele te ipź pojedynczo, iuż razem , za 
pomocą działań i narzędzi rolniczych, osiągnąć 
się daią. W razie  potrzeby iednak podług 
rożnych  celów różne działania i narzędzia 
rolnięze użyte być powinny. 1 tak n. p. 
radio lepićy rolę spulchnia niżeli p ług; tara 
więc, gdzie chwasty nadto są wkorzenione, łe- 
piey iest używać pierwszego. Podobnie bro­
na i extirpator często korzystniey niż pług 
użyte być mogą.

W" podory waniu nasienia potrzeba szcze- 
goluiey mieć wzgląd na głębokość, iakićy la- 
kow;e do rozwinięcia się potrzebnie.
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W  gru nt ach  z im ny ch ,  m o k r y c h  i glinia­

s tych ,  spu lchnienie  i częste wietrzenie roli iest 
' r z eczą  nayistolnieyszą.  / a g o n y  wysokie,  k tó­

r e  w g ru n ta ch  p od ob nych  są bardzo stosowne,  
s łużą riietylko do sp ływu wody, lecz wysta­
wiają one także większą powierzchnią  roli  na 
w p ł y w  atmosfery.

W  g r un tach ,  k tór ych  działalność podnie­
sioną hyc p o w i n n a ,  należy rolę ile być  m o ­
ż e ,  wcześnie nawoz ić ,  dla lego, ażeby nawóz 
zupe łn ą  swą f e rm e n ta cy ą  w roli mógł  o d b y ć ,  
i przez przyc iągan ie  pierwiastków p o ż y w n y c h  
z powie t rza ,  u rodzayność  iey podwyższył .  

G n ó y  powinien  zewzg;ędu tego zaraz być  p rz e­
o r a n y  i często z warslą ro ln ą  iniesząuy,

W  uprawieniu  now iny  należy , ażeby rola 
W celu wykorzenien ia  chwastów i  ko rz e n i ,  
przez  pierwsze dwa lata ciągle była oraną .  
P ra w id ło  to iedoak nie zawsze może mieć 
rnieysce; często bowiem post rzeżono,  że przez 
p odo bne  częste ora nie, ziemia rośl inna prawie 
wszystka się ulotniła.  Jeżel i  więc g r u n t  za 
nadto  wiele ma dz ia ła lności ,  w te n czas  lepiey,  
gd y  rola w czasie z imy tylko  r.a wp ływ  powie-  

ti;za iest wys tawioną,  a zatem n i tz b ro n o w an a  
leży,  w fecie zaś powinna  być  rola taka zam ­

kniętą i pod ziclouem pok ryc ie m chłodno t r z y -
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m aną. N aw óz pow inien być  zupełn ie  p rz e t ra ­
w iony , k ló ry  na ro lę  tę  wywieść chcem y, n ą y -  
lep ieyby  było , g d yby  g ru n ta  podobne k o m ­
postem  nawożone b y ły .  Jeżeli to być nie m o­
że, w lencząs nawóz dopiero  skibą siew ną po­
k r y ć  należy. G ru n ta  te  p o w inny  być późno 
zasiewane, g d y  bowiem w iesieni ciepła i wil­
gotna pora się zdarzy , zboża buy  nie tu  b a r ­
dzo w y ra s ta ią ,  ale zieloność pole p o k ry w a ią -  
ca nie iest z w y c z a y n a , lecz nad to  b la d a , r o ­

ś liny  słabe i wątle., \y s to sunku  do w o d o ro d u  

bardzo mało tnaią węglika.
N a y lep iey  iest n a  ząsianey ro l i  g n ó y  po. 

wierzchu, rozrzuc ie ,  w tenczas bowiem i. g r u n ­
ta go rące  wcześnie zasiewane być  mogą.

Co do oznaczen ia ,  pod k tó re  p ło d y  le- 

p iey  iest rolę naw ozić ,  dow iedziono , ze ko- 
r z y s tn ie y  iest gnoić pod ziem iopłody  l is lue ,  
niżeli pod zboża , osobliwie ieżeli pierwsze 
wcześnie z pola zp rzą tn ione  być  maią.

W s z y s tk ie  naw ozy d robne  nie p o w in n y  

być głęboko w roli z a g rz e b an e ,  ale owszem 
więcey na pow ie rzchn i  ro li  leżeć, np . gnóy  
go łęb i ,  k tórego ieden  korzec ty le  i e s t ' s k u ­

teczny ,  ile i  — 2 f u r  gno iu  bydlęcego.



O w yniszczeniu chwastu.
N iep o d o b n ą  iest rzeczą, aby  wszystkie 

chwasty7 m ogły  być  z ro l i  w y k o rz e n io n e ,  u s i ­
łowania  więc ro ln ika  dążyć p o w inny  dp tego, 
aby ile można pola swe oczyścić. C h c ą c  z n i ­
szczyć chw asty  n a s ien n e ,  po trzeba nadew szy-  
stko starać się o t o ,  oby ie wyplen ić  przed osa­
dzeniem  ziarna nasiennego. Częste p rzew raca­
c ie  i wietrzenie  roli ułatwia rozw ijanie  się 
w szystk ich  nasion ch w as tu ,  które, g d y  wzro­
s n ą ,  ła tw iey  oddalone być mogą. A żeb y  n a ­
leżycie  rozd robn ić  wszystkie bi'yły z i e m n e , 
k tó re  w sobie wiele nasion chw astu  u k ry w a ­
j ą ,  na leży po zoran iu  zaraz ro lę  bronować. 
T o m  nawet, gdzie pola ugorem  nie leżą ,  a 
w iele chw astu  w sobie mieszczą, p o w inny  być 
po  kaźdćm  żniwie, przed nas tęp n y m  siewem, 
k i lkak ro tn ie  orane  i b ronow ane.

C hw asty  korzenne, m iędzy k ló rem i p y ra  nay -  
gorszy  iest m ogą być ty lko  p rzez  siedmio, ośm io­
k ro tn e  oranie u goru  w y p le n io n e ;  bronow anie  
zaraz  po k a id e y  orce iest tu  bardzo szkodli­
w e, bo lubo m nóstw o p y rz u  przez to na w ierzch 
się dosta ie ,  większa iednak część korzen i ,  w 
roli p rze rw an y ch ,  dostaie przez bronę  poło­
żenie, które, wzrostowi i rozk rzew ien iu  się ich  
sprzyia . P rzec iw nie  zaś samo ty lko  częste o ra -



nie pól ty ch ,  i zostawienie roli w skibie, zn i­
szczenie p y rzu  n ay lep iey  u ła tw ia ;  ten bowiem 
pkzez złe położenie w roli, i w pływ  powietrza  
m ianowicie w czasie suszy więdnieie, i siłę o d ­
gradzania  się u traca. N a k ró lk i  czas przed n a ­
stępną orką  dopiero, rola zbronflwaną b y ć  może;

W' g ru n tach  zby tn ie  go rących  sposób ten. 
w ykorzen ien ia  p y rz u  przez częste oranie b y ł­
b y  bardzo szkodliwy. T u  więc p rzez  sam ą 
ty lko  upraw ę płodow okopow ych ( f f a c l f r i i c h t e )  
m ożna celu tego dostąp ić ,  upraw a np. karto-; 
fli, k tóre za pom ocą  radła  z dwoma odk ładn ia-  
iiii okopyw ane byw aią ,  może każdą  rolę od 
chwastu oczyścić, b y l e h y  ty lko w czasie u p ra ­
w y  zbyteczna  wilgoć mieysca n ie  miała. 
N iek tó rzy  sądzą, że m otyki ręczne wiele t u  

dokazać m o g ą ;  lecz n ie  może b yć  więcey rze ­
czą wątpliwą, i e  lad ła  podobne nie ty lko  chw a­
sty lepićy n iszczą ,  ale naw et kartofle^ tyra 
sposobem u p ra w ia n e ,  większe p lo n y  wydaią,

O. p okryc iu  nasienia ziemią.

S posób ,  idkim z iarno  nasienne ma być 
ziemią p o k r y te ,  załezy iuż od ró żn y ch  ga­
tu n k ó w  g rU n tu ,  iuż  od s topnia  ich  działał*- 
ności. Ogólnie  tyle  ty lkó  powiedzie m o ż n a ;  
że ziai-rio grubsze  może być w roli  głębiey za­
grzebane niż z iarno drobne.
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Z y to  n ie  p o t r z e b n ie  b y ć  w  g r a n c i e  d o ­

b r y m  g lę b ie y  n ad  p ó l  ca la ,  w  g r u n c ie  za*

le k k im  n a d  Q cali  p o k ry te .
P s z e n i c a  m u s i  w g r u n c ie  p ia szc zy s ty m  n a  

g  4 cali ,  w  g r u n c ie  zaś tęg im  h a  i  —  J J  ca­

l i  g łę b o k o  leżeć.
P o n ie w a ż  p o r ą  czasu  tna w ie lk i  w p ły w  

n a  dz ia ła lność  g r u n t u ,  n a le ż y  p rze to  uw ażać ,  że­

b y  z ia rn o  n a s ie n n e  w czasie  m o k r y m  n ig d y  ta k  

g łę b o k o  n i e b y ł o  p o k r y te  iak  w czas ie  s u c h y m .
Z y to  r z a d k o  d o b rz e  się u d a i e ,  g d y  p o d -  

o r a n e m  będz ie .  'P sz en ic a  p o d o r a n a  szczegol-  

n i e y  obfite w y d a ie  plony w g r u n c i e  k tó re g o

d z ia ła ln o ść  iest  6 — t o s topn i .
S z c z e g ó ln ie y  k o r z y s tn ą  iest r z e c z ą  d la  

o z im in y ,  ieżeli  s k o r u p a  z ie m n a ,  k tó ra  p o w sta ła  
p r z e z  suszę  n a  p o w ie r z c h n i  w a r s ty  r o l n ć y ,  
p r z e d a r t ą  będzie ,  co  ła tw o  za p o m o c ą  b r o n y  

u s k u t e c z n i ć  m o ż n a ,  p o  ta k ie ra  b r o n o w a n iu  d o ­

b r z e  iest ro lę  w alcow ać .  P sz e n ic a  ha  le m  d z ia ­

ł a n iu  b a rd z o  wiele zysk ii ie .
B r y ł y  z iem n e ;  w  r o l i  o b ec n e ,  c h r o n ią  z ła r -  

jio  has ie r ihe  w  zim ie  od  zbytecztaego  z im n a ;  

jeże li  te  vy czasie  w io sn y  za p o m o c ą  w a łu  r o z ­

b ite  i z d r o b n io n e  będ ą ,  d a ią  ro i i  n o w ą  u r o d z a y -  

ną  p o w ie r z c h n ią ,  w b r y ła c h  tyfeh bow iem  

b a rd z o  tłus ta  i  U ro d z a jn a  z n a y d u ie  się z iem ia .



W  Bral an tach  { Uolandyi obrabiają psze­
nicę i ięczmiona za pomocą właściwego ra -  
c51a, po czerń zawsze n a y  wybornieysze widzia­
no skutki, szczegółu ićy ieżeli płody te rzad­
ko bardzo stały,

Podobne korzyści przynosi także uprawa zie­
miopłodów w rzędy (D r i l lk u l tu r ), przy którey 
także właściwe radło do okopywafiia użyte bywa.

Rodzą y ten ku ltury  iest wynalazk iem  bar­

dzo d a w n y m ;  WjOStatnich czasach d ow ied z ie ­

l iśm y  się, że uprawa podobna w Chinach i Per- 
sy i  od n iep am iętn ych  czasów  z w y c z a y n a .

W  Hiszpanii zaprowadzona była za cza­
sów Karola V. przez Docatelli, nie iest tfednak 
wiadomo, czyli Hiszpanie sami ią wynaleźli, 
czyli też z innych kraiów prżyięli. Poźniey 
uprawa ta poszła zupełnie w zapom nienie, aż 
do czasów Anglika T u i la ,  k tóry ią znowu 
W Anglii Wprowadził. Sposób Tulla ieszcze 
po dziśt dzień od niektórych rolników tarn- 
teyszyćh iest używany, lubo pewną iest rze 
czą, iż przy tern trzecia część g run tu  tylko 
uprawioną bywa, ponieważ żąś części g run ­
tu  zawrze spoczywa, przeto w tym samym g ru n ­
cie rok po roku pszetiica uprawioną być może.

D ucat podobny także wynalazł sposób, 
za pomocą kiórego ziarno rozsiewa się w rzę-



dach ró w n o  odległych* hfarzędsio, które  row ­
k i w ro li  z n a c z y ,  idzie tu przed sk rzyn ią  k tó ra  
z ia rno  sieie. Poźn iey  znaleziono, i i  dogodniey 
l e s t ,  gdy  znaczenie  row ków  i sianie z iarna 
w i e d n y m  się czasie odbywa; urządzono więc 
m a c h i n ę  to k ,  ze teiek, k tó ry m  spada nasienia 

'caraz za znacznikiem postępuie. M achina  ta iest 
Szczegółniey na g ru n ta c h  lekkich  d o b rą ,  bo 
ro w k i  w ziem i zrob ione  ła two się tu  bardzo  

Sa syp nią.
S i e w n i k  Wymaleziony przez  Cooka iest 

w praw dzie  nay lepszy , p rz y  tern iednak tak ko­
sz to w n y , że w A nglii  n a  m ieyscu  4oo. T a la rów  

kosztuie
W  n ow szych  czasach w ynalez iono  wiele 

m a c h in  siew nych , k tó re  z tego względu m a­
ją  pierwszeństwo, ze p rzez  stosowne ustawie­
n ie  walca n iely iko  ro żn e  gatunki zbóż, ale n i  
wet pod ług  okoliczności gęściey luby rzadziey 
niem i siać można. Siewnik T h a e ra  iest po 
d ługC ooka  i D uca ta  sporządzony.

U p raw a  zbóż W rzędy  może być n a y k o -  
i-zystniey zaprow adzona w gruncie ,  k tórego 
działalność iest W niższym  stopniu , w g r u n ­
tach  średnich  także ieszcze użyć  się daie. —- 
R zad k o  k iedy  korzysLna w g ru n ta c h  p iaszczy­

s ty ch
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stych (#) W ogólności można powiedzieć, ze  
upraw a ta pobudza czynność ukrytych w 
gruncie pierwiastków po ży w n y ch ; ale za to ro­
lę bardziśy wyniszcza.

O C z a s i e  S Te y  b y.

W  gruntach zimnych i mokrych, k tó rych  
działalność iest n iska, należy siew ile może 
być wcześnie przedsiębrać, gdyż tu  potrzeba, 
ile możności korzystać-^ z ciepłych dni i e -  
'sienr,ych.

W  gruncie, którego działalność w wyso­
kim fest stopniu, przeciwnie postępować trze­
ba ; gdy bowiem rośliny tu  iuż w iesieni za 
nadto  się rozkrzew iaią , przez rozkrzewienie to 
n ie  tylko wzajemnie się niszczą, lecz i  pora 
zimow'a ty m  szkodliwiey na nióy działa, im 
one są większe.

W  gruncie, gdzie działalność fest od 7 - 8 °  
nie iest wcale korzystnie wcześnie zasiewać ia— 
rzyny. Rola powinna tu  być pierwey ogrza­
n a ,  inaczćy z i a r n o  nasienne rozwiia się w 
'czasie ćiepley pogody, gnii® zaś, gdy 'chlodya

(*) I t o  npech  w  D u s s e ld o r f ,  w  d u ż y c h  sw ych  d o b ra c h  

z a p r o w a d z i ł  up raw ?  zbóż w rz ę d y ,  p o d o b n ie  t a k i s

w i e t u  c o s po d n ra v  w  N iemczech .

1821 Kwiecień Tom. X I X  29



i  niesprzyiaiąca nastąpi pora. Owies prędzey 
zmiany podobne co do pory czasu znieść po­
trafi nj'ź i ę c z m i e ń .  Przeciwnie zaś w gruntach, 
ciepły cli nie można dosc Wcześnie siewu roz­
począć.

T u  potrzeba ile można jZwilgoci ziraowey 
korzystać. Jęczmień duży łatwo bardzo zuo- 
«i przymrozki nocne, i dla lego można go 
wcześnie bez szkody zasiewać, owies podobne 
ma także -własności.

Jeżeli zaś z siewem dla innych przyczyn  
spóźnić się potrzeba, i gdy takowy do połowy 
Kwietnia, nie nastąpił; tedy lepiey iest wstrzy­
mać się aż do końca Maia. W  tym  czasie bo­
wiem zwykle pora  wilgotna następnie.
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Gbyćzaie Francuzów

p r z e z  L a d y  M o r g a n .

(Dokończenie)

JeStto iuż dżisiay naygtorSżym tonem We Fran­
cy i, powtarzać przestarzałe żarty, k tó ry ch  by ­
l i  przedmiotem m ężowie, przenoszący towa­
rzystwo swey zony nad inne kobiety. Uwa­
żałam we wszystkich zgromadzeniach publi­
cznych, i pod czas Uroczystości dawanych w  
czasie żamęzcia Księźney B erty, źe kobietom* 
a hadeWszyslko m ło d y m , zawsze mężowie to­
warzyszyli. Trudnoby było ustanowić we 
F rancyi m inim um  uczucia potrzebnego do za­
pewnienia Szczęścia małżeństwa, ! ustanowić 
Stopień porówrtania miłości małżenskióy W ty m  
kra iu  z Anglią. Anglia ma ptzecięi na swą 
korzyść dobre niektóre State zwyczaie , 
przywiązane nieżmienhio do rżądU narodu  
Wolnego, a które może zaczytiaią się Oddalać 
od pierwotnego źrzódła, pod czas gdy We Fran- 
óyi widzieć się ieszcze daią niektóre ztiBmio- 
ua pierworodnego grzechu despotyzmu, któ*

2 9 *
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rego skulek nawet w prywatnych towarzy­
stwach czuć ieszcze się daie.

Małżeństwo było zawsze w Wolnych rzą­
dach s z a n o w n y m  i świętym stanem, gdy prze­
ciwnie pod rządem despotycznym, kobiety, 
uważane iako niewolnice i śułtanki nigdy 
nie są żonami. Tak niegdyś władały wó F ran -  
fcyi kobiety przez wpływ nieprawny, psu- 
iąey wszystkie ich cnoty wrodzone, tak ifcśzczó 
śą w niewoli na wschodzie, pogrążone w s ta ­
nie zepśucia m oralnego, poniżenia d u s z y  *, 

k tó ry  koniecznie działać musi odwrotnie na 
ich ty ran ó w , i k tóry  tnści się ztiieważoney 
ha tu ry ;

Ponieważ nie iest modą we Francyi mnie­
mać* ie  iedynym obowiązkiem i naydroższyrri 
darem  danym człowiekowi od nieba iest dać 
życie głupcom, i bawić się ich szczebiotaniem } 
często więc kobiety są mężów przyiaciołka- 
i n i , chociażby związki ściśleysze nad sarnę 
przyiaźń istnieć przestały. Francuz szukaiąc w 
kobiecie, która może nigdy iego kochanką nie 
była, towarzyszki roztropuey, znayduie w iey 
społeczeństwie ię szczerość, przyięjnność i pora­
dę* a nawet tę dobr rzyiaźń i owszystko tyle ma 
Wdzięków, często zaniedbanych w małżeństwie; 
Nadewszystko* w czasie okropności tewotucyy-
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Pych, pod czas dwudziestopięcio.letniey emi- 
g racy i ,  dowiodły F rancuzk i,  ile są wierne, 
ile się dla małżonków poświęcić umieją. Ileź 
to  świętych przykładów mąłżep.skićy cnoty 
mogłabym przytoczyć w klaąsje nayznakomit- 
szey równie iak w nayniższey, a które nawet 
nie maią za to prawa do szacunku i pochwał !

P rzecież , iestto modą naszych podró- 
źu iącyc li , i tych którzy teraźnieysęe chcą 
opisywać podróże, aby obwoływali niewierność 
kobiet Francuzkich , chwalili się swem szęzę^ 
ścieni,

jizeb y  m alow ali w  dzięki i zapały,
K tórych n ig d y  ich sęręa i oczy nie znały.]
D e peindre des transports, de citer les a ttr a tt t  
Que leur coeur n i leursyeux ne connurent jam ais.

Ale ich doświadczenie ograniczone t ru ­
dnością, iakićy cudzoziemcy, szczególniey A n ­
glicy, vr przypuszczeniu do towarzystw domo­
w ych doznaią, kazały im malować kobiety te­
go kraiu podług wzorów, iąkie w idzie 1 i w P a ­
lais Roy a le , albo iakie czytali w szpetnych 
R om ansach wieku Ludwika XVgo.

Ogólny postęp oświaty zawsze dobrze 
Moralności sprzyiać powinien; wiaclomości 
1 terackie, ograniczające się dawniey we F ran-
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cyi w pewpćy klassie o$ób, i uwalane iako stan, 
dziś powszechnie są rozszerzone: ich skutek 
rozciąga się na wszystkie członki społeczeń­
s tw a, mężowie nie ubiegaią się iuż za filo­
zo f ią  kardynała Richelieu i P- R eauzee; i 
zony ich doszły już do tey kok ie tery i , ze 
nawet mężów swoich kochaią,

W idzia łam  Francuzki oburzaiące się na 
to m niem anie, iż mąż we F ran cy i,  nie ma 
zupełnóy w domu powagi, tak iak kobiety ru ­
skie podaiące w dzień ślubu swym mężom 
Jaśkę, ażeby iey do karności używali.

„ Mylą się Anglicy  (mówiła mi iedna 
Dama) sądząc, że i F rancuzki nie umieią być 
posłusznemi, coraz licznieysze <óamy tęgo wzo­
ry ,  lecz nie iest to tak modą we Francyi iak 
U Anglików. Przy tem muszę wyznać, źe mę­
żom naszym zb.yvya pa bardzo znakomitym 
przywileiu, tQ iest: | ę  nie mogą nam włożyć 
postronka uą szyię, i prowadzić ną ta rg ,  
kiedy w złym są hpinarze. ’r Francuzi ciągle 
przytaczaią ten barbarzyński zwyęzay Angiel­
skiego pospólstwa.

Nic tak nie daie poznać przesądów nąror 
d u ,  iak wystawienie takiego przeciwieństwa 
iednego z d ru g iem : w Anglii uwsżaią wszyst­
kich męióvv Francuskich jako. małżonków wy-
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godnyćh, wastyscy zaś Angielscy m ro w ie  oh-, 
darzeni są we Francy i przydomkiem brutalów.

Mnóstwo rozwodów w Anglii,  ich ią~ 
Wność zlewająca wstyd maiki na dziecię nie­
winne , nieprzyzwoifcość, z jaką się podobna 
sprawy publicznie odby w a ią , nakon iec , pie­
niężne wynadgrodzenie v któro mąż obrazo-, 
n y  pobiera ; sąto przedmioty, o k tórych F ran ­
cuzi z pogardą i obruszeniem, w spopainaią, 
nadewTszystko, gdy widzą że kobiety, któro 
n ie  raaią dwóyznac?ney sławy, przypuszczo­
ne są w P a ry ż u  do społeczności osób n ay -  
godniey szych.

,, W asze  rozwody, mówiła jm iedpa D a­
m a Francuzka , nie pochodzą z delikatnego 
uczucia honoru, rest to tylko ugoda między 
stronami , tak iak u  nas były niegdyś mał­
żeństwa. Zupełne rozwody pod władzą p ra­
wa rzadkie są we Francyi; formalne sepa- 
racy e ,  iako skutek obopolnego zezwolenia 
częściey się zdarzaią. Kiedy miłość iedney 
stronv przeżyie honor i wierność drugiey, uźy- 
waią we Frąncyi często środków gwałtowniey- 
szy c h , stosow’nych do żywego charakteru lu­
d u ,  którego namiętności więcey są żywe nf2 
głęboko wkorzenione, i k tóry  po chwili pier­
wszego uniesienia działa czę&to w sposób,



któ regoby m om ent nam yśla  nigdy nie mggl 
dopuścić. ”

W  czasie raoiey w Paryżu  bytności ode­
brało sobie życie dwóch znakomitego uro­
dzenia małżonków, iednego skłoniła ku temu 
niewierność zony, drugiego oboiętność. Pewien 
znakomity oby walet w N o rm a n d y i ,  utracił 
zonę w kwiecie wieku i piękności. R ozum  
długo walczył z iego uczuciem: postanowił czyn 
rozpaczy. Urządziwszy przez kilka tygodni 
swóy maiątek, zapewniwszy los i opiekę dzie­
c iom , na grobie żony życie sobie odebrał, 
to zostawiwszy tłumaczenie, iż mu nieznośne 
test życie bez tey, która ie drogićm czyniła.

Byłam raz u drzwi Hotelu Bourbon -  Condć 
rozmawiaiąc z rozum nym  P . P inte Am edot, 
k tó ry  przez cały d^ień przechodzi się koło 
d o m u ,  i z przechodząceini rozmawia; w lem 
nadeszła  miła icgo^ zona, co mi dało powód 
do powiedzenia m u grzeczności. „ A ch! Pa­
n i ! odpo wiedział, ona równie iest dobra iak 
p ięk n a ,  z r e s z tą  moia kobieta iest niezmier­
nie rozum na  ! ”

Okazałem m ą  zadziwienie nad iego p rzy ­
wiązaniem do drogiey p..łowy, dodałam, źe 
lubo wiele wówią przeciw miłości rnałźeń"
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skiey  we F rancy i ,  on  przeciąż w yprow adził  
m ię z b łędu.

„  Jak o  (w y k rz y k n ą ł  z gniewem ) |  jtyę 
F ra n c y i  nie ma d o b ry c h  małżeństw;’ Zawsze 
m oia P a n i!  sławni by liśm y z iraszych cnot mał­
żeń sk ich ,  tysiąc wiem tego p rz y k ła d ó w ,  i a , 
Co to mówię ! ”

P ro b ła m  o p rzy toczen ie  aby iednego.
S łu c h a j  P a n i !  odpowiedział licząc na palcach, 

m a m y  nayprzód  H eloizę i A b e la fd a ,  potem  
naszśgo P y ram a  i T łń s b ę ,  czegóż trzeba  wię- 

c ć y ?  ’
W s p a r t a  powagą P. P in te  Ą m ę lo t  i Py~ 

ram a  i T b i s b y ,  nie po trzebu ię  sięgać in n y ch  
p rz y k ła d ó w ,  że miłość małżeńska zawsze we 

^Francyi panowała.

N ie wiem, czyli to zą korzyść  czy za s tra ­
tę  dla m oralności uważać należy, źe d u ch  
ob m o w y  nie ma zachęcenia  w społeczności 
F ra n c u z ó w ,  uw ażaią  go owszem iako pecyny 
dowód złego wychowania. P rzeciąż tego ro -  

dzaiu pobłażania nie m ożna uważać za obo- 
iętność na  dobre  i złe. Z tąd  to raczey  p o ­
chodzi, że um y sł  zawsze iest pełen w aźu iey -  
szych  w iadom ości, że rozm ow y nie daią  się 
u  u ich  ła tw o  w yczerpać, na koniem  że czczóść 
“ ysli nie zmusza ic h  zayuiow ać się rzeczą-
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tui osobiatemi. Mało iest ludzi tyle bezczyn­
n y ch  i nie dość oświeconych, ażeby słabo­
ści pąsiadów za iedyńy cel swych dostrzeżeń 
i  rozmów obierać mieli.

W p ły w a  także do tego pewna przezor­
n o ś ć ,  która w błąd może wprowadzić tego, kto 
nie zna dosyć społeczności paryzkiey, N i k t  

nie chcę rzucić pierwszey kości, i nie znam  
te’y , iest powszechną odpowiedzią, gdy się 
wypyluiesz o iakiey kobiecie, która lubo nie 
należy do ścisłych związków domowych, ie- 
dnak dla przyzwoitości cierpianą iest w to­
warzystwie.

Ogrom społeczności paryzkićy, dziełącey 
się na rozmaite kóterye i s tronnic tw a, spo­
sób życia i charakter osób ią sk ladaiących ; 
nie mogą być tak widocznie poznane, iak 
tam , gdzie sfera iest rozlegieysza, gdzie społe­
czność więcey połączona, ieden ogół stanowi, 
i gdzie kaźdyr członek powszechności po­
stawiony iest przed zwierciadłem publiczne­
go sądu. W ysokie  tylko i znakomite oso* 
by  powoływane są w P ary ża  przed trybunał 
opinii publiczney, gdzie niezmazane piętno 
niesławy, łub zaszczytu odbieraią. Jak  do wy­
sokiego stopnia doszły cnoty domowe i, wier­
ność małżeńska we F r a n c j i ,  przez rozkrze-
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wienie  n au k  poży tecznych  i filozofii naó rak  
n e y ,  tak t r u d n o  dostrzedz pew nych  dow odów  
ic h  przełamania. Grzeczność, przezorność n ie  
dozwalająca głosu z łym  i b ezczy n n y m  obmów-* 
c o m ,  prawa delikatności tak dawne we I \an ,  
cy i,  i p rzyzw oitość  dobrego t o n u ,  k tó rey  \v»a- 
dza tak  iest s u r o w ą ,  rządzą  potężnie  społe­
cznością F ran cu zk ą .  Jdyc uioze, iż uważaiąc 
ściśle, więcęy iest affektacyi, niżeli wykony-* 
wane.y cnoty , przecież n ik Ł sobie nie p o ęzy -  
tu ie  za zasługę wady, k tó rą  m oralność  potę~. 
p ia ,  choćby  ią  m oda potw ierdzać  c h c ia ła ,  i 
w y s tęp n i  la iący  się, um ie ią  się wstydzić, gdy
są odkryci-

Ciekaw ą n a d e r  iest  r zeczą  uważać roz-*

t ro p n o ść ,  starość i lekkość dz iec inną , połączo­
n e  m iędzy  lu d e m ,  k tó rego  ch a rak te r  i rząd  
lak  d ługo  w zu p e ln ćy  b y ł  sp rzeczn o śc i , i a  
wzaiem iedno na drug ie  działało, i sprow adzi­
ło  ostateczności n ay tru d n iey sze  do pogodze­
n ia :  ieden przez swoię na tu rę  sp o k o y n ą  i miłą, 
p ro  w odzącą zawsze d,o cnoty , d ru g i ,  s taraiąc się 
ie  p rzy t łu m ić  niewolą i zepsuciem. V\ Korze­
n io n y  nałóg opaczney  m oralności,  znaczno  
ieszcze znam iona  zostawił. G strzeysze  i le- 
p iey  rozw in ię te  zasady  w o ln y o h  n a r o d ó w , 
nie m ogły  się ieszcze powszechnie we I r a n -
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cyi. rozszerzyć, ale surowość przyzwoitości, 
które naygorszy człowiek szanuie, i k tórych  
naybardziey poniżony nie śmie przestąpić, do­
wodzi, ile słodki i miły charakter Francuzów 
sprzyiał zawsze postępowi moralney kultury.

Nie masz we Francyi przesadzonego sza- 
<unku dla talentów naśladowniczych, nie zay- 
xmuą one mieysca przed geniuszem o ry ­
ginalnym , lecz zawsze są pod nim. U  nas 
m odny  aktor, pierwszy śpiewek, by łby  przy­
jęty z większem poważeniem, niżeli O tw a y  
lub C im arosa , gdy we Francyi autor kom­
pozytor, zaymuią tak u publiczności iako 
tez w posiedzeniach m ieysce , któregoby ak­
tor,  ani śpiewak, nigdy nie mógł dosięgnąć. 
Jakże to odstręczającą iest rzeczą dla tkliwe­
go i wyniosłego geniuszu, odbierać w głębo- 
kiem zaciszu niewdzięczne zapomnienie, i obo­
jętność spółczesnych, żyć tylko dla przyszło­
ści, która pozno nader przyydzie obudzić w 
iego duszy te miłe uczucia , iakie rodzi po­
znanie zasługi uwieńczoney przez powodzenie; 
pod czas gdy talenta naśladownicze, które ie­
go piacom istnienie swe w inne, i z iego ima­
gom-yi biorą do swych prac materypły, wszę­
dzie są szacowane, i nagradzane do zbytku!

i
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N ayleps i  n iek tó rzy  poeci A ngie lscy , w alczą w 
tey  chw ili  ze z łym  losem, podczas, gdy  W ł o ­
scy  śpiewacy w iego oyczyznie  wielkie dob ra  
ku p u ią ,  gdy aktorow ie Angie lscy  nayw iększych  
dopuszczaią  się zby tków  przez dostatki p ręd ­
ko  naby te ,  k tó ry c h ,  ani roz tropn ie  u ż y ć ,  ani 
zachować nie iun ie ią .  P o d  tym  względem da­
leko lepiey u rządzone  iest wszystko we Francy!'.

W y c h o w a n ie  k o b ie t ,  zdaie m i się d a ­
leko m n ićy  sys tem atyczne  niżeli w 'A ng li i  j 
n ie  iest tak  p racow ne i n ie  ma za cel, ażeby 
kobietę  z n an ą  z tąd  czyniło. M uzyka  źdaie 
się tu  być  n a u k ą  iedynie  przez usposobien ie  
z n a tu ry  i w yższy  ta len t  naby tą ,  "nie iest ona 
n ie o d zo w n ą  g a łę z ią  w y ch o w an ia ,  i wiele osób 
u c z y  się iey  teo ry i  nie p rzyk łada iąc  się dó 

p rak ty k i .  Chęć pop isyw auia  się iest pow sze­
chnie  nienawidzoną-, 1 dla tego n ik t  z w cho­
dzących  do sali dla zabaw y w społeczeństwie 
n ie  iest s k iz a n y  na s łuchan ie  p re lu d y ó w  i 
tem atów  g ran y ch  p rzez  m ło d ą ,  źaczyna iącą  
panienkę, udanie  podziwieuia nie iest iego obo­
wiązkiem. ■ N ie  wiele słyszałam w P a ry ż u  m u ­
zyki w y k ó n y w an ey  p rzez  am atorów , ale coni 
s łyszała ,  było pewne i doskonałe.

M ięuzy  sz tukam i naleźącem i do wycho*. 
w ania  kobiet, m alars tw o pierwsze m ieysce  zay -
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juowac si? źdaie. DoWJr naywyiszćy klassy 
szczęśliwie do niey się przykładają. Pięknb 
J o t w a r t e  zbiory dżieł naylepSzych mistrzów 
ńowey i slaroźytney szkoły, wszędzie we F ran -  
cyi prz,yslęp'»e, nadaią naylepszą sposobność 
doskonalenia gustu i sąd u ,  talent iest prowa­
d z o n y  i natchniony  ła tw ością , którą zawsze 
znśydu ie ,  i przez mnóstwo wzorów wszędzio

btwartych.
G it^ t p o w s z e c h n y  hkrodu db wiadotalo- 

śc i i  l i teratury  k ie ru ie  W y c h o w a n ie m  kobiet, 
z a c h ę c a ją c  ie w ięcey  do  u p r a w y  U m y s łu ,  n i ­
żeli do t a l e n tó w  h aś Iad o W n icży ch .  Czytanie i  

k o n w e r s a c y e  ies t  ic h  Z a t ru d n ie n ie m  i roz ryw ­
k ą ,  i ie-źćlr m n ie y  w y d a lą  m iernych a r ty s t e k ,  
c h o c ia ż  p e ł n y c h  U p rz ed z en ia ,  zbbgacUią Za tO 
•społeczność św ia t łe tn i  i m iłe rn i  k o b ie tam i.

PalrySrcha FertteySki powiedział: że Pa­
ry żar,ie mówią dobrzte swoim ięzykiem , po­
nieważ innego nie zrtaią. Gdyby był rzekł: 
,-poniewhz innym nie tnÓA>tq, iego uwaga b y -  
faby sprawiedliwą. Orgart Francuzów z t ru ­
dnością przyw yka do brzmienia sobie nie­
właściwego. Zadney prawie nie znałam kobie* 
ty  w Paryżu, kttiraby po Angielsku nie ro z u ­
miała  ̂ i którćyby nayłtpki autorowie n as iżu a -  
*iemi nie b y l i ,  przeciąż ledwo są trzy, któró
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Ipożna słyszeć mówiące, a dwie z n ich  b y ły  w  
Anglii,

A żeb y  F ran cu zk a  rozwinęła zupełnie sw óy  
c h a ra k te r  i zdolności, t r z e b a ,  ażeby była w 
t r u d n y c h  okolicznościach, W ię c e y  przys ta ła  
iey  rola H e ro in y ,  niżeli gospodyni d o m u ,  prę* 
dzćy  w ydobędzie  się z p rzy k reg o  położenia, 
w ym agającego  dadzw y k łśy  cnoty , m u iey  będąc  
w  stanie poddać się m ałym  co d z ien n y m  obo­
w iązkom , k tó re  m a ły ch  poświęceń, ale ciągłego 
usiłowania wymagaią. U w ażać m ożna  we F r a n ­
cuzkach  wyższey klassy, u d a n ą  czyli i s to tn ą  
jJbtrzebę, ażeby ciągle b y ły  p row adzone, p rzez  
co często Zawisie być m uszą  od sw oich do­
m ow ników , i  często pokoiowa albo m u rg ra b ia  
m a  w familii tę sam ą w ładzę ,  iaką  ty lko  P a ­

n i  mieć może w Anglii.  N aypospolitsza  kob ie­
ta  We P ra n c y i  nie iest p rzy p u szczo n ą  do ta* 
ietmiic p racow ania  około swoiey odzieży. J e y  
igła s tro tem  się ty lk o  zaym uie .

T a  len ta Więc kobiet wyższego rżęd u  We 
F ran cy i  dgrańićzaią  się zw ykle  przenikliwo* 
ścią , która  im  daie sposobność rozw inięcia  
passyy , i trudn ien ia  się p rzedm io tam i ab s trak -  
c y y n e m i i ua le iącem i do g u s tu :  rzadko  k tó ­
r a  łoży  wszystkie siły um ysłu  na zwycZayud 
V • ' .. 1 ,
^ycia potrzeby', nie iest zdo lną  do r a c h u b  eko*
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hom icznycb , przez k t° r« Angielki urządzaią po­
trzeby i wydatki domowe. W e  wszystkich 
sprawach p ien iężnych , kobieta dobrego tonu 
j e St  p o w s z e c h n i e  m iłem , roztrzepanera dzie­
cięciem, równie prędko zaspokaia swoię czu­
łość iak fantazyą, daie pieniądze bez rozmysłu 
za pierwszem pokazaniem się ubogiego lub 
rbodn iark i, i wydaie swoie dochody z dziwną 
naiwnością  h a  czyny ludzkości, równie iak. na
błahe śtroie".

Zapewniono mię iednak , ze w klassie 
średnicy, szczegóiniey między osobami, któ­
re doznały igrzyska losu w czasie Rewolucyi, 
umieią połączyć surową oszczędnosc z p rzy -  
'stoynością nader bliską elegancyi. .

T ę  o s z c z ę d n o ś ć  wspiera ieszcze związek 
rodzin około naystarszey głowy. Nie widać 
tam członków familii źyiących oddzielnie, 
zmnieyszaiących śpolne dochody pizez od­
dzielne zamięszkanie. T o  szczęśliwe połącze­
nie potrzeb i przychylności rodziny, łączące 
ią  pod iednym dachem, iest punktem naypię- 
kuieyszym, z którego charakter i obyrczaie te­
go narodu ropoznać można. To nikczemne 
rozdzielenie, które tak prędko targa między 
nami naytkliwsze związki czułości oycowskiey 
’1 przywiązania synowskiego, które każe s y no-

V i
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Wi wzdychać do rychłego taaioratu, przez któ­
re spodziewa się życia niezawisłego , a óyca 
dzierżawcą tylko czyni niecierpliwego dzie­
dzica, iest zupełnie we Fran'cy i nieznanemu 
Zycie domowe iest tu vr calem znaczeniu pa- 
tryarcbalnem. . Każda rodzina składa się Z  

trzech lub czterech pokoleń -zgromadzonych 
poci iednym dachem , przy iednym stole sie­
dzących. Żywość umysłu-, wesołość, zacho­
wują w każdym domu porządek i harmoniią 
śpóluego rządu;

W  ciekawey korrespondehcyi Ludw iki 
XIV . z X. Richelieu, Król, Wymiehiaiąc się 
zawsze pod trzecią osobą, uwiadomią go o 
waźnem postanowieniu w słowach naśtępuią- 
c y c h : „  Jego Królewska Mość wydał wyrok 
Względem parasoli, przez k tó ry  stanowi: 
że Damy i Księżniczki mogą ie hośić pod­
czas processyi ”

W  kriiu  , w którym król wydaie wyroki 
Względem parasoli, nie podobna ażeby toale­
ta nie była przedmiotem uwagi całego ludu. 
Jak filozoliia Arystotelesa* lak toaleta rządzi* 
ła wszechwładnie opiniią publiczną we Fran­
k i .  Nie było appellacyi przeciw iey usta­
wom asii wyrokom, a maxyma Biufona: ie  po 
sukni pozhaiemy człowieka była powszechną.

Jtwiecieu. Tom J iJX . 3o



Ktokolwiek hie był  okazale ubr an y ,  dowodzi ł  
sWoiey niższości.

K ie d y  cnotl iwy Roland ,  minis ter  R e p u -  
b l ikancki  Lu dwik a  X \  1, pierwszy  r a^ cloł się 

w id z i e ć  w W e r s a l u , prostota stroiu iego po­
wszechne wrażenie  sprawiła.  W o c z a c h  ty ch ,  
k tórzy  śwóy byt  Winni Zachowaniu pe wne y  
e tyk ie ty ,  i. k tórzy  sądzą,  £e ich przestąpienie 
n iebezpieczeństwem kraibwi  groz i ,  by ł  kape­
lusz ok rą g ł y  nowego ttiiiiislrd, i t rzewiki  z 
t asiemkami ,  dowod em prżfekóny wa iąc ym , źe 
tai® iest zdolny sprawować  now y Swóy uryąd.  
P .  B . . .  Mis trz ob rzędów ,  zwielviadło mody,  
okaza ł W ley  mierze  troskl iwość sWoię J e n e ­
ra łowi  D u m o t i r ie r :  ,, P a t r z a y  Panie!  ( rzekł ) 
an i  na we t  sprzączek  U t rzewików *’ Aclł  tak 
ies t ,  odpowiedział  D u m o u r i e r  z u d a n ą  powa* 
g ą , wszystkie hadzieie st racone!

Ale  choc iaż  m o d y  tak się prędko we 
F r a n c y i  zmieni ły  iąk rząd  i ustawy,  toaleta 
przeciąż u t rzyma ła  swą władzę ,  iey wpływ 
ani  Się zmnieyszy l  an i  by ł  wstrZąsniony.  K 0-  
Sztowne pałace obłoków śięgaiącC zniknęły,  d wo-  
t-zanki zamieniły się w Rep nb l ikan tk i ,  kokie­
tki  stały się mut ronami  Rzy  rnskiemt, ale świą­
tyn ia  mody trwa jeszcze w sw oiey świetności,



napełniona zawsze czcicielami i oliarnemi 
kadzidły.

Napoleon baczny na wszystko, ażeby do­
brą  i słabą strony charakteru francuzkiegó 
ha swoię korzyść obrócił,  składa także ofiarę 
taarodówey próżności, przepisUiąc wszystkim* 
co go otaczali , stróy naybogatszy i nayWspa­
nialszy, ale wspieraiąc iedńą ręką toaletę, a 
drugą o ł ta rz , ponieważ iedno i drugie służyło 
tego zamiarom* był tylko prawdziwym  świę­
toszkiem pod temi dwoma względami'* był zu ­
pełnie na zewnętrzuość oboiętnym. Szuba iegó 
ze stu fu te r ,  złota toaleta, którą teraz dla 
'ciekawości ludu z Królestwa do Królestwa prze­
wożą, wszystko tó dla gminu tylko przezna­
czone by ło ;  dla niego był prosty mundur* 
mały kapelusz, naśladowane ściśle z ubioru  
Króla Pruskiego, którego ‘uwielbiał.

T ak  toaleta u trzym yw ana przez wszystkie 
irządy, przez Króla, iednę i nierozdzielną Rzecz­
pospolitą ,  przez rozkaz Cesarza* dotąd p a-  
nu ie ,  i równie ważny ma wpływ, iak za 
czasów , gdy Król wydawał rozkazy O p rz y ­
wróceniu W y w ołany/ ch parasoli.

T ó  poddanie się upowszechnionym ro z­
porządzeniom , do którego Francuzi zdaią się 

Przy więzy wać ź potrzeby, ażeby dodać ciężaru
3o*
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p r ó ż n e m u  o k rę to w i ,  a ż eb y  d o d ać  w ag i  ich  le k ­

k o ś c i ,  u w a ż a n ą  ie s t  ró w n ie  w io l i  to a le c ie ,  
i a k  W p o e z y i  * w  d r a m a ta c h .  1 iz e p is y  o b u — 
d w u  ty c h  sz tuk  n ie  są  n ig d y  z ł a m a n e ,  a le  

z b y w a  zaw sze na  im a g in a c y i ,  i są c h o d o w a n e  

w b re w  t r u d n o ś c i o m , iak ie  sam a staw ia  n a t u ­

ra .  F r a n e y a  n ie  b y ła  n ig d y  o y c z y Z n ą  p o tz y i  

i  p ię k n o śc i ,  p rz e e ię ż  pofczya ies t n a m ię tn o ś c ią  

te g o  l o d u , a s l r ó y  g łó w n y m  p rz e d m io te m .

N a  tym to p u n k c i e  u p a d a ią  F ra n c u z iy  

i  t r a c ą  vrszystko, co w icli c h a r a k te rz e  sza -  
t io w n e m  i in te re s u ią c e m  być może. T u  się 
k o ń c z y  ek o n o m iia ,  a z a c z y n a  się p rz e sa d a  bez  

g ran ic :  t u  p ło c h ó ść  w y d o b y w a  się na  w ie rzch ,  

i  w szy s tk o  zas łan ia .  W a r t o ś ć  bozk iego  szalił 
i  c h u s tk i  wyssiywaffóy, p r z e ry w a  ń a y w a ż n i e y -  
SZą r o z m o w ę  f in a n so w ą  i  p o l i ty c z n ą .

T ru d n O  iest pogodz ić  z b y t n i ą 'n a m i ę t n o ś ć  

d o  w id o w isk  t e a t r a l n y c h  z p rzy rem i lo śc iam i 

to w a r z y s tw a  i k o n w e rsa c y i .  T a l e n t  F r a n c u z ó w  

w  t y m  r o d z a i u ,  połącżOiiy  z g u s te m  do  w id o n  

w isk ,  n a le ż y  do  so le c y z ra ó w  n a r o d u ,  k tó re g o  

u d e rz a ią c o  p a r a d o x a  n ie  tn o g ą  b y ć  W y m ów io ­

n e  ty lk o  p rz e z  wpłyW  u r z ą d z e ń ,  k tó re  w  

ź a d ń e y  epoce  n ie  z g a d z a ły  się 2 o g ó lu y m  d u ­

c h e m  tego  n a r o d u .
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D ram a  W A nglii  iest prawem dziecięciem  
geniuszu narodowego. Pierwsze nasze sztuki 
nie noszą piętna greckiego teatru. Pierwsi pi­
sarze A n gie lscy  wszystko sobie są winni. 
Natura utworzyła Aryosta i Szekspira, a ie» 
żeli w geniuszu iego przebiia się czasem n ie-  
regularność przewodniczki, zawsze

Z  nieba p r zy s ze d ł  ten ogień , k tóry g a  
obłąkąl.

Godna uw agi,  ze pierwsze dratnala, 
które we F ra n c y  i nastąpiły 'po tnysteryaeh  
przyniesionych zo wschodu przez p ielgrzy­
m ó w ,  były  naśladowania traiedyi greckich, 
przez Jodelia w r. i55z-

Naród, w te ra in ie y sz y ch  wiekach  naybar*  
dziey  d ra m a ty c z n y ,  nie m iał źadney  sz tuk i  
n a ro d o w cy  przeciw  naś ladow aniu  k la ssy czn y ch ,  
a tak  w szyscy niewolniczo spieszyli za śladem  
p rzez  ich  pisarzów w skązanyrn, C h ąm fo r t  
pisa ł przeciw  naśladowaniu  natury  w T ra ie d y -  
ach  F r a n c u s k ic h , W o l t e r  wyśmiewa się w 
Szeksp irze ,  a zdanie, ze prócz B o g a ,  to tyłka  
iest piękne w  naturze co nie i s tn ie , zdoie się , 
że p rócz  n iek tó ry ch  w yłączeń  ua s tronę K o r ­
nela , było p ow szechną  m a x y m ą ,  ustawą za-p 
cb o w y w an ą  przez w szystk ich  T rag ik ó w  frau-r 
ęuzk ięh .
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Teraźnieysi k ry tycy  irancuzcy  szczycą 
łię, że w ich Tra iedyach  widać prawdziwy 
ideai piękności dramatyczney poezyi. Ale 
p iękny idea}, choćby zawierał połączenie nay- 
p iękpieyszyeh proporęyy natury , powinien 
przecięź wiernie swóy wzór naśladować, iua- 
ęzey będzie przesadą i affektacyą. W szystko, 
ęo me ma wzoru w rzeczywistości, musi byc 
koniecznie tylko umówionetr, stworzonem dla 
iednego w ieku , ieduego stronnictwa, i nic 
ma związku z nieśmiertelnością.

Silny geniusz Kornela nosi piętno suro-; 
wości czasu w którym  kwitnął, rz asu ,  kie­
dy fakcya przeciw^Mazaryniemu, przybieraiąo 
charakter rozpuslney wolności, puściła cugle 
wszystkim namiętnościom, i dodała energii 
wszelkim formom społeczeństwa. K orne l ,  
pom im o złego g u s tu ,  o który trzeba raczey 
obwiniać wiek w którym żył, i stan ówcze­
sny l iteratury  we F rancy i,  nadał Fraiedyona 
francuzkim  kięrunek ąilny i śmiały, wyrzekł  
się m aniery , aby się oddać n a tu rze , a w 
Cydzie wziętym z dzieiów rycersk ich , dał 
wzór następcom podług którego mogłaby się 
T ra iedya  narodowa u kształcić, nie idąc ślepo 
za wyczerpanemi starożytności baykami;. Ale 
zuchwała próżność Ludwika XIV znalazła w



słabym charakterze Rasvna i w ełegaucyi 
iego geniuszu, naylepsze narzędzia do u tw ier­
dzenia tego, system u, jaki we wszystkich ga.n 
łęziach tego rządu  pa u o. w a t , ażeby uwięzić 
gust dramatyczny swoiego .w iek u , przyciem-, 
niaiąe g o , ąieb.y go, poddać zimney surowo­
ści przepisów greękieh , ahy z niego wygnać 
wszelkie zastosowanie do dzuiów narodo­
wych., do wolności i r z ą d u ,  ażeby zreU giyuą  
i  historyczną bayką starożytności, pomięszać 
obyczaie i charaktery dw ufu f rancuzk iego , 
ażeby wychwalić choynego M onarchy i zi,śęić 
M axymę terażuieyszego aryslarchy:

Que Rac.iney cn fan tan t des miracles nauveaux  j 
De ces heros sur lu i forme, lous ses, tableaux.

T ak  natchniony, ażeby podsycać próżność 
swoiego P an a ,  którego niełaska o śmierć go 
przy wiodła, idąc ściśle za przepisami Roala, 
pisał Rasyn wytworne parafrazy dram grec­
kich. Stosował się ściśle do ich przepisów 
i iedności, ale w każdey scenie łamał przy­
zwoitość, mięszaiąc dziwaczne formalności o b y -  
czarów francuzkich z uroczystą wielkością ba-e 
iek. starożytnych. W  pałacu greckim i rzym ­
skim, znąydziemy Ludwika X IV  w Tezeuszu 
i  w Cezarze, a liohatyrki starożytności, Ży*
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«Jówka E s t e r  i  P e r s ą n k a  W ą s t l ,  są tylko. ko-J 

p i ia ra i  d w o re k  V V ersalsk ich  p a n u i ą c y ę h ,  lu b

o d d a lo n y c h .
B v l o b y  to  nay w y ż sze m ,  u p r z e d z e n i e m ,

s ą d z i ć  o p i s a r z u  w, o b c y m  d l ą  nas j ę z y k u ,  n ie  

r a d z ą c  *i§ g u s tu  t y c h , dla k tó r y c h  pisa ł.  

R o w u ie b y  b ł ą d z i ł ,  kto,by m n i e m a ł ,  iż n a b y ­

t a  z n a jo m o ś ć  ję z y k a  d o s ta te c z n ą  ie s t  do  o c e ­

n ie n ia  s ly lu  i p o e z y i , o w y ^ h to  w ła s n o ś c i ,  
k t ó r y c h  cz ęs to k ro ć  n ie d o s t r z e g a ią  n a w e t  cis 

k t ó r y m  ten, i ę z y k  ie s t  w r o d z o n y ,  A le  p o d  czas 
p o b y t u  ino iego  w P a r y ż u ,  ijnaiąc z w ią z k i  z n ay -  

z n a k o m i t s z e m i  p is a rz a m i  F r a n c y i ,  c h c ia ła m  

p o p r a w ić  m n ię m a n ie ,  iak ie  d a w n o  o, R a s y n ie  

p o w z ię ła m ,  r a d z ą c  się w ła s n y c h  iego  z iom ków .
P a m ię ć  m o ją  d o s ta rc z a ła  m i  ty s ią c  o b r a ­

zó w  p o e t y c z n y c h  Szeksp ira ,  i D r y d e n a ,  p y t a ­

ł a m  się  n a m i ę t n y c h  cz c ic ie l i  R a s y n a  o i a k o -  

w e  m ie y sc a ,  w sk a z u ią c e  g ó r n o ś ć  z a p a łu  i w y ­

o b r a ź n i ,  o m e ta f o r y ,  szczęś liw e p o r ó w n a n i a ,  

p o d o b ie ń s tw a ,  r y s y  c e c h u ją c e  g e n iu sz  w k tó ­

r e  S z e k s p i r  ob ij /u ie ,  w k tó r e D r y d e n  tak ie s t  

bogaty ',  A l e  w K a s y n ie  le d w o  zn a le zć  m o ż n a  

p o d o b n y  p r z y k ła d .
P y ta ł a m  się o ow e d u m a n ia  fijozoficzne, 

k t ó r y c h  p e łn o  w S z e k s p i r z e , k t ó r e  św ia d cz ą  

zua io ir tość  s e rc a  lu d z k ieg o ,  ia k ą  ty lk o  n a t u r a
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dać m oż e ,  o te de l ika tne odcien ia ,  roz różn ia­
jące pr zy m io ty  namiętnośc i i interes  ludzi ,  
k tó re  usuw aią  się ok u  pospolitego dost rze-  
g a c z a , i iedynie przez wszechm ocny geniusz 
pojęte być  mogą .  Ale  R a s y n  często histo­
r y k  , n igd y  nie by ł  filozofem. Jakiekolwiek, 
znaczenie  przy  wiążemy do tego s łow a,  n a d a -  
r e u m u b y  było szukać w po p ra w n y c h  ka r tach  
iego iedney  z tys i ącznych  myśli ,  śc iąga iących  
się do wszystkiego,  co, może interesować oby-  

czaie i uczuc ia  ludzi.  Nie  żądałam,  aby mi  
pokazano  charak te ry  orygina lne  przez  Szek­
spira u twor zone ,  to iesl: I l amle tę ,  Lea i-a, M ak­
beta , Fa ls tą f t a , ani  też tych, wyższych  k ra in  
poe tycznego  geniuszu,  wynąlęąieni? p rz e d m io ­
t u ,  ponieważ śam R a s y n  wsze lką  iuż  do te­
go odiął  nadzieię,  usi łuiąc dowodzić  w m n ó ­
stwie d ług ic h  p r z e d m ó w ,  iak mało  ods tąpi ł  
od d zieiów s ta rożyt nych  zdarzeń,  lub od c h a ­
r ak t e rów  opisanych  przez dzieiopisów spół* 
c z e s n y c h , k tó ry ch  kopi iował .

T rz e b a  i e d n a k ,  ażeby T ra ie dy e  R a s y -  
n a , nie maiące obrazów p o e t y c z n y c h ,  filo­
zof icznych dost rzeżeń,  charak te rów orygi na l ­
n y c h ,  ani  własnego wynalazku ,  ażeby mpwię  
mia ły  szczególną zaletę dra m a ty czną ,  ponieważ 
n a ró d  nayoświeceńszy w E u r o p i e ,  naywię-

l



ęey obeznaiomiony z łilerąluvą, daie tomu 
poecie pierwszeństwo nad wszystkiemi, i mó­
wi o pim z uniesieniem pizechodząfcem wszel— 
kie granicę. Ale dla czegóż te wdzięki ta-
ieinoicze, zawarte wkążdey części, są| zupeł- * \  ‘ 
nie przed okiem cudzoziemca ukryte ? W y -
znaię, ze tey zagadki rozwiązać nie umiem’ 
J a  mogę tylko sadzić o Rasynie według wra­
żenia, iakie na mnie czyni, według pospoli-

* ą t
t^go sądzenia kobiety za pomocą gustu , któ­
r y  tnoze przez czytanie Szekspira nadto ięst 
wymagaiącytn, pisma bo.więm iego miałam 
W ręku od młodości, i nigdy mię nie opuściły, 
czytałam ie, szacowałam i poięłam na pamięć 
z równą pobożnością, ia.ką tclmie Muzułma­
nin dla książki kreślonćy ręką aniptą, któ­
ra  iest dla niego przewodnikiem i przepisem 
wiary. Może ieslem zupełnie nie zdolną do- 
strzedz zalety w stylu, któremu tylko żadnych 
błędów zarzucić nie można. W ytw orny spo­
sób opowiadania, dobrze urządzone antytezy, 
rysy  dowcipu delikatnie oddane, sztuka dać 
się zrozumieć w połowie słowa, alluzye, wszy’st- 
ko to może zająć gust i dokładność krytyka 
pranęnzkiego, ale to wszystko iest niesmaczne, 
zimne, nie rozgrzeje imaginacyi, nie wzbudzi 
in teresu , ani uczuć w ty m , kto czerpał unie-



sienie w św ietnych en e rg iczn y ch  i nam iętnych, 
T ra ie d y a c h  B arda A ngielskiego, k tó rego  dzie­
ła  dzikie, n iep o rząd n e  rów nie  iak  dzieła n a ­
tu ry , a le  rów nię iak  one u tw orzone o ry g in a l­
n ie , m aią siłę, górność i, św ieżość, k tó ry c h  
sztuka n ie  dostąpi, i  n ic  naśladow ać n ie  zdoła.

Nie zdarzy ło  m i się słyszeć w P ary ż ,u , 
azphy w posiedzeniach k ied y  o Ila sy n ie  są ­
dzono, lecz zawsze obsypyw ano go pochw ała­
m i. P rzy iem n o  ie s t , k ied y  przebyw szy  g ra ­
n ice p ierw szych  uczuć m ło d o śc i, m ożem y 
now e źró d ło  do rozkoszy o tw orzyć, k ształcąc so- 
h ie  gust- now y, i d la te g o , s ta ra łam  się usil­
n ie  znaleźć rozkosz w czy tan iu  R asyna. P ro ­
siłam  iednego  z n ay zy  w szych iego czcicieli , 
ab y  m i p rz y to c z y ł n iek tó re  m iey sca , ząw ie- 
ra iące  piękności autorowji w łaściw e. C zy ta ł 
m i ty ra d ę  OresLa z A p d ro m ach y , w k tó rey  
tonem  u n iesien ia  i o d razy  przeciw  o k ru c ie ń ­
stw u  H e rm io n y  i rad o m  przy iaę ie la  tak  m ów i:

j4<ssez e t tro p  lo n g -  tem ps m on ą m itie  t'accableg 
E u ite  un m a lh ereu x , abandonne coupabie. 
C her Pylaclo, c k o i s  -  m o i ,  ta  pi,tie  te  seduit; 
L a is se  m o id e s  p e r ils  dont f  a tten d s touf. Le fru it;  
P o r te  aux G recs cel en fan t cp;e P yrrh u s n i  a -

(bandonne.
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P y  l a d .

j l lions Seigneur, al'vons, enlevons H erm ion e.

T a  odpowiedź Pyladesa wskazująca z de­
likatnością, i i  poznaie taiemny cel wszystkich 
argumentów Oresta, uważaną iest za naypią- 
knieysze m ie jsce  w R asynię, i uczy, w iaki 
sposób Francuzi o jego talencie sądzą., Ale 
prawdziwa wielkość p o m y s łu , śmiała imagi- 
nacya, nic zgodzą się nigdy zpodw oynym  des­
potyzmem Arystotelesa., i syslematem poli­
tycznym,, klóretni przycisnieni są pisarze fran- 
curey. Królowie tylko, ministrowie i wodze 
zdają się być god nenii k o tu rn u , dworskie in ­
trygi są iedynym  przedmiotem bayki, wąt­
kiem akcyi, i sposobem iey rozwiązania. P o ­
wstanie ludu u tracą wszelką ważność, i oppo- 
zycya wszelką cnotę, oddalając wszelki pomysł 
wolności, dobrą powszechnego, i zakładając 
ca ły  interes sztuki na pomyłce pewney ko­
biety i dwóch rywalów, z których ieden iest 
uwieńczony* Konieczność malowania wyłącz­
nie iedney namiętności, tworzy ubóstwo przed­
miotu, z którego jedynie przez subtelność dv- 
ąlektyczną i przesadę stylu, Wydobyć się można. 
N igdy człowiek podobnego wpływu nie czu­
je ,  nigdy nie iest tak Jednakowym w swoim 
charakterze, i tak stałym w namiętnościach.
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N>e iesllo namiętność iednego człowieka, 
iest to individnm n rodu ludzkiego, które sta­
nowi prawdziwy przedm iot reprezentacyi te- 
a tra lrtey , i zimność dawnych m ystery  ów m a­
ło  co więcćy iest nudną od rycerzy  abstrak- 
cy y n y c li, iakich ten  fałszywy przepis k ry ty k i 
utwarża.

Z traiedyy R assy n a , naypierW ey widzia­
łam  B ry tann ika, k tóry , iak sam 1’obta mówił 
nayw ięcey go p racy  kosztował. W y żn aię  prze­
cież, że plaii iey  lak ściśle według H istory i T a ­
cyta ułożył* że ledwo iest mieysce ‘pięknieysze* 
ktoregoby nie w ziął z sivoiego dżieiopisa. B ry - 
tannik tak polecony prz'ez autora-, utrzymui® 
się wsżelkiemi Silami w Teatrze Francuzkim , i 
długo trw a w modzie przez nieporów naną g rą  
T aim y  w roliN erória. Zw ielkiem  więc w raże­
niem  widziałam się w narodow ym  teatrze ł r a n -  
ciizkim, Z loży, k tó rą sam T alm a mi w ybrał. 
A le m hnó niecierpliwości, ż iaką odsłony sceny 
oczekiwałam, i chociaż czułam  w sobie odradza­
jącą się żywość uczuć, ciekawość właściwą tu - 
teyszey m łodzieży, a k tórą czas we mnie p rzy ­
tęp ił, póstćżegłam przecięż, że w porów naniu 
słuchaczów około m nie, by łam  zupełnie zim ną, 
T ea tr  zawczasu b y ł zapełniony, o rkiestra ustą­
piła m ieysce dJa natłoku widzów, p arte r zay-
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mowała młodzież szkód publicznych i Lyceów  
k tó ry ch  s ą d  często  stanowi o losie nowćy s z tu ­

k i, i u tr z y m u ie  Wziętość dawnych. Jedni czy­
tali Traiedyą, drudzy rozbierali szczególne m iey- 
s ca. G łuchy szm er, podobny do szumu liści 
przez lekki w iatr kołysanych* w całey odzywał 
się Sali, ale podnosząca się zasłona powszechne 
nakazała milczenie, wszystkich oczy k u  scenie 
zwróciła.

T ea lra  innych  kraiów  zgromadzaią wi­
dzów* ale we Francyi tylko m ożna znaleźć p ra ­
wdziwą słuchalnią (aud itorium ). W  ciągu wszy­
stkich pięciu aktów, uwaga na chwilę przerw a­
ną nie była, żadne oko nie opuściło sceny, ża­
dne ucho nie przestało być czuynćm . K ażdy 
zdawał się umieć sztukę na pam ięć, a każdy 
słuchał, iakby ią pierw szy raz widział. Co dO 
innie,, z trudnością doczekałam końca, i .to w iu- 
nam  ty lko wyborney grze Pana T aim y  i P an- * 
rty George. D ługie i zimne opowiadanie, n ie­
przerw any ciąg antytez, ucińki epigram  ma ty ­
czne, nadgrodzone by ły  tylko zimną De kia ma­
cy ąy i dyalogami, w k tórych  każdy m o że in a - 
wzaiem rozprawiać przez pół godziny, z wszel­
ką iednotonnością pew nych gadułów, k tórzy  
nas dręczą, powtarzaiąc. dawno iuż słyszane 0- 
powiadanie. ,
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Pierwszy alvL Brytannika, igst ciągiem A n ­
tytez, które Agrypina z wszelką dobitnością ód- 
daiąc przypominała nieznośną literatką Hote­
lu  de llambouillet.

T o u t s i l  est genereux , liii prescrit cette lot; 
M a is tou t, s'il est ingral, liii parle  contrę moi> 
M a is  crains que Vavenir detruisant le passe\ 
l i  ne Jinisse a insi qu A u g u ste  a commencd. 
M a is  sa je in te  bonie' se to urnan t en J u r ear* 
L es delicje s de H om e en dęyińrent t  hor rear. 
p u . i l choisisse, s’i lv e u l , dj A u g u ste  ou de Tihere\ 
Qu’il im m ite  s’i l  peu t, G ernianicus mon pere-. 
Soutenir vos rigueurs p a r d 'autres cruautes,
E t  laver dans le sang vos bras ensanglantes.
E ous allum ez un Jeu  qu i ne pourra  s'eteindre% 
C raint de tout I'un ivtrs , i l  v o u s ja u d ra  ćraindre.

Podcźas gdy Pani Agrippina zdbawia się 
temi cćncetli, Neron iest kochankiem sen ty ­
mentalnym, Borrus w monologach po sto wier-; 
Sży długich prawi mOrały o wychowaniu, iakie 
Seneka dał ich niegodnemu wychowańcowi, a 
czuła Julia, z grzecznością, która się w zadnóm 
zdarźeniu nic zapomina, prosi Agrippinę o prze­
baczenie, ,iź się nagle oddala szukać kochanka 
nmieraiącego pocTrąką zabóycówi



B u r r  u s .

M a d a m e1, sen  est f a i t , B r/tann icus expire.
3  it vt t e.

'J ć h !  mon p r in c e 1.
A  g r i p p i n e .

I I  expire!
B u i r r u s .

V u  p lu td t il  est m orl.

M a d a m e !
J u  h i  e.

P ardonnez , M adam e, a ce  transport,
Je va is  ,le secotirir, si j e  pu is, ou le suivre. (*) 

T ak  więc dalece m ożnym  iest wpływ 
dnclia systemu* taka iest wiara w wysoką 
sławę R asyna ,  że tych niedorzeczności beż 
k ry ty k i  słuchaią* iak gdyby sztuka dram aty­
czna była ieszeże w kolebce, pod czas gdy 
jiavmnieyszy błąd przeciw guslówi, a nawet 
przeciw grammatyce w T ra ied y i  nowey, żadne­
go pobłażenia nie zyska, i że ieduo tak  lub

hie

W  kilka  dn i  po  B ry ta n n lk u ,  byłam  na w y s ta w ien iu  

Traied-yi Artaxferxes. K iedy  A r t a b a n  upada u m ie ­

ra jący  lia r | o e  iw o ie g o  orszaku ,  A k t c r  podczas , gdy 

żas tona  spada,  czyn i  p o ru sz e n ie  nogą,  dla  o s t r z e ­

żenia, iż  n ie  z łam ał  przepisovV u m ie ra iąć  na  Scenie.



475
nie  w nie śwoiem inieysću położone, m ole spro­
wadzić upadek sztuki, choćby nawet miała swo- 
le zalety. Że Traiedya Francuzka składa się 
z długich opowiadań i zimnych deklamacyi, i ze 
zatem iest tylko Tacytem przerobionym wiersza­
mi, aktor iest powszechnie tylko deklamatorem. 
Przeyścia z uniesienia są rzadkie ale raptowne, 
•JesttO albo cisza ‘śmiertelna albo szalotae unie­
sienie, mónótoniia oboiętności albo gwałtowność 
gniewu. Traiedye francużkie są kopiie ta- 
iemnić religiynyćh* albo dzieiów greckie!) i  
rzym skich, wyciągniętych podług dram tego 
ludu , ograniczonych na zdarzeniach beż in ­
teresu , i ugiętych pod ich surowe przepisy. 
ISaytrafnieysze 'rozwinięcie uczuć, naydelika- 
tnieysze odcienia namiętności, barw a, cienio­
wanie, uniesienia, i konwulsye natury w iey 
iiaytaiemnieySzych dżiałańiach we wśżystkiein, 
'co Z samego serca pochodzi, są zupełnie nie­
znane traiedyoni francuzkim , nie mogą od- 
-dac ich malowania, lak przyiaźnego geniuszom 
pierwszego rzędu w sztuce dramatyczney. (*)

1*) ł i ie  priAto u m ieszclam y ten wyi'4'teic "6 B r ty u ie ,  

ażebyśm y dali p o z n a ć , \ i  z 'e  w s z y i tk  enl zdanie  

Lady Mcirgsń o  ijtn  i  anas u lab iodym  p o ecie  

^ ra i icuzow  dzielim y, a le  m vazam y, 2*“ ie ź e li  sztco-

i 8 a i  Kwiecień Toin X 1K .  3 i
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K i l k a  u w a g
N ad  noU’em tłumaczeniem ksiąg Cy* 

cero/ta o powinnościach.

Prżedsiębiorący nowe tłumaczenie ksiąg dopierck 
wymienionych, podawszy do pamiętnika W a r­
szawskiego na miesiąc Styczeń r. h. znaczną część 
swoiey pracy, wezwał uczonych o poradę, z 
któreyrby Wprzód ku udoskonaleniu przekładu, 
mógł korzystać, nim go w zupełney iuź doy- 
rzałości użytkowi współrodaków poświęci.

Z mocnego przekonania należę do liczby 
uwielbiających cnotę skromnego o sobie rozu­
mienia, lecz obok lego rozumiem, iż nie dosyćby ' 
len uczynił, ktoby wspomnione wezwanie pod 
samym tylko względem słusznej dla tłómacz#

..i.,..-' ' ' i - »  »    —

dliwe są uprzedzenia za ńarodowemi pisarzami, 

ieźeli mato umysłu dowodzi, kto ślep0 w iódnyt* 

Wzorze same wady, w drugim same piękności 

p o s trzeg a , szkodliwszą daleko i e s t  popraysięi->-- 

na wiara  w ieden wzór obcy, k tóra  tylko t r u ­

dne i niewdzięczne Jworz.y naśladowtuctwa. 

P r z y p :  Ttomacza.



zalety chciał' uw alać. Jest bowiem do Uwagi- 
ze czyuiący ie, przez krok takowy, zdeym uiąc 
z siebie nieiako wszelką odpowiedzialność, p rze­
nosi ią na tych , których światła um yślił zasię­
gać-, ze milczenie ich zupełne byłby  upowa­
żnionym  uw alać, albo za znak powszechnego 
potwierdzenia, albo za dowód odstręczaiącey od 
pożytecznych zamiarów obołętnośd; że w reszcie, 
w takim stosunku rzeczy, gdzie Zadosyć uczy­
nienie chęci tłómacza stale się koniecznym  obo­
wiązkiem, wypada naprzód rozstrzygnąć: czyli 
tłóm aczenie iego zdolnem iu l  iest do przyięcia 
ostatecznych tylko wygładzeń, lub  czyli nowe­
go ieszcZe przerobienia Wymaga. W szystko 
nam  ręczy, iż gorliw i uczeni nie odmówią podc­
ięcia tńy pracy, tak  mocno z dobrem  nauk p o - 
łączoney. Lecz gdy obok takowey ugrnntow a- 
ń ey  nadziei, trudno  się odiąć obawie, aby o- 
czekiwana pom oc, dana zapozna, nie stała się 
dla lądaiącegó onćy m niey użyteczną i nie wy­
cieńczyła zbytecznie czasu do korzystania z ich 
uw ag potrzebnego; ta Więc iedyttie pobudka 
m ogła m nie ośmielić, źe po upłynien iu  dwóch 
blisko miesięcy, nie widząc się leszcze przez ni­
kogo uprzedzonym , postanowiłem (choć obcy 
zupełnie gronu powołanych przez tłóm acza do* 
radców) uczynić m u ofiarę z kiikti m oich po-

:3 i *



476

Strzeżeń, lctóre leżeli nie 'Wszędzie odpowiedzą, 
zamierzonemu celowi, przytoaynmiey troskli­
wości o godny cłziela nieśmiertelnego przekład 
i dobrych chęci —■ nicchay będą dowodem* 

i rżyslępirę do rzeczy 
Zamiast: Lubo M arku] etc* zdawałoby się 

zgodniej z polszczyzną: Synu m ój Marku. Lu*  
bo etc.

A bundare op.ortet praecepiis institutisque  
philosophiae przekład polski: dosyć zaiste na­
byłoś św ia tła  i zasad Filozofii, rozumiałbym 
być niedostatecznym* W yraz oporlet możeby 
tu  należało uważać za warunkowy, i ścieśniuią- 
cy granice pewności Cycerona otem , co synowi 
W sposobie raezćy zachęcającym przypisuie* 

Praecepia radzi M aturan tius slosoWać 
tló nauczyciela, a instituta  do Aten. Betule- 
jus w tćm się tylko różni, że drugi z tycli wy­
razów, bierze za iedno co htslitu lió , pierwszy 
za praktyczne doskonalenie się w lilozoiii. Oba- 
dwa zaś W tem zgodni, ze iedno z sió\V po- 
mienionycii znaczy : bonos mores consilio et 
ratione sumptos.

Kie polegaiąc ślepo na zdaniu obiaśnia- 
czy, ich wykład mniemam być trafnym  dla 
tego, ze się zgadza z rozsądkiem-, bo co po­
niżej zaraz mówi Cyc ero o Atenach i nau-
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ezycielu, pewność tegoż wykładu zupełnie 
utwierdza. W  naszym ięzyku, widocznie tra­
cącym potrzebny w znaczeniu wyrazów i odro-, 
żniującą one ścisłość, praw idła  i zasady pra- 
wie za iedno pospolicie bierzemy.

Chcąc zatćm użyć ich w tiómaczeniu, 
(ieżeli mogą być odpowiadaiącemi myśli aulo-, 
ra), potrzehaby w notach określić istolue, w 
iakiem są wzięte, zuaczenie. Koszutski, oce­
niwszy dobrze takową niedogodność, zasto­
sował zupełnie swóy przekład do powyższego 
objaśnienia. Gdybym tłumaczył, przyjąłbym  
ie podobnież za prawidło, które wskazałoby 
mi takie zrozumienie:

M usia łeś znacznie postąpić w  zgłębię- 
niu i praktyeznem wykonywaniu, prze­
pisów filozofii.
W yrażenie tłumacza: abyś iednąkowa

postąpił w tych obu ięzykach, rozumiem prze­
ciwnie: abyś się w  obu tych ięzykach zarówno 
wydoskonalił, (ut par sis in utriusque o ratio- 
pis facullate. )

Można ieclnakowo postąpić w- dwóęh ię­
zykach , lecz postąpić miernie i żadnego, do­
brze nie umieć, Rada Cycerona przezorniey 
jest wysłowioną.



W y ra z y :  iah u w a la m , możeby niwę a- 
ściwie zastąpiły łacińskie ut v idem u r , któr« 
tu  znaczyć -m u szą : ile m i się zdaie.

Quam obrem , disces tu  quidem a prin -  
ęipe hujus aetatis Phi.losopli.orum, et dis-, 
ces quatn diu voles ( tam  d ia  autem  velie 
debebis, quoad t e , quantum p ro ftc ia s , 
non poenitebit: ) sed tam en nostra le- 
gens non m ultum a P eripatelicis dissi- 
denti.a (quoniam utrique et Socratici et 
P lątonici esse rolum uś) de rebus ipsis  
utere luo ju d ic io : n ih il enim impedio. 
Oratioue/n autem  la tinam  profeęto leg en- 
d is nostris ejficies pleniurem.
Równie w teraźuieyszćm iak WfKoszut- 

skiego tłómaczeniu , peryod ten ze szkodą 
swoią na dwa osobne iest podzielonym , a 
tym  sposobem myśl ciągła i iasna zupełnie 
zostaie przekształconą. Trudno, bowiem, n a ­
wet nie podobna, rozoiąwszy go na dwoie, 
zachować w tłómaczeniu nieprzerwany i |oi.. 
cznyj ciąg myśli autora.

Co do szczegółów : princeps Philosopho- 
r u m , może nie znaczy: riaylepszy filo zo f, z 
uwagi, ze len ostatni przymiot bardzićy- się 
odnosi do zalet moralnych ni? umysłowych, 
a wyrazem pn.nc.eps, zapewne obydwa te ro- 
ćzaie chciano połączyć*



47f)
Qttam  ctiu vo les , oddane p rzez : clop6- 

się podoba ; daley zaś: ła m  d iu  autem  etc, 
przełożone słow am i: co n iech a j się tyle p o ­
d o b a , izbyś nie w s ty d z ił się nauki tw oiey  • 
są z liczby mieysę wymagających ieszcze uwa­
gi tlómacza.

W yrażenie? non p o en iteb it, Mełanchlon 
lak obiaśuia: id  est non p a r  urn vide biłur.

W y ra z :  u tn q u e ,  stosuie tłumacz da 
Cycerona. Do kogo się on icduak u lo tn ie  od­
nosi,  iia p ro in o  szukam zaspokajającego olua- 
śnienia u miartych pod ręką konjinenlatorów.

Maturanlius radzi go stosować dó same­
go autora; E ra zm , do autora i iego sy n a ;  
Beluleios, do pierwszego i do Kratyppa. Sa­
m a la różność zdań wskazuie potrzebę wła­
snego rozumowania i sądu, aby się upewnić, 
które z nich iest naygrimtownieysze. Zasta­
nówmy się zatem cokolwiek, ezyli ścisłe 
rozważenie osnowy textu wątpliwości powyż- 
szey nie obiaśni.

Czuiąc au to r ,  że rada iego w sławach:
Kubo się m asz uczyć u K ra ty p p a   iednak
i  mole p ism a  c z y ta j ; mogła dać powód sy­
nowi do uw agi: ,, dia czego mi radzi czytać 
pisma przeciwne nauce Kratyppa V” —-■ uprze­
dził lakowe powątpiewanie., przydaiącj Jako
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yiię w iele od zasad  Perypatetyków , różne. Lecz 
źe syn tern niezaspokojony, mógłby był ie— 
szcze pomyśleć: czemże oparte takowe
twierdzenie, kiedy oyciec trzyma się zasad 
Akademików, ą Kratyp Perypatetyków ? ,” au­
to r  więc uchylił  przezornie i tę kweslyą, po­
wiedziawszy7 : bo K ra typ  i ia  trzym a m y się 
n a u ki Sokra ta  i P latona.

Gdyby by ł przeciwnie napisał: bo, ia  trzy ­
m a m  się n a u k i etc. dałby przez to synowi 
powód do uczynienia znowu Sprawiedliwey 
obserwącyi: ,, źe się oyciec trzym a  zasad  So-  
kra ta  i  P latona,, nie idzie zatem, aby i.ego, 
własne były  m ało  różne od nauki K ra typ  pa, 
bo ten może iest z gruntu  przeciwny nauce 
wspomnionych filozofów ” W ięc  zaspokaiaiąc 
i  tę niepewność, musiałby autor ubocznie od 
ęsnowy dzieła obiaśniać: i e  i  K ra typ  trzym a  
się zasad  S o kra ta  i  P latona.

G lo ż , w iakim duchu i dla czego , wyraz 
n tr iq u e , mniemam być z konieczności zasto­
sowanym , nie do, kogo, innego iak do K ra- 
ty p p a i Cycerona,

Prócz takowego, dowodu, fctóry sam z 
siebie byłby już może dostatecznym , zdaie 
się leszcze zasługiwać na uwagę: żę gdy  myśl 
od początku postępuie w sposobie porównywa-



nia zasad K ratyppą i C ycero n a , i gdy zniie- 
l z a i c do celu, przeszła iuż loicznie dwa wią­
żące ią stanowcze punkta, jako to: Lubo s łu ­
chasz K r a ty p p ą . . . , .  od którego zasad  m a-  
ł °  się p ism ą rnoie różnią- w proslem więc 
d rżen iu ,  nie może iuż mieć zą trzeci punkt 
oparcia, samego Cycerona, (boby się przez 
to zerwał łańcuch porównywali), lecz musi 
W sposobie usprą wiedli wiaiącyni: i e  istotnie  
mało, się ró żn ią , z konieczności ipź obiaśriić: 
i~ a tyPP i podobnie i ab C ycero, trzym a  
się nauki Sokrała  i  Plcitona.

W reszcie , oddaię osądzeniu znaw ców, 
czyli vvyraz utriąue  nie byłby zbytecznym, i 
bez żadney potrzeby w wątpliwość wpyowa- 
dzaiąęym , gdyby autor chciał go by ł  do sie­
bie ty(ko samego, i mógł w; tern mieyssu 
slósowąć ?

D ę lebus ip sis, oddane po polsku: o tych  
rzec za ch , pobudza czytelnika do naturalnego 
zapylania: O ia k ic h ? — na co trudnoby  było. 
tex tem  tłumaczenia odpowiedzieć. 
m asz wolność u żyw an ia  w łasnego S ą d u ; 
«ie odpowiadałoby łacińskiemu w yrażeniu: 
utere tuo yudięio. »

n ih i l  en im  im p ed io , myśl bardzo ważną i do 
?wH2ku zupełnego sensu konieczna, tłómą-
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czeniu całkiem  opuszczona. Mniemam io być  
skutkiem zastosowania wyrazu: utrique  do
Cycerona, przez co i pow yższe: n ih il im pe-  
d ia ,  stało się trudnem do pogodzenia.

Opieraiąc się zatem na przywiedzionych  

postrzeleniach, peryo.d, o którym  mowa, tak zro­

zumiałem:
D la c z e g o , chociaż s ię  m asz u czyć ii n ay-  
eeln ieyszego w  tym  w ieku  f i lo z o f  a, (o p o ­
m im o s lu ią c e y  ci w o ln ości za p rze s ta n ia , 
w in ien eś s ię  uczyć tak  d łu g o , dopóki o- 
sią g n io n ey  £ nauki ko rzyśc i n ie  U tnłtsz za  
dostateczną:'), iedu akow oź obok tego  czy-  
ta v  i  -lnoie p ism a , inko n iew iele  od  za sa d  
P e ryp a te tyk ó w  r ó in ę '  (bo i K ra ty p  i  ia  
tr zy m a m y  się  nauki So kr a t a i  P la to n a ); 
W  ocenieniu z a ś  tego, co od  'nas obu usły­
szysz, w ła sn eg o  za w sze  ra d ź  się  ro zsą d ­
ku: tak  bow iem  nie chcę, aby rzeczone p i ­
sm a  m ia ły  w  oczach tw o ich  u p ize d za ią c ą  
ia k ą  za  sobą p o w a g ę , tak  i  o tem  nie w ą t­
p ię  , ze  od czy tyw a n iem  onych w ym ow ę  
tw o ię  w  ię zyk u  ła c iń sk im  o w ie le  uuosko_ 

nalisz.
W yrażenia: n ih il en im  im ped io , pomimo  

wszelktćy usilności nie m ogłem  zw ięźłey ani p o ­

jęć, ani określić:



A’ec ve.ro hoc arrogan ter d ictum  ex isti-  
?naril v e lim : nam  ph ilo sophandi scientiam
concedens m ult is, quod est O ratoris p ro p r iu m , 
ctpie, d istinlcp , ornctteque dicere , quoniani in  
ep studio-aelatem  co 'isw npsi, «  irf m ih i assu- 
m o , videor id  meo ju re  quodananpdo vendi- 
care.

Tłumaczenie: Aśe chcia łbym  a to li, «"‘z6v 
żo zeznanie za chełp liw ość wkięto. B o  ustęt  
puiąć innym  co do pa.uk filozo ficznych , ieśli 
się pochlubię w ysłow ieniem  iasnęm , ozdtobnetrt 
i  d o k la d ićm , tako w łasnością  w ym ow y, którćy 
w iek móy poświęć, leni, m n iem a m  poniekąd, 
iz  to z  sam ego p raw a  p rzyzn a ć  sobie mogóy.

Z ezn a n ie , zamiast: wyznanie,- pochlebię  
zamiast: pochlubię, są zapewne omyłką druku. 
■Arroganter d ic tu m , nie wiem czy może zna­
czyć. w yznanie poczytane są  chełpliw ość.

Mam także wątpliwość wzglądem wyrazu 
concedens, czyli ten znaczy; ustępuię, bo lubo 
autor (w rzeczach miłości własney zawsze nią 
bardzo łatwy) nazwał Kraiypa pow yżej: prin~ 
reps ph ilosopheru m , to przeciąż nie dowodzi 
aby siebie poślednieyszytn od niego uważał, i 
aby był skłonny wielu innym  ustępować pier­
wszeństwa. /d a tę  się odszem, że slawiaiąc swo- 
łe pisma obok nauki K rą ty p p a , dla lego pod-



484 '

niósł go, rak wysoko, aby w synu wzbudzić 
m n iem anie, że ten , co obok nauczyciela iest 
W stanie dawać mu naukę, i Jeszcze wybór z 
dwóyga zostawia rozsądkowi uczącego się, nie 
m usi być pośledniejszym  od Kratyppa, Inaczey 
m yśl wyłożoną poynm iąe, trudnoby ią było 
pogodzić z ścisłem rozumowaniem , Jakoż, le­
żeli Cycero uw ażał Kral.yppa za naypierwsze- 
go filozofa, a siebie za niższego od niego i wie­
lu innych, czćmźeby usprawiedliwił nierozwa­
żną śmiałość polecania synowi pism  swoich o- 
hok iego nauki? a co większa, przyznaw ania 
im  uieiako w yraźney rów no - ważności z oslą- 

tnią?
Kloby, polecając, m łodem u przyjacielowi 

do, c z y t a n i a  wychwalone naprzód przez siebie 
dzieło iakjego uczonego, dołączył razem  swoie 
własne w podobpćyże m atery i, i radził m u usil­
nie, aby czerpane z obydwóch nauki w łasnym  
oceniał rozsądkiem ; ten, choćby był owego u- 
czouegopod nieba wynosił, i Cesarzem go m ędr­
ców nazywał, oczywiście nie co innegoby przez 
lo  rozum iał, iak, ze m u iest zupełnie równym* 

B yłoby w końcu zbytęcznćm dowodzić, że 
dodatek: Oraliojiem  au tem  Latinam, etc. iest 
tylko zręczućm  pokryciem  iego, co wyźey gie
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lak powiedział, iak raCzćy chciał, aby się dom y­
ś lo n o .^

Z tych  p rzy czy n , w yraz cónćedens uw a­
żać będę za znaczący: n ie  przeczę.

Jeśli się pochlubię, m ożeby nie odpówia- 
dało łacińskiemu: id  trtihi assitmo.

P eryod obecnie' rozważany, tak rozumiem: 
tNie chciałbym  przecież, izby m i to, coni 

pow iedzieli za  Zuchwałe odkażanie się po- 
C fftattb\ iah bowiem z  jedńey słrońy nie 
p rzec zę  w ielu  innym  biegłości w  naukach  
filozoficznych, tak  z  d n ig iey  rozum iem , iz  
p rżyzn a ią c  Sobie w ła śc iw e dobrem u m ów ­
cy za le ty , to iest szlakę \ha  doskonalenid  
się w  klórey ca ły  móy Wiek stra w iłem )

1 stosbwnego do rzeczy, iaśnego i g ła d k ie ­
go  m yśli swych tłum aczenia , używ am  ty l­
ko służącego m i w  tćy*m ierze praw a. 
Forense diceńdi g en u s , m ożeby znaczyło 

raezćy: WymoWę sądow ą , hiż odezwę.
W  Zuiiahce o Platonie, wyrażenie': gdyby  

t y ł  p iln o w a ł, (si tract.are volnissei), rozumiem  
przeciwnie: g d yb y  się był ćw iczył, (w Wymo­
wie sądówey) Zamiast: mowie.

Graoissime et cópiosissime potuisse dice- 
re, nie wiem, czy trafnie przełożone po polsku: 
m ielibyśm y w  m m  na\pow aŁnieyszego i  nay-
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dzie ln i eyszego obrońcę, i czyliv nie było zgO- 
d n iey : m ógłby byt g ru n to w n ie  i uczenie r o z ­
pra w ia  ć.

E t  Dernosthenem, si ilia  quae a Plato-ie 
d i d i c e r a t  tenuisset et pronuntiare róluisset, or­
n a t e  spiendideque fa c e re  potuisse.

T łum aczenie: n iem n ie j m niem am  ó D e- 
m ostenie , iz  co s ły sza ł od P latona, to w  p a ­
m ięc i m aiac i  o tern m ów ić chciaw szy , w y­
tw ornie i  chlubnie spraw ićby się z tego u m ia ł

Pominąwszy sposób wystawienia i zniesie­
nie warunkowego si\ wyraz p ro n u n tia re  uwa­
lam  za więee.y znaczący, n il: m ów ić. Zdanie 
powyższe C ycerona w taką treść przez E tazina 
zeb ran e: P la to n i dicendi exercila lio , D em o -  
stheni ph ilosophandi deju iti

K orzyslaiąc z ninieyszego obiaśnienis, mieyr- 
sce przytoczone tak poym uię:

D em oslenes ta l ie ,  gdyby to, czego się  od  
P lątona w  filo zo fii  n a u c zy ł , w  pam ięc i 
był za trzym ał, i ku  pożytkow i w ym ow y  
chc ia ł obrócić, nieochybnieby ią  w ytw or- 
nieyszą i  okazalszą uczynił.
M yśl peryodu: Nam , cum  m ulta  sin i in. 

philosopkia  et g r avia et u iilia , accurate co- 
pioseque a plnlosóphis d isp u la ta ; la tissim e  
p a iere  v iden tur ca, quae de OJJiciis trad ita



ab illU et praecepta Stmfy nie jilaie mi się być
9

szczęśliwie dościgtiioną w śłówacb:
Co ważne i pożyteczni iest w filozofii, to 

pilnie i dokładnie roztr zaĄnęli uczeni; nayob- 
szernieysze atoli zdaią się być te m yśli, które 
o powinnościach, polecaiąc ie, wyrzekli.

Co ważne i  pożyteczne, iest wyrażeniem 
tak ogólnem i nieokreślonym * iź nie daie ża­
dnego pewnego wyobrażenia o tćm, do czegoby 
się ściągało. Tymczasem text łaciński w-ska- 
zuie konieczność uważania wyrazów: m ulta  i 
ea, za raaiące stosunek do ieduey i leyźe sa- 
mey rzeczy, W ięc potrzeba, albo obydwa wy­
razy odnieść do wyraźnego przedmiotu* lub ie 
zastosować w nieokreślonem ogólnem wysło­
wieniu. Sposób ostatni mniemałbym być w ten* 
czas tylko właściwym* gdyby pierwszy albo 
mnićy iasnym, lub do użycia okazał się nie­
stosownym.

Z tćy uwagi myśl pówyższą tak poyniuię. 
Bo g d y  z pom iędzy szczególnych n a u k ; 
dotyczących przedmiotów ważnych i po­
żytecznych w dziale filozofii, wiele iuz iest 
dokładnie i obszernie przez filozo fów  zg łę ­
bionych; nayćbśzernieyszą iedtiak ka dal-  
Tszyfn ie  sicze btidaniom zdaią się nam  o- 
tw ierać drogę, 't e , które o wsaiemnyok
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5m ięd zy  lu d ź m i obow iązkach  p o d a li i  p r z t -

p is a li .
W y r a ż e n i e :  la tiss im e  pa tere  v id e n tu r  ea  

‘etc  w ziąłem  tu, i a t  łatwo każdy  dostrzeże, w 
i n n ć m  zupełnie  niż tłumacz i Koszutski zna-^ 
c z e ń i u ,  nie mOgąc inaczey uwolnić au tora  od 
z a r z u t u  widoczilćy sprzeczności. Jakoż, skorek 
W poprzedn im  peryodzie  oświadczył, ze pisze 
dla p oży tku  syna* nie  bardzoby więc u sp raw ie ­
d liw ił  Użyteczność pod ię tey  pracy-, i śmiałość 
W pokuszeniu  się o iiię, g d y b y  pom zey  zaraz 
pow iedział: ze  n a u ka  o p o w in n o śc ia h  n a yd o -  
i /a d n ie y  iu z  iest z g łę b io n a , i  nayobszern iey  
o tw o rzo n a  p r ze z  f i lo z o jó w ,  L ecz  leżeli uLrzy- 
jmuie, (iak ż wysłowienia wnosić wolno) ze na­
u ka  \v s p o m n io i i a  iest n iew yczerpaną , i ze p r a ­
ce u czo n y ch  u l a t w i a i ą  ty lko  p o s t ę p  kń dalszym  
dociekaniom , w tenczak m yśl  poprzednią  dosta­

tecznie usprawiedliwia'.
W  wyrb o rn y m  przekładzie hastępuiącegO 

zaraz p e ry o d u  uzna zapewne tłum acz potrzebę 
zm iany  w y ra z i i ; p o sp o litych  na  publicznych  
(public is); a słowa W spolisz 'się, na: W chodzisz  
ic  u m o w ę  (contrahas); nieinrtiey opuszczenia 
■wyrazu: znow u, k tóry  zdaie się być zbytecznym.

Nie m ogę być p rz e k o n a n y m , aby w yra ­
je  nie: a tque h a te  qu idetfi quaestio  co m m uniś

test
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i e t t  omnium pkilosophoruni falałó zhaczyc: l t a ć  
to  rozprawa wspólną iest wszystkim  filozofom}, 

Quaeslio podług M aturanciusza, iest to x 
Inquisitio. W y rażen ie  communis omnium ra -5 
dzi Betulejus (z względu na lo, co pom zey 
zaraz mówi Ćycero) stosować tylko do Sto­
ik ó w , Akademików i Perypale tyków , z w y łą r  
czeniem Epikureyczyków.

Tą powodowany uwagą tłumaczyłbym  
nieco odmiennie: 1 tćylo  natury dociekania 
wspólne są w szystk im , godnym  t ego n azw i­

ska , filozofom .
Quis enim e s t , qui nullis Officii prcece- 

ptis t r a d e n d i s , phiiosophum se audeat diccrc t  
(Otóż poparcie gruntownosci uwagi Be- 

tuleia) Tłumaczenie: K tóż bowiem śm iałby  
za  niego uchodzić , [nie wskazawszy praw ide ł

powinności
Zdawałoby mi się t u ,  ze co innego iest: 

■uchodzić za  filozofa, a co innego: nazyw ać
tię  filozofem. W  pierwszym razie mniey wi­
n y ,  lub może żadna, w drugim  czyn  bezczel* 
nego przywłaszczenia.

F ó  w toina, miałbyni wątpliwość czy iest 
inyśią  au to ra ,  ze dosyć wskazać p ra w id ła  
powinności, aby być filozofem? czy ten, co ie 
Wskazuie na o p a k ,  w b r e w  m ora lnośc i» goe 

1821 Kwiecień Torn. X I X  '3a
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dziert podobnego nazwiska: \Vreszcie, cżyli i 
taki, cdby pięknie nauczał a żył niegodziwie, 
godzien ’ nazwiska Giczoia ;

JeieH ta uwJga maTafc^ zasadę, bparl- 
bym na liiey , następujące rozumienie :

K to?'bow iem  śm iałby 'się 'stawiać (v rzę ­
dzie filozofów^ nie Wskazawszy w przód nauką  ?
przykładem j ia iie  «<$ " ludzi' poczciwych w za -

Bavdivj • • /iemne obdwiąhh  ?
Sećt silni nbnhullce 'disci'plince, qute pro ­

posing bonorutn et tnalbrum fin ibus Ojfficium 
omne perperlunt.

Tłumaczenie': A U 6  m am y i taki# szkoły,  
które w szelką powinność z 'd a tu ry  złego i do­
brego n a  wspak biorą.

P r z e k ł a d  ’l e ń  iesl wprawdzie nader zw ię­
złym ,Mecz wątpiłby ni , czy Ii odpowiada tek -  
l o w i , a w tym  nawet przypadku, czyliby by ł  
dla każdego' czytelnika dostatecznie zrozum ia­
łymi Óstatfn przecież w arunek zdaie mi się 
b y 6 konieczYiym wkażderd tłóinacżeniu , któ­
re  właściwie służy dla tych, c# oryginalnego 
nie posiadaią ięzyka , a  k t d ' r e  z tego względu 
powinno się w in ieyseach  ti’iidriieyszych zni­
żać nieiako do poięcia w s z y S t k i c l i ,  bez osła* 
bienia mocy i sensu myśli autoia;



B ra ć  powinność na 'wspak z na tury złe­
go i dobrego byłoby wyrażeniem niedostęp- 
iiem dla naywięfesżey liczby czytaiących , a 
przez to samo nie odpowiadałoby iuż celowi. 
Jnegleyszym nawet byłoby trudno sens powyż­
szego frazesu odgadnąć, gdyby przed sóbą dzie­
ła Cy cerona nie mieli.

Jakkolwiek więc żnam, iż nie łatwo pery- 
od, o którym mowa, dokładnie i iasno praeloźyć, 
to ranie iedtiak nie zraza od wyrażenia, że go 
fak poym uię:

Z n a yd u ią  się przecież i  takie  szkoły k tó ­
re! w edług położonych przez siebie okre­
śleń co iest ziem  a co dobrćm, n a tu rę  
każdego obowiązku zupełnie przekszta łca­
ją . Lub : Znayduią  się przecię i i  takie  
szkoły, które m yln ie  wprzód oznaczywszy 
co stanowi szczęście lub nieszczęście czło­
wieka,, podług takowego poięcia. i is to tę  
kazdey powinności opacznie tłóm aczą.
N a m  qui suriimUnf boniim sic in s titu it ,, 

u t n ih il habeat cum v ir tu ie  conjiinclum , id -  
que suis commodis non . hońestate 'me; i tu r ;  
(lie (si sibi ipsi consentiat et non in te r d u . 
naturae hońitate 'ęincaUu)  neque am icitiam  co 
lere possit t nec ju s t i t ia m , rtec lib era lita in n .

i  ;>zv
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T łu m a c z e n ie :  Bo ktokolw iek n a yw y isze  
d o lro  z cnotą rozslrychncd, i  pożytku w  nićm  
w ićcey  n ii poczciwości updlru ie\ teń za  swoić rt 
idąc  u w iedzen iem  i  nic uieył^zy czasem  w ro- 
dzoriey sd h e  dobroci, nigdyby on i p rży ia ln i±  
a n i slusznóści, an i szczodroty  szanow ać nie  

u m ia ł. t
T u  nap rzód  iest do UWagi: żć przez z b y .  

tecżną  'zwięzłość, pierwszo niyśl zupełn ie  p rz e ­
i s to c z o n a  , so b ie  sam ey stała się sprżecztią. 
Jvaywyższfe dobro  nie  może b y ć  bez cnoty^ 
zoczeni i ley  os la ln iey  nie można z nieni ro 2 -  
S l r y c h n ą ć , bo niszcząc ta k o w ą ,  zn iszczyłoby  

się i-azetn i pierwsze. Jeżeii pow iem y, źe t u  
iest  rnoWa o fałszywie poięlem  d obru ,  pod ług  
E p ik u ra  lub  i n n y c h ,  WtencZas W padlibyśmy 
W driigą  Widoczną sp rzeczn o ść ,  bo takie do­
b ro  n ie  było  ż łącżone Z cn o tą ,  a Zatem i ro z -  
s t ry c h n ą ć  się ż nią nie mogło*

W y ra ż e n ie :  idąc zd  su oieai uw iedzen iem  
m ożeby  dwoiako by ło  sprzecźućm  Właściwo­
ści m ow y polsk iey , raz  ze znaczenia tu  p rz y -  
iętegó, d ru g i  raz  z sposobu Wysłowienia. P o y -  
iftuiemy łatwo, co tó  iest być u w itd z io n ym % 
UwieŚdiJsogj-, lecz swoie u s ie d ze n ie ,  iakkolw iek 
tnogące się zrozumieć* m ożeby nie  było zga* 
dnie z d u ch em  naszego ięZyka tlżyte.



Go do sposobu wysłowienia, powtórnie 
ąuź spostrzegamy, ze tlómacz k a ż d e  wyrażenia 
warunkowe uważa za dobrze o d d a n e  przez o- 
b ró t  słów spusczonych z ąc na szy, iak naprzy- 
k ład ;  ten idąc etc. i  nje uległszy, i iak wy- 
zey w wzmiance o Demostenie: i i  w pąm ięci 
m aiąc i o tem  m ów ić chciawszy. W idoczuem  
iest przecież, źe w obu mieyscach wynalazek 
t a k o w y  nie  nagradza straconych si ,  i  w ź a -  
den sposób nie da się z polszczyznę pogodzić.

Frazes: si sibi ipsi ęonsen tin t, tak E razm  
ohiaśnia consent i t  sibi, q u : constat s i l i  suique sz- 
m ilis  est. N a tym wykładzie, nie szukaiąc iuz 
innych , możemy poprzestać; gdy tłómacząo 
według niego u lrabm y  w myśl Cycerona, Ja -  
k oź ,  być w iernym  prey ię tym  przez siebie za-  
sadom , ieslto wykonywać działanie umysłu $ 
w oli ,  będące skutkiem pewnego rozumowa­
nego w y b o ru ;  kiedy przeciwnie wcale, uiuie-c 
dze nie wypływa z chwieiącey s 'ę  niepewno­
ści własnego sądu, lub braku, uwagi i rozumu. 
A u to r  więc nip mówi tu wcale o uw iedzeniu , 
bo twórca systematu, choćby przeciwnego mo­
ralności , dowodzi przez to sam o, ża rozumo­
w a ł,  potem z dwoyga uczynił w ybór,  a. w 
końcu obsląie przy tem na ino,cy pewnych za- 
aad, które od kogoś przeiął 1 ąb sjru. położył.



G d y  wie m ożną wnosić, ąby człowiek zły z 
swoich zasad mogl być l^iedy dobrym  ina- 
czey. iak tylko w tenczas, kiedy silny glos.
p r z y r o d z e n i a ,  z wy ęiężaiąc go na chwilę, wymo­
że na nim czyn dobry tymże zasadom przeci­
w ny, trudno  zatem przy puścić, aby i autor za­
wsze przenikliwy Gpod innym  vvzględem iasne 
te stosunki poymowaL

Colere n m ic it ia m , może nie koniecznie 
znaczy : szanow ać przyia .źń , ale raczey : być 
przyjacie lem , zwfaszczą że po: polsku nie rao- 
Żnaby naw et, szanować szczodroty  w dalszym 
ęiągu myśli wyruićnionęy.

W sto su n k u  do przytoczonych postrzeżeń,
jperyód powyższy takbym poym ow ał:

Bo kto test przekonanym , iąkoby dobro,
nayw yższe mogło istnąę bez ztow arzysze- 
n ia  z cnotą, i takowe nię na poczciwości.
lecz na własnych pożytkach zasadza ; ten 
(ieze li stale w ierny swoim  zasadom  x nie 
ulegnie czasem skłonnem u do dobrego 
przyrodzeniu) ani przyiacielem , an i spra­
w ied liw ym  , ani szczodrobliwym być po-  
tra fi. I

F ortis vero , clolorem surnmum m alum  
judicans] au t tem perom ,, v o l e  piatem , sumnmni 
bonunt etątu.ęns, ęssg t e r  tg m dło modo podest.
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Tłumaczenie: J  ów zaiste nie'. moye być 

m ężnym  , który boleść t r z y m a  za naywiększą 
niedolę ; iak ten wstrzem ięźliwym j co 'wjogy 
koszy główne clobro widzi,

Mniemam, ze /ó r  /s byłby właściwiey 
odważnym j a dolor 16 em  nie boleścią j i>ie- 
mniey, że surnmurn malam , może tą  nie aną* 
czy niedoli, do którey zwykle inne wyobra­
żenie przy więzuiemy. może człowieka
przyprawić o cierpienie, a to dopiero, ieżeli 
z pracy rąk żyiącemu cdeymie siły/potrzebna 
do zarobku, zrządza iego niedolę.

M ężny  może iest lten, co opatrzony od 
naLury pewnym liartom duszy, posiada umysł 
prawdzi\vie raęzki, i tego użyvya za puklerz nie­
złomny, tak przeciw zaślepiaiącey pomyślno­
ści, iak przeciw wszelkiemu, tak zwanemu me« 
szczęściu; tak przeciw cierpieniom fizycznym 
» moralnym, iak przeciw fałszywym, choćby 
powszechnie przyiętym opiniiom: ten z a te m ,  

co się riię lęka 'ubćstwą i umie go znosić; co 
dosyć mą siły do przenoszenia poczciwości nad 
bogactwo; co w ogóle spraw i rzeczy ludzkich, 
każdą według iey wartości ocenia, i podług te­
go czynności svyoie kieruie.

Odważąy może ten, co z popędu sił fi­
zycznych przymuszony prawie one wywierać.
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wiele dla iakowegoś slego czy dobrego celu 
pdwaźa, i na uiepewną bardzo szalę kładzie z 
iednęy strony ów ce l,  a z drugiey swoie ży­
cie, co z równą skwapliwośdą gotów iest ude­
rzyć  na n ieprzy iaęie lą , jak zabić człowieka, 
k tó ry  go mimowolnie obraził.

Podług takowego oznaczenia, m ęztw o  by­
łoby  wynikłośęią sił m oralnysh  duszy,* a od-, 
w agą  sił fizycznych ciała.

W ię c  odw ażny  może być nim bęz wszel­
k ich  zalet moralnych- m ężny  nie posiadając o- 
»y ch ,  nie byłby lem czem iest.

Q dw azny  będzie się potykał iak lew, bąć 
z nieprzyiacielem bąć z naylepszym przyią- 
ciełem, lecz ciężko, ran iony  łub słaby, z u tra-  
tą  sił główne swoie tracąc wsparcie, gotów się 
kwilić iak niemowlę na doskwierające mu cier- 
.pienia; m ężny  przeciwnie, może nie posiadać 
dosyć odwagi do zabiiania przyiaciół lub nie­
przyjaciół; lecz uległszy ciężkiemu kalectwu, 
potrafi hól znosić po nięzku i cierpliwie.

O d w a ż n y  w boiu ,  blednieje częstokroć w 
łożu i drży na widok zbUżaiącey się śmierci; 
m ężny  nie wyzywaj iey nigdy nierozważnie, 
lecz nadchodzącey śmjałe postawi, czoło.

O d w a żn y , -nad iu inkier) ą nie zna zą- 
szczytnieyszey zalety : rnęźiy  ięźeli posiada i



aiły fizyczne , uważając one za posledni-eysze 
od moralnych, użycie pierwszych raiarkuie za-, 
wsze prawdziwą szlachetnością, rozwagą i ro ­
zumem.

Stosownie do tych odróżnień, zdawałoby 
się, iż można być odw ażnym , nie będąc m ę­
żn ym  i nazwaienu; nie naniey, że odw ażny  mo­
że posiadać razem i zaletę tnęzlw a , a  m ężny  
odw agi, chociaż połączenie tyęh przymiotów; 
słusznie za nader rzadkie uważaćby można.

Określeń powyższych riie u trzym uię wca­
le za nieomylne, sądziłem tylko potrzebą wy­
nurzyć, w iakiem znaczeniu rzeczone wyrazy 
poymuię, i dla czego, zie czy dobrze, radziłem, 
tlómaczowi, zamiast: m ężn y ,  w y ra z : odw ażny  
położyć.

Uczynione dotąd postrzeżenia yadzą mi 
perypd, o którym raowa, tak rozumieć:

Jakoż nie m oże być w  żaden sposób, od­
w ażnym , kto ból za  n a jw iększe  z łe  ( lub n a j ­
w iększą  dolegliwość)-, an  w strzem ięźliw ym  
kto rozkosz za  nayw yższe dobro uw aża.

J ia e  disciptinae ig i iu r  si sibi consenta- 
neae essę velint, de Ojfficio n ih il queant dicere.

Tłumaczenie: S zko ły  te przeto , nie chcąc 
strącać le ne d ru g ic h , n iech a j o pow inno* 
ś ci ach n ic  m ów ić nie ś/nicią.
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W yrażenie: si sibi consentaneae etc. ro­
zumieć tu wypada podobnie, iak powyżey  
Wzmiankowane: si sibi ipsi consentiąt. Takie­
goż są zdania Maturanlius i Koszutski. Dla 
czego i w przekładzie wypadałaby następująca 
odmiana:

Szkoły te przeto, iezeli pozostaną przy  
swoich zasadach• niechay się o powinnościach  
nic mówić nie wazą.

Neque ulla OJJicii praeceplą firm a , sta- 
bilia , conjuncta naturae trad i possunt , nisi 
aut ab h is, qui solam v ir tu tem , aut ab his 
qui m axim e honestalem propter se dicant sx~ 
petendam-

Tłómaczenie: N ik t nawet p raw ideł pe­
w nych, statecznych i zgodnych z przyrodze­
niem, wskazać nie może, wylawszy t y c h  którzy 
głoszą, iz poczciwości wyłącznie, albo owych 
którzy iey naymocniey dla niey samey pragną.

Całe to mięysce iest tylko dalszym cią­
giem poprzedzającego peryodu, rozdzielenie go 
zatem związek myśli przerywa i osłabia.

Podług objaśnień, iakie daią Erazm i Ma- 
tnrantius, wyrażenie: qui solam , stosme się do 
.Stoików • a qui maxime , do Perypatetyków; 
pierwsi bowiem utrzym yw ali, że cnota sama.
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iest  n a yw yższem  dobrem; d rudzy , źe są \  in ­
n e  warunki do szczęścia potrzebne , lecz ze z 

p o m ię d z y  n ich  naybardzióy o poczciwośc sta­

rać się należy. Zachodzi zatem wielką p o m ię ­
d zy  tem i systematam.i różnicą, k tó ią  i w *łó 
m aczen iu  potrzeba od zn aczyć .  R óżn ica  la po­

m in iętą  została W p rzekładzie ,  gd y ż  p r a g n ą ć  

p o czc iw o śc i w y łą c z n ie ,  ( ieżeli  ty lk o  m ożna ićy  
p o  polsku pragnąć) a  p r a g n ą ć  iey  n a y m o c n ie f  
d la  n ie y  sa m ey , iest bez wątpienia  iedn o .

M y ś l  p o w y ż szą  tak p oym uię:
N i k t  b o w ie m  n a u k i  o n ic h , n a  n ie z n \ ie n -  

n y c h , p e w n y c h  i  z g o d n y c h  z p r z y r o d z e n ie m  
p r a w id ła c h  o p d r t ły ,  p o d a ć  n ie  m o że , ty lk o  a h  
bo c i, k tó r z y  o sa rn ą  w y łą c z n ie  c n o tę , lu b  te z  
ci, k tó r z y  (p o m ię d z y  in n e m i r z e c z a m i w e d łu g  

ic h  m n ie m a  d a  do  s z c z ę ś c ia  p o tr ze b n e m u ) nety- 

b a r d z ie y  o p o c z c iw o ś ć  s ta r a ć  s ię  z a le c a ią .
Zam iast: o z n a c z y w s z y  m ię d z y  r z e c z a m i  

ia k ą ś . r ó ż n i c ę , u ła tw ią ią c ą  w y n a le z ie h ie  s a ­

m / y  p o w i n n o ś c i  (si re ru m  aliquem  d electum  

ve l iq u is sen t , u t  ad in v en tio u e m  Officii adiliis 

esse l)  cz y b y  się n ie zdaw ało sto sow n iey  tak tę

m y ś l  w y ło ż y ć :
G d yb y  b y li m n ie m a n ia  sw o ie  w z g lę d e m  

n a tu r y  z łe g o  i  d o b r e g o , z  p e w n e m  ro z ­

r ó ż n ie n ie m  i  w y b o r e m  n a  p iś m ie  zo s ta -



SOQ

wily, ułatw iając prz.cz to drogę do wy- 
iaSnienia istoty powinności.

Lub według Koszutskiego:
Gdyby byli iakąś różnicę i wybór pomię­
dzy rzeczam i j e  przyrodzenia złenu i  dó­
br emi uczynili, a przezto otworzyli dro­
g ę  i przystęp da, wynalezienia powin­
ności.
Sequim ur ig itur hoc qnidem tempore et 

hac in  quaeslione pofissim um Stoi cos: non ut 
interpręles, sed, ut solemUs, e fontibus eorumt 
judicio arbitrioque nostro■, quantum quąque 
modo videbilur hauriemus.

Tłumaczenie: za S toikam i mianowicie  
poydę d zis ia j w  ięy. mierze, nie chcę ich tłó- 
Tnaczyć, ale ■aio  zwykłem, tyle z icli źrzódel 
w yciągnę , ile rni własne zdanie i  rozsądek 
pozwoli.

Lubo z małą ęa do rzeczy różnicą, od* 
miennie jednak co do związku m yśli tak to 
poymuią:

W  obecney ^atern moiey pracy szczegół- 
niey zdania Stoików mieć będę na w z g l ę ­

dzie, nią żebym dosłownie tłum aczył, lecz 
abym według mego zwyczaiu tyle z ich 
pism  w yczęrpnął, ile m i własne zdan it 
i, rozsądek, pozwolą.
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f'lacet ig itu r , qiioniam disputatio óhinis de 
Officio ju t u fa  ust. ante definire ju id s it Oj/ficium?

T ł o m .  n a jlep ie j itdnak będzie, gdy  roz­
praw ę o powinnościach poprzedzi wykład
powinności-.

Kie można iii pominąć, ze wyrażenie: 'qm- 
niam  dispUtatió etc. zginęło w tłumaczeniu, & 
przez to i cała myśl odmiennie od Idxlii wysło­
wiona. Rozumiałbym , źe dla związku ż teiii 
ćo wyżej", nie można tu inaczej" iak w po iząd- 
k u  SłóW autora powiedzieć! ,

A  ze w całych tych księgach m a być rzecz 
o powinnościach• stosownem przeto znay- 
duię naprzód wyłożyć, co to iesi powili-

i  r <ć%nosc r
Quocl a Panaetió praeterrhissuni esse 

m ir or. Omnis enim  quae a raiione skscipi- 
tur de dliqud re institution debet a defińitió- 
iie projh.isci, ilt ihtdligUtUr quid sit id , de 
quo disputatur.

Tłum aczen ie : Jakoż się dziw uię , i i  P d-  
netiksz pcm indt tę kóley. W sza k le  rozuiti 
biorąc hdUkę o rzeczy ia liey , od iey W ykła­
da zhczynae winien , aby to poiął, o czeki się 
rńówi. Zupełnie zatein co innego niż w texcid
orygirlalnytm
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W y r a z  omnis, stosujący się do: Institutio  

odniesiony do słowa: ratio , i ostatnie w miey- 
scu drugiego użyte. Pominąwszy wątpliwość, 
czy ięzyk polski nie skąpy w właściwsze zw ro­
ty, dozwala w tym  kształcie uośobiać rozum; 
iest do uw agi,  iż niepewne wysłowienie m y ­
śli wprowadza w opaczne rozum ienie : iakoby 
rozum , biorąc nciukę o rzeczy iakiey, winien b y t 
zaczynać od w ykładu  (czyli wyłożenia ko­
m u) tego, czego ieśzćźe nie zńa, i tym  sposo- 
berć ułatwiał sobie poincie o czerń się mówi. 
W  błąd ten (któremu sam podpadłem) w p ro ­
wadza użycie w yrazu : w ykład , k tó ry  zwykle 
inaczćy poymuietny. Jakoż ten, co zgłębił ia- 
ką  n aukę ,  i ma zamiar udzielania iey drugim, 
nSoże czynić iey wykład, czyli onęź wykładać. 
Lecz gdy przystępuiąc do tego, obiuśni na­
przód W ogólności o czerń ta nauka, i co ló 
iest, o cżern ona trakfu ie ;  w tenczas ń ie  po ­
wiemy, że uczynił wykład nauki (gdyż to zro­
biwszy, wszystko będzie skończone) lecz prze­
ciwnie : że w yło ży ł przedwstępnie o czćrn ma 
mówić , lub stosowniey ieszcze, że obiaśnił.

Dla wiernego oddania myśli autor& i 
Utrzymania iey w należnym związku z poprze­
dzającą , golowym iest Wyborny przekład Kć- 
Saulskiego, w słowach'.-
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J d k o z  s ię  d z i w u i ę ,  ze to  P a n e t iu ś  pom i~  

n ą l :  bo kcezdy p o c z ą te k  wszelAMey nauki.ł 

k tó rą  kto w e d le  ro zu m u  p r z e d s ię b ie r z e , 

m a  ó d  w y k ła d u  sw ego  p ł y n ą ć  i  od niego  

sw ó y  pochóp b ra ć■, aby  k a ż d y  r o z u m i a ł , 

co to  ie ś iy  o czdm s i ę  r zecz  toczy.
M a łe  c h r o p o w a to ś c i  w s ty lu  ła tw o  o g ła ­

d z i ć ,  lecż iakże tu  ieat n ie o c e n io n ą  s k r u p u ­
la tn a  W w y ło ż e n iu  m y ś l i  a u to r a  w ie rn o ść  ! . .

M a tu r a n t iu s  ta k  pow y ższ e  naieysca o b ia -  

ś n i a : Tnsti tu lio  Z naczy ,  lh c e p t ió , in i t iu b t ,  A . 

r a t io n e ,  to  i e s t , a  cau sa  a l iq u d  ra t ió n d b i l i : 

om n is  ei ii/n  d is p u ta t io  a  Yatiorie , cur 'illiquid  

set, s u m i  d eb e t .  i
W  la k ie m  te z  w łaśn ie  z n a c z e n iu  Wziął 

K o s z u t s k i  p o m ie n ia U e  w y r a z y ,  a r ó w n i e  t u  ia k  

w  w iek i  b a r d z o  i i t iey scac h  zo s taw ia iąc  ś lad  

o c z y w is ty  i p ra c o w i te g o  w n ik a n ia  w m y ś l  a u ­
t o r a ,  i t ro sk l iw e g o  r a d z e n ia  się K o m n i 'e n ta to -  

r ó w , z c h l u b ą  dla siebie zn iew ala  p r a w ie  

d o  w n io s k u :  ze  t łó rn a c z e n ie  i e g o , z a p e w n e  

n ie  tak  ła tw o ,  ia k b y  się h a  p ie rw s z y  r z u t  Oka 

z d a w a ł o ,  p rze z  in n e  z a s tą p io n e ra  b y ć  m nźe.  

N i e  u t r z y m u j ę  przecież^ a b y  m u  się w śzę d ż ie  

d o b r z e  u d a ło ,  i a b y  iego  p r z e k ła d  b y ł  ta k im ,  

Jak iego  w czasie, o dw a  p rzesz ło  w iek i p ó ź n ie y -  

*zym , oczek iw ać  i p r a g n ą ć  n a leży .  S a m  n ie -
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ż m ie rn y  postęp w  udoskonalen iu  rnów y ojr-
czys ley  i nauk f i lozoficznych, czyni iuż na* 
Więcey w ym agaiącem i, niż Kóśzulski dać n am  
b y ł  w t l a n i e .  Z względu iednak na czas, w k tó - 
tym dokonał  tę  p r a c ę , ty le  on d ó k a z a ł , i le- 
by  może n ik t  na iego roieyscu nie potrafił. 
K a ż d y  więc z własnego u z n a n ia  p rze ię ty  t ą  
p r a w d ą ,  b io rąc  do rąk  tłóruaczeuie K o sz u t­
skiego znaydzie  się zawsze iakby  zn iew o lo n y m  
do uczucia  praWdziwey dla niego wdzięczności, 
i  p rzy zn an ia  m u  zalet, na  k tóre  ze w szech

to ia r  zasługuie;
N a  tern kończę moie uw agi W p rzekona­

n i u ,  źe dalsze iozw iian ie  o n y c h  co do ca łey  
Usnowy um ieszczonego iuż W P am ię tn ik u  tłu­
m aczenia , iak dla Pub liczności s taćby się m o ­
g ło  u p rz y k r z o n y m , tak  i dla innie za n a d to  
wiele fcabieraiącem Czasu, .k tórym  nie zawsze 
w edług  mego u p o d o b an ia  ro z rząd zać  mógę. 
P rócz  te g o ,  ieźeli tłóm acż do tyczasow e taoie 
spostrzeżenia u zn a  choć W części iakiey fca s łu -  
Sżne, to samo iuż tnóże m u  poda m yśl p r z e y -  
izen ia  ieszcze swoićy p racy  i p izy g o to w an ia  
jey  do przyięcia  ostatecznego ty lko od  re c e n -  
ky i  poloru . W d z ię c zn o ś ć  bowiem w spółz iom ­
k ów , k tó rą  sobie zapewnić może dok ładnem  
i a k  ważnego dzieła t łum aczeniem , w ar ta  ieśt



szlachetńey i nie triidney fdla niegb ofiary, ia- 
ką juz raz dobru po\Vszechnfiti3U z miłości

własnćy uczynił.
W arszaw a  5i M arca 1 8 1 .1 .

J. C iiY L ic zK o rv s& r .

W  i a d o m o ś c
O Posiedzeniu Agronom iczńem  w  M archw ar- 

czu pod Kaliszem , zgrom adzónem  w  ce­
lu wypróbowania M łockarni przenośnej, 
sw ieio z A n g lii  sprowadzonej, i  różnych 
narzędzi rolniczych wydoskonalonych, z  
hiekturemi uw agam i i z  dwiema tablica­
m i litograf owanexni\ podana przez A .  Pb 
Biernackiego.

Pom im o zbiegu okoliczności, krępuiąćych dzia­
łanie rolnika polskiego,, pomimo że zamiar Rzą­
dów wszystkich kraiów Europeyskićh, opatrze­
nia kraiowych potrzeb kraiówą wyłącznie pro- 
dukcyą, obawiać riam się każe w przyszłości co­
raz nieistóśo^nieyszegó wynagrodzenia ża na­
kłady i natężenia wśzelkiego rodzuiu; rolnictwd 

*8ai Kwiecień Tom X I X .  53
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k r a i  o we wzięło przecież popęd znpewniaiący 
szybkie rozwinięcie się przem ysłu rolniczego, 
legd nayobfitszego źrzódła, ley naygruntowniey- 
szey podstawy bogactwu kraiowego.

Nikną widocznie przesądy, ta zapora prze­
ciw postępowi rozumu ludzkiego, zaślepiająca 
przeciw nayużyteczuieyszyrn odkryciom, uslę- 
puiąc mieysca rozbiorowi naukowemu wszyst­
kich zatrudnień gospodarskich: niknie ta wza- 
iemna pogarda, która odsobniała lak szkodliwie 
dotąd rolnika teoretycznie od rolnika praktycz­
nie u kształconego; a ścisłe onych połączenie 
rzeczywistego postępu sztuki rolniczey iest rę- 
koymią. Już i u nas stało się rolnictwo ulubio­
n y m  .przedmiotem pom ysłu  i rozmów ludzi 
światłych; łubem zatrudnk nięm ludzi maiętnych, 
zaymuiących wysoki szczebel hierarchyi oby- 
■watelskićy*

Rozszerzone światło uczyniło rolnika pol­
skiego śmiałym W przedsięwzięciach; powodu­
jącymi się, nie iuż Lylko zyskami prędkiemi , 
lecz i korzyściami odległoyłszćy przyszłości, 
byle pewnemi i Irwalemi.

Nie rtfasz iuż podobno zakątka w Polszczę, 
gdzieby nie było rolnika do ważnych polepszeń 
gospodarskich przykładem toruiącego drogę. 
I  jeżeli l i teratura kraiowa w przedmiocie roi-
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niczego gospodarstw a len iw ym  ty lk o  k ro k iem  
postępow ać zdaie się, p rzy czy n ę  tego zjaw iska 
ied y n ie  u p a try w ać  na leży  w ro z s z e rz o n y  u n a s  
z n a i o t n o ś c i  obcych ięSyków i l i te ra tu ry , i s la ­
b e m  p rzeto  z a c h ę c e n i u  A u to ró w  i K sięgarzy

k ra io w y ch . i
O kolice Kalisza n iepoślednie w e wzglę­

dzie rozw inięcia się p rzem y słu  ro ln iczego  zay - 
m u ią  m ieysce. R acyonalność ie s t hasłem  w szyst­
k ich  św ia tły ch  tu tey szy ch  r o ln ik ,w , a ty c h  
liczba n ie  m a la . iele z n ich  szuka c h lu b y  
w  skuteczhem  d o łożen iu  się do teg‘o p ra w d z ir  
w ie pa try  e tycznego  dzielą. Ród p ięknego  b y ­
d ła ,  m ianow icie owiec i k rów , s ta ran n e  o n y ch  
pielęgnow anie, cbodow anie ro ślin  pastew nych  ; 
sp row adzen ie  m ach in  i narzęd z i w ydoskonalo ­

n y c h , staw ianie m ieszkań  i zabudow ań gosp o ­
darsk ich  z m atery a ló w  trw a ły ch , U rządzonych 
p o d łu g  potrzeb  w ygody  i dobrego  sm aku; o - 
^d o b ien ie  posad w ieyśkich  p lan tacy am i, o to  są  
p rz e d m io ty  k tó ry m  lu tey si ro ln ic y  czas i  ka­
p ita ły  chętn ie  pośw ięćaią; i  tego zaczyna iu ź  
n aw et ó p in iia  pub liczna  w ym agać od obyw ate­
li  s ta ran n ie  w ychow anych  i zam ożnych.

T e  uderzaiąće  dów ódy óbudzoney  czyn­

ności unoszą serce każdego okolicę naszę o d - 
Wiedzaiącegó Polaka, ! p rz e m a w ia j  w ym ow nie

33*
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dó i.ego prźdkonania, zet mtoctzówną potrze* 
bą użycia środków zachowawczych n iety lko , 
nie nadto rozszar żalących działalność rolni­
ków  światło z odwagą łączących. Czegóż nie 
mamy prawa spodziewać się po ich talentach 
j dobrych chęciach, skoro zaprowadzenie in- 
styI'ntd wierzytelnego przyw róciiln spokoynośś 
i  ich siły pomnożył

Z chlubą lieZą rolnicy naukowi okolic Ka­
lisza do grona swego J. W .  Bonawenturę Nie- 

* rnoiowskiego posła Wieluńskiego. Um yślił  on 
urzeczywistnić takie urządzenia w dobrach swo­
ich MarchWarCzu, ITutkach i Modlę, iakie m u  
wskazały za pożąda ile dla położenia kra in  na­
szego, nauka, własne doświadczenie i dostrze­
żenia zt-obiOne w podróży po kraiach naycyWi- 
lizoWańszych Europy.

Pól podział i Obsiewanie onyeh podług za­
sad płodozmiennegO gospodarstwa; ogród ob­
szerny po nayWiększóy części drzewem owo- 
cowetn w guście angielskim zasadzony; obszef- 
na szkółka drzewa; liczne inwentarze i narzę­
dzia gospodarskie wydoskonalone, budowa trwa. 
la, gustowna i wygodna, daleko iuż posunięta; 
ogromna mnssa szlamu (iawny doWód odwie- 
cznćy gnuśności po prze dni c z y  ch posiedzicieli) 
wielkim kosztem ze stawu na poguóy roi wy-
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w ieziona; dowodzą, że właściciel teraźm ey- 
szego M arebwarcza tak energicznie . cj?.iala iak 
światłe myśli.

W  ogólności, czynność, oświecona tego 
szanownego A gronom a zdołała, dotknięciem  iak 
gdyby rózezki czarpdzieyskiey, bo w ciąga m ie­
sięcy kilkunastu, nadać posadzie w, nąowi.e bę-< 
dącey piętno wyzszćy k u l tu ry : co tym  słu -
szuiey w podziwienię w praw ia , że odebrał ią  
wątanie zupełnego zaniedbania, i  takiego w y­
cieńczenia, w iakiem kilkuletnie sekw estracya 
dobra ziemiańskie zostawiać zw ykły ( i) .

Zwiedzaiąc W ielką B rytaniią naby ł J .  W . 
B. Niernoiowski m achinę do m łócenia zboża 
p a ro k o n n ą , p rzen o śn ą , wynalazku M eib la , 
p ług  bez kółek z o.dkładnią z lanego że laza» 
w ynalazku Smala; i rad ło  nazwane Bipojt, z

( i )  P rz eb acz  s z a n o w n y  P rz y ja c ie lu ,  iź  d o n o s z ą c  <J 

tw y c h  naś lad o w an ia  god n y ch  u s i ło w a n ia c h ,  gwałcę 

T w ó y  w y r a ź n y  zakaz w r o d z o n ą  Ci s k ro m u o ś c ią  na-, 

tk n ię ty .  W id o k o w i  d o b r a  ogó łu  u legać n iekiedy ' 

m u s z ą  p rzy iac ie lsk ie  w zg lędy .  K to  w  tych  t r u d n y c h  

cz a s a c h  w ychodz i  z w y g o d n e g o  p o ło ż e n ia  pita i s— 

sty, by p o d n ieś ć  k u l tu rę  ziotni oyczys tćy ,  p o św ię ca  się ,  

a  w sze lk ie  p o św ię c e n ie  sie dz^ata p o ś r e d n io  ioku 

w zó r  naydobro i  a y n a iey  p o d o b n o .

/  ’
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dw om a odklądnicam i z lanego  żelaza, na  za­
wiasach z t w i e r d z o n e m i ,  dla rozpięcia szersze­

go lub  węższego,
A  chcąc o użyteczności wzm iankowariey 

m ach in y  i narzędzi ro ln ików  lu leyszey  okoli­
cy przeświadczyć, zaprosił  wielu z n ich na  p ró ­
bę w dniu  3q. Październ ika  odpraw ić się m a-  
iącą. W z y w a ią c  ich oraz: aby przywieźli z
sobą narzędzia, iezeli iakie ppsiadaią, dogodniey  
sze od zw ykłych , a do tąd  m a ło  znane w k ra -  
iu, k o ń c e m  w ypróbow an ia  ich  także.

Z pom iędzy  zaproszonych  ro ln ik ó w  p r z y ­

by li  na dniu' naznaczonym  J W  W . Jasiński kom i­
sarz W oiew ó d zk i ,  K om orow ski Józef D e p u to ­
wany n a  S e y m ,  Kie tczewski M ich a ł ,  M asło­
wski Julian , Niemoiowski W in c e n ty  POśeł na  
s ey m , i T e o d o r  ; Sierasżewsfei ' N e p o m u c e n , i 

podp isany  re fe ren t ,
O s t a t n i  przyw ióz ł ,  n a  popis p łu g  bez kó ł  

z  o dk ładn icą  także z la n e g o  żelaza Baileya w y ­
n a lazk u ,  w Sulisławskiem gospodarstwie od lat 
k i lk u n as tu  w cięgłem  używ aniu ; pow tóre ,  J)ług 
A r n d ta  w ynalazku, z cz terem a lemieszami, do 
p rz y k ry w a n ia  s ie w u ,  w Sulisławicach od la t  
k i lku  w n ży w a iim ;  potrzecie, M achinę  do sie­
w u  kon iczyny , p rzez  podpisanego zbudow aną  
na  podobieństwo m ach iny  Coka wynalazku, nie
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uzywaney dotąd na  stałym lądzie, i z opisu 
bez rysunku  znaney tylko, którey używa re­
ferent od lat dwóch z dobrym skutkiem.

Przystępuiąc do wypróbowania narzędzi 
produkowanych, obrano odłóg dwuletni nale­
życie zrosły, na gruncie gliniasto - piasczy- 
s ty m , wolnym od kamieni; a w celu porówna­
nia orki obcych narzędzi z orką kraiowemi 
narzędziami dokonaną, użyto także p ługu  nar 
kółkach w Wielkopolszcze powszechnie zaprowa­
dzonego, i p łużycy  bez kółek, wlaściwey W o -  
iewodztwu Mazowieckiemu.

Do p ługa Smala i llaileya zaprzężono [po 
koni fornalskich d w a , do pługa polskiego na 
kółkach założono wołów 4, d o p tu zy cy  wołów 2.

Ubolewali zgromadzeni w Marchwarezu 
agronomowie, że dla niedostatku ciągotnierza 
[dynam o m et n i)  niebyli w ’stanie z pewnością 
oznaczyć różne stosunkowe natężenia, iakiego 
doświadczone pługi wymagały; a zgodziwszy 
się na następujące zasady:

I. Iż orze się ziemia w ro ln y c h  zamia­

rach  iako to :
u4. ze by  ią skruszyć czyli spu lchnić; ' '
B . żeby części ziemi składaiące zw erzchq ą 

waęzstwę zmieszać pom iędzy o b ą ;
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C. żeby spodnią warsztwę wydobyć ną wierzch, 
aby ią na działalność atmosfery wystawie; 

I ) .  żeby chwytać wilgoć i ułatwiać ićy wsią­
kanie do pew ney głębokości, odpowiadaią- 
ęey zapuszczeniu się korzonków rąśłin ,  i 
zatrzymania ićy dłużey;

E. żeby zniszczyć chwasty,
F. żeby ziemią mierzwę przykryć,
G. żeby ziarno zasiane przyorywać.

II. że nie każde oranie ma wszystkie 
■wspo.mnione zamiary.

III. że .te narzędzia ua pierwszeństwo, 
zasługuią, za pomocą których dosięgnąć można 
pew nycl |  zamiarów, p rzy  oszczędzeniu sił jj 
ęząsu.

IV. że zalety narzędzi powiększa ich 
Stosunkowa trwałość, łatwą budow a, i taniość: 
lecz że stosunkowo komplikowańsze i droższe 
pomimo tego zasługnią na prawo, obywatel­
stwa, skoro wydajność ziejpi znacznie pom na- 
żaią, lub potrzebę zaprzęgu znacznie zm niey- 
szaią. Zwłaszcza że upowszechnienie takich wy­
doskonalonych narzędzi rzemieślników zdatnych 
koniecznie w potrzebney liczbie kształci, jak 
lp  u nas o tent przekonać powinno istnienie 
m łynów  wodnych, wiatraków, wykwintnych 
pówozow, wymagających dobrych  mechanikowi



kowali, i innych doskonałych rzemieślników. 
A  rozpatrzywszy się rozważnie w dokonauey 
orce, wyrzekli iednomyśluie następującą opinią.

1. Ze pług Smalą tyle natężenia sil 
pociągowych wymaga, co i plug polski na 
kółkach.

2. Ze plug S. orze znacznie doskonaley 
od pługu polskiego i od płużycy, podrzyna­
jąc skibę zupełnie horyzontalnie , daiąc iey 
kształt cegły, czyli w przecięciu czworobok n 
prostokątnego, i układając iednę na drugą re ­
gularnie ,  pad Jcątem zbliżaiącym się do 45 
s topni; kiedy' przeciwnie płużyca i pług pol­
ski wrzynaią się w ziemię głębiey z lewey' ni­
żeli z prawey strony, tak, iż kiedy skiba z i c -  

dney strony 4 cale gruba, z drugiey dw óch ca­
li grubość nie dochodzi (#).

(t1) H o r y z o n ta ln a  p o d r z y n a n i e ,  p o m im o  źe  g ru u lo w -  

n ie y  ziemię d o p r a w ia ,  iesfc oprócz  tego n ie o d z o ­

w n y m  w arunkiem  do użycia  E x ty r p a to r a  do  u p ra ­

w y  rob, » d o  p r z y o ry w a n ia  s ie w ó w  w  p r z y z w p i -  

t c y  g łębokośc i  t  i.  o d  4 do  6. ca li , złrąd p rzy  

d o sk o n n ls z e y  u p ra w ie  ziem i w ie lk ie  osz czędzen ie  

p ra c y  i w y s ie w u  w y n ik a .  E x t y r p a t o r ,  n ie  m oże  

w s zak że  w  innóy z iem i d z ia ła ć ,  iak  w tak icy ,  k tó ­

rą p łu g  raz p r z y u a y m m r y  w z ru sz y ł .  Załącz n y
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Przewrócenie skib pługiem na kółkach 

i płużycą iest także nieregularne, i nigdy pra­
wie nie leży skiba na skibie pod 45 stopniem, 
co iest naykorzystnieyszem ze względu na wy­
s t a w i e n i e  ziemi na działanie atmosfery, potrze­
bne do absorbowania z powietrza części uży­
źniających (*),

Taki sposób przewracania skib i opiera­
nia iedney na drugiey zasługuie i z tego wzglą­
du na pierwszeństwo przed spychaniem onych 
n ie re g u la rn e j ,  że lam brona głąbiey działać 
może, i że powietrze zamknięte nieiako lier- 
metycznie między iedną skibą a drugą skru­
szenie ziemi sprawuie, i zgnoienie pozostało­
ści roślinnych w powierzchriiey warsztwie ziemi 
ajaayduiących się, przyspiesza.

r y s u n e k  fig 7- i  8 -  t a b .  l .  w y i a ś n i a  r o ż n o ś ć  p a  

w i e r z c h n i  z i e m i  u i e p o r u ę z a n e y  p ł u g a m i  a n g i e l -  

s k i e m i  i p o l s k i e m i ,  i  w y n i k a j ą c e  s t ą d i  u ł a t w i e n i e  

l u b  p r z e s z k o d y  d t a  E x t y r p a t o r a .

(*)  T w i e r d z e n i a  t e g o  d o w i ó d ł  m a t e m a t y c z n i e  B a i l e y  

w d f i e l e  poęl t y t u ł e m  A n  E s s a y  o n  t h e  c o n ­

s t r u c t i o n  o f  t h e  P l o u g h  d e d u c e d  f r o m  

m a t h e m a t i c a l  p r i n c i p l e s  a n d  e x p e r i ­

m e n t  1* y J o h n  B a i l e y  N e w c a s t l e .  1 7 q 5 

» a  s ’.r j .
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3. Ze  co do ksztqjtu  skib, i w k a ż d y m  
in n y m  względzie, nie jistępuie p lu g  Bąileya 
p ługow i Smala pierwszeństwa, z tą  iedynie  r ó ­
żnicą, iż p ierw szy nie tak dobrzo przyciska  ski­
bę do skiby iak d ro g i ,  zkąd  obawiać się nale­
ż y  wolnieyszćy zgnilizny ro ś l in n y ch  pozosta­
łości, i n ierów nego skruszenia  p rz e w ró c o n e j  
ziemi.

W łaśc ic ie l  rzeczonego p lu g ą  zsvrocit u w a­
gę na n ien o rm a ln ą  robo tę  p rodukow anego  n a ­
rzędzia: zaslrzegaiąc sobie przeświadczyć zg ro ­
m adzenie  p rz y  in n em  zd a rzen iu ,  że wzorowi® 
zbudow any  p lu g  Baileya nie ty lk o  w ytkn ię -  
tey  w ady nie ma, a le  n ad to  że  lep iey  od S m a- 
lowskiego ziemię k ru szy  za pom ocą  s to so w n ie j  
sk lepaney  odk ladn icy ,  (*) p rze łam u jąc  skibę
r ' 1 . >. “

A  rozwiązania z:-g  unienia matematycznego, iż  usta­

wianie skib pod 4S stopniem  iest  u a y s to so w n ie y -  

» sze,  We względzie na ntyskuteczn ieysze  w ystaw ie-  

n ie  ziemi ną dziajanie atmosfery, wynika i ta 

prawda: że  dla tego sam ego względu grubość sk il 

p ow in n a  stad w pewnym stosunku do- ich sze­

rokośc i ,  który iest  przy rożney gtębokoeśi  ork i.  

następuiąc^:

f trz ą c  na 7 cali g łęb. , najady brad skiby na 10 cali szer.  

— 6 -re — — — 9-

5 t a  — — 8.
-  _  _  —  7.
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co stopę w poprzek , kiedy przeciwnie prze­
wraca ią Smala pług w kształcie pasm niena­
ruszonych nieiako. Rysunek załączonych obu 
pługów służyć ma na usprawiedliwienie tego 
ostatniego twierdzenia, zob, F. i0. Tab. i. i 
Fig 5. Tab i.

Zobacz B a ileya  p r z y to c z o n e  dzieto  na k a rc ie  4 te y .  |  

S inc la i r  w sk a z u ie  n o s tę p u ią ce  s to s u n k i  szerokość ,  

do g łębokości  skib o ran ia  w  ró ż n y c h  w idokaęh j  d o k o ­

nan eg o  i iskp  w ypadek  d o św ia d czeń  p o ró w n aw czy ch ,  

t r o sk l iw ie  u c z y n io n y c h  p rzez  ró ż n y c h  ro ln ikóyy . a n ­

gie lsk ich  i s z k o c k ic h ;

JJazwiąktł o rk \ Szerokość skib -  gtęhofcość,

, ■ cale ca ie

Pierwsze p o d o ry w a n ie  ugoru —. J o  6 -  d -  i p .  do l a  

F o w t ó r n e  o r a n ie  czyli  o d -

w ra c a n ie  ugoru  —  — 9- 6 — 7 —  —

T rz e c ie  o ran je  u g o ru  — 81 . 55 —  —

C z w a r te  o ra n ie  ugoru  — 7- 5 —  —  —

O ra n ie  u g o ru  na  s ie w  — 7 ' 4 —  —  —

O ra n ie  rzep isk a  n a  ow ies  —  

O r a n ie  śc ie rp ia  k o n ic z y n e -
9* 4 —  do  i

go na o\vios —  —  

O ra n ie  n a  boby  i a ź e l i  n iaią
9- 5 —  6 dp  7,

być. n a  sk iby s i s n e  — — <j-

■ O ra n ię  w  ty m  samym w id o k u  

jeże l i  po po w tó r i ie y  o rce  d o p ie ­

Ć - t  7 - 3 - 9

ro  s iew  bobów n a s t jp u i e  _ 9- 5 — _  _



4. Ze co do rozm aitości w użyciu obydw a 
przedstaw ione p łu g i za w zorow e uw ażać m o­
żna. < h z ą  one albow iem  % ró w n ą  łatw ością 
od  4 do 1 0  cali g łęb o k o , ustaw iając w m iarę 
życzenia  regu la to ra , do k tó rego  barki się p rz y ­
tw ierdzają , rzn ąc  sk iby  od 6 do 1 0  cali szero­
kie, rów nie w m iarę  ustaw ienia  re g u la to ra . —1 
K iedy  używ aiąc p łu g a  na kó łkach  lub p łu ż y -  
cy  m ożna brać m iałką  lu b  g łębokę skibę, za­
wsze iednak  p rzy  n iezm ienney  iey  szerokości. 
Co iest niedoskonałością, przez wzgląd na n a y -  
większe w ystaw ienie ziem i na działanie a tm os­
fe ry ,

5. Ze co do trw ałości, p łu g ' S, p rzed  
B. a tern w ięcey p rzed  p ług iem  n a  k ó łkach , i 
p rzed  p łn ży cą  na pierw szeństw o za s łu g u ie , i 
że go w ty m  w zględzie za w zorow y uw ażać 
m ożna. W ięk szą  trw ałość  stosunkow ą p łu g a  
Sm oła n ad  B ayleyski zapew nia p ierw szem u

Pier ty sże  or m is  na  ięcżlńiefi  - -  g. 

O s ta tn ie  o ran ie  na ięczm nień  ’ 

lub Iw s z e  rzep iska  oranite , 

na s iew  — —  __ g_

P ie r w s z e  o r i n ie  na liartoffe — y.

P o w t ó r n e  o ran ie  na  kar tofle    8.

Zobac* Code o f  A g r ic u l tu re  kar .  i toa .
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słupicą ż żelaza, k tórą to część dać tóóżna d ru ­
giem u także z metalu* powiększając o m ato ie- 
L  c i ę ż k o ś ć  i  koszta; część ta  cierpi szczególnie 
p rzy  napraw ie lem ieszy, które, ze się rozpalo­
ne p r z y z u w a i ą ,  paląc drzewo czynią ią coraz

Słabszą*
6. C d  do kosztów: to cena pługu  S. w 

L ondynie  iest zip. 180. w kraiu  zaś może być 
tenże p lug , byle w ziiaczńóy ilości, za połowę 
teyże ceny zbudowany. P lug  15- kosztuie w 
M eegliilie i w Sulisiawicaćh Zh  120. na w ła­
snym  warsztacie może być za Zł. 70. zbudo­
w any (*). Koszta utrzym yw ania tak pierwsze­
go iak drugiego są niem al te same co u p lu -  
Życv, a mnieysze od pługa na kółkach: ponie­
waż iak tu tay  tak tam  lemiesz tylko i k r ó j  
częstemu zepsuciu podlegaią. O dkładnica bo­
wiem i blachy zlanego żelaza, lewy bok i spód 
pługów  angielskich okrywaiące, nad 5. lat 
trwaią. U życie lemieszy ź lanego zelaza tem

(* ) Części  z lanego  ż e la z a  w «*4  «  S - Płn £8 o llo to  

funtów 89 n o w o  poi: , u B ping3 okol 61. p.

W a rto ść  kutego żelaza i robota koWaUka w yrym

u  p. S. bkoi* 48 «  P- C - o k o t °  l 4 * S 2 te Im a '
cha robota i drzewo rówuą rnaią wartość w obu tyć i

pługach, t. i około zl; i §.
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dogodniejsze w m ieyscach wolnych od kam ie­
ni, że niezawisłe od zręczności i baczności ko­
wala i stelmacha, od form y norm alney odstę­
pować prawie nie mogę, a lem samem zm ńiey- 
szy łyby  się koszta utrzym yw ania przy naymniey1 
o połowę.

7. Ze prowadzenie pługów angielskich nie 
wymaga większey zręczności, a Znacznie m niey 
) atężenia siły ze s trony  robotnika, (2 dwuna­
stoletnie chłopcy są w stanie pługam i angiol- 
skiemi pracować), lecz więcey i ciągłey bacz­
ności. Za przy  ciśnieniem bowiem hieuw ażnem  
wyskakuie p lug  zzierni, a za podniesieniem  ła ­
two się za głęboko W ziemię Zapuszcza. Lecz 
natom iast, iest w m ocy oracza wymiiać kamień, 
n ie zostawiaiąc ziemi nieprzew róconćy, i orać 
rów nie głęboko p rzy  nierów ney powierzchni, 
np. orząc zagony w poprzek, czego ani p łu ży - 
cą, ani pługiem  na kółkach dokazać niepodo- 
bpa. Dla tćy łatwości zatapiania pługa angiel­
skiego bez kółek w ziemi, można go używ ać w 
naywiększą sitszę na g ruń tach  naw et glinia­
stych; co iest iego tym  większą zaletą, że mo­
żna nim więcey dni w roku  orać, i że upraw a 
tęgich gruntów  w suszę iest właśnie naysku- 
tecznieyszą, skoro dobrze dokonana.



Z tych  powodów zgodziło się Szanowne 

grono A gronom ów , iź upowszechnienie p ługów  
Smaia iub Bayleya; pomimo większych kosztów  
pierwszego zaprowadzenia, arcy kOrzystnen* 
byłob y  dla kraiu, i że spodziewać się nałe ży  
iz  trudności, z iakiemi iest połączone zapro­
wadzenie now ych i cokolwiek kom plikowań- 
6zych narzędzi, nie odstraszy światłych i dobrze 
kraiowi życzących  rolników  od ich używ a­
nia;

W arU hek nieodzdw iiy dobrego skiltku 
iest dokładne obeznanie się z zasadami norm al- 
nem i budowy pługów  angielskich, o których, 
tutay m owa (które releren t w osobney rozpra­
wie (*) wskazać m yśli). Samo się wreszcie 
rozum ie, ze do pługów  tych  zaprzęgów w ło­
ściańskich używ ać nie m ożna, i ze dla włościan* 
niem niey na gruntach piaszczystych, i w m iey -  
scow ościacli, gdzie dla fizycznych przeszkód 
głęb iey  nad 3 cale orać nie m ożna, p łużyca zo­
stanie narzędziem dogodnem* dla czego Usłu­

ż y

Rozprawa ta w yydzie  w  k r o t c e , ie2eli nifc zay d ą  > 

nieprzewidziane p rzesz li' ćly, u P an *  L. Lfetrona w 

Warszawie,
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zy  rzeczywiscie oyczyznie, kio się iey w ydo­
skonaleniem zaymie.

Próba rad lu angielskiego (B in o t) nastąpi­
ła  z kolci.

Narzędzie to w używ aniu w N iederlandach 
od niepam iętnych czasów, zaprowadzone iestdo  
Francyi, apóżniey, za pośrzednictw em  tow arzy­
stwa naczelnego rolniczego Angielskiego (B o ­
a rd  o f  A g ricu ltu re )  do W ielk lćy  B rytanii 
przeszło. VV swćy nowey oyczyznie stoi Bi­
not w równie Wysokiem poważaniu iak vt N ie­
derlandach i we Francyi, i doznał tam  wiel­
kich odmian. Odięto m u mianowicie k ó łk a , 
p rzydana rim trzy  kroie i lemiesz m ały  przed 
poprzednim  kroiem  na kształt używ anych do 
E xtyrpalorów .

Poważany A u to r i p raktycziiy  A gronom , 
Jan  Sinklair, daie tem u rad iu  nayw iększe po- 
cliw aly, iak o szczególniey właściwemu do czy­
szczenia ziemi z chwastów, i spulchnienia iey, 
a zatóm stosownem u do upraw y ugoru. Jego 
zdaniem użyć m ożna Binota rozmaicie z nay - 
lepszym  skutkiem , np: do pierw szego Orania 
(do podoryw ania), i do całk iey  upraw y ro l i , 
oprócz orki na siew; i tę  m a w yższą dogo­
dność nad pług , iż iedna rad lanka za po- 
dwóyne oranie stanie, i | e większą Znacznie, 

1S31 Kwiecień. Tom  X TX , 34
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przestrzeń, aniżeli p łu g  w tyra sam ym  czasie, 
i rów ną s i l ą  pociągową, uprawia. Binotem po­
k ładają odłogi i nowiny, byle bez kam ien i; 
g ru n ta  ilaste kruszeią od nich; na role przed 
zim ą tem  narzędziem podradlone działać m a- 
ią  m rozy  szczególnićy skutecznie (*).

Radło W mowie będące zapuszcza się w 
giemię na 5 do 6 cali, i ciągnione bywa dwo­
m a dobrem i końmi. T y leż  koni użyto  do p ró ­
by. W ypadek  z doświadczenia uspraw iedliw ił 
w oczach widzów t ę ugruntow aną wzięlość, ua 
k tó rą  Zasłużył sobie Binot u Belgów i u B ry - 
lańczyków.

- Po św iatłym  patryotyzgjie A gronom a w 
M archw arczu m am y praw o oczekiwać, iż nie 
om ieszka i doświadczyć rozm aitych  dogodno­
ści tego ty le  zachwalonego narzędzia, i do upo­
wszechnienia onego w kra iu  przy łożyć si e 
M yśl zm nieyszenia p racy  w upraw ie roli nie 
iestże silną pobudką do poniesienia trudów , by 
też naym ożolnieyszych ?

(Dla tymczasowego zaspokoienia ciekawo- 
wości czytelnika załącza się ry sunek  rad ła  
M archw arckiego na T . li Fig. g)*

C )  Coda  oj  Agr i c u l t u r e ,  s t f on .  55 2 .

% '  •
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- P ró b a  p ługa , Czyli I?x ty rpa to ra ,  do p r z y ­
o ryw ania  s iew u , A rn d ta  w ynalazku; nas tąp iła  
z kolei. - ■ •

>• N a ten  koniec w y m ierzono  ' i i  M orgi 
Magd.' rzep 'ska, zasiano j e  kot-: żytem , (# ) i 
p rzy o ran o  siew W ciągu  > godziny czasu. Z ie­
m ia  tak się sk ru szy ła  na pięć cali głęboko; że 
w łóczka n ie ty łko  a rb y  ła tw a  ale praw ić  wcale 
n iepo trzebna  b y ła : ' , >;< v  '

ai- W  N iem czech  ząprzęgaią 2 kon ie  do  te ­
go pługa; p rz y  próbie  użyte  by ły  4. konie  fo r -  
nalsjpe ; po ich natężeniu  widać było, ze n a ­
rzędzie to nie cięższe w użyc iu  od 4 lekk ich  
bron .

3. P rześw iadczy li  się zg rom adzen i  ag rd -  

noroowie, iż nie m ożna Ziarna ró w n iey  rozsiać; 
iak  za p o m o cą  A rn d ta  p łu g u ;  że po dokrina- 
n e y  włóczce nie m oże się n iety lko  żadne  z ia r ­
n o  zostać na w ierzchu; ale owszem, że iesf. 
każde należycie z k ru c h ą  ziemią zmieszane, i 
ż a d n ą  .h ry łą  tw ard ą  n ie p rz y c iśn io n e ;  t a k , że 
każda roślina w schodząca  z ła twością  się w y ­
d o b y w a ,  i iey  delikatne ko rzo n k i  p rzyzw oitą  
żyw ność  żnaydu ią .  P r z y  k tó rey lo  u iczaw o-

(*) W ysiew  ten  ie s t  za gęśty j  przez niew tadom osd 
“łojącego tak  wypadt,'

34 *
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dney wegetacyi kaźdśy rośliny, rzadziey ią 
siać wypada.

rhfier rachuie oszczędnosc w wysiewie 
ztęd w y n ik o ią e ę  wyrówny waięcę ^  zwykłóy 
potrzeby; nadwieniaiąc, i i  podług zapewnienia 
wiarygodnych rolników Oszczędzenie w ziemi 
połowę przechodzi, ,■

4' Łatwość, z iakę, konie w pracy postę­
powały, przeświadczyła zgromadzenie, ii cały 
dziełł z równym pośpiechem pracować były­
by w stanifi; a zatem, że narzędzie to przynay- 
m niey cztery pługi w przyoraniu siewu za­
stępie potrafi. : c. .a

5. Prowadzenie Arndta pługa nie znala­
zło zgromadzenie trudnieyszem od orania zwy­
kłym pługiem na kółkach; a zatem niewyma- 
gaiąoem żadney przygotowawczej wprawy za 
stępny robotnika.

6. Przekonało się zgromadzenie; i i  nży­
cie tego narzędzia supponuie koniecznie rolę 
nie w zagony, ani w skłądy (*) lecz zupełnie

(*} K i l k u n a s t o  Jetr iie  d o ś w i a d c z e n i e ,  i  z w ie d z a n ie  w ie -  

I i i  g f t s p o i l a f s tw  WKort>vvyełi p r z e k o n a f o  referen ta , 

aagony i  e k ta d y  w y sta w ia ją  ty s ią c z n e  u i e d o g i *  

d n o ś p i  w  g rtin to w ey  u p ra w ie , w  m ie r z w ie n iu  i o b ­

s i e w ie  r o l i ,  p rzy  ż n iw ie  i  a w o ż e n i u  sp raętu , i  ża
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równo zoraną; przynaym niey na piąć Cali po- 
przedniczą upraw ą wzruszoną, ani zbyt wil­
gotną, aui zbyt spieczoną, ani teź zbyt chwa­
stem zrosfą, lecz że na tenczas, podług mnie­
mania zgromadzenia, i podług własnego do­
świadczenia re fe ren ta , u iyw anćm  być może 
nietylko do przyorywania siewu lecz i do u- 
praw y roli, i w zastępstwie extyrpatora; a mia­
nowicie do całkićy uprawy wsposób na jdosko­
nalszy ugoru, raz tylko poiedynczym pługiem 
w przyzwoitey głębokości, t. i. na cali 6 przy- 
naym nićy  zoranego; w którym to przypadku, 
na  czas przyzwoity, i żeby śię u g ó r  nie zbyt 
zrósł, uważać należy. Po skruszeniu ieduem 
oraniem bry ł ziemi zarzynaią wegietować na­
siona chwastów w nich zamknięte, a druga or­
ka niszczy ie, wydobywaiąo ich korzonki na 
powietrze. W  ogólności, zgodziło się zgroma­
dzenie na tę uwagę: że pług A rnd ta  zasługu- 
ie na pierwszeństwo przed pługami poiedyn- 
czemi by teź naydoskonalszemi, oprócz w p rz y ­
padkach , gdzie idzie o przyoranie m ierzw y , 
lub o wystawienie spodnićy warsztwy orney

n i 3 t ą  p o t rz e b n e  iak w  p rz j ’padkn ,  k iedy  ro la  nie  

m aiąca  żadnego Szadku  m a  s p o d n ią  w arsz tw ę  złe 

m i  nie  p rzepusz eaa iąeą  w ody .
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ziemi na działalność al.mosfery,. ,(*) A  że n a­
rządzie w mowie będące, przy tak rozm aitey 
użyteczności, nie jest ani kosztowne (vy porór

(*) X’. B urger ,  a u to r  p o w a ż n y  i p r ak ty czn y  ag ronom ,

n a s tę p u ją c ą  ifaię rłihg w ?giędem  użycia  'E x ty ip a to -  

r a  do u p ra w y  pod  ia r iy i ię :

i, Z o ra n a  w ies iep i  g łęboko  ro la  ma by ć  za s ia ­

n a  i a r z y u ą  na ś w ie ż e y  m ie rzw ię .  lub  bez m ierzw y. 

W  p ie rw szy m  p rzy p ad k u  w toczy się r o la  w cześnie  

n a  w io s n ę ,  gno i  ?ię ,i p r z y  o ii ie  m ie rz w a  tniałko,

» i e ź e l j  .w ę tę śn y  s ie w  m ieć ,m a  micysce; lub  też  p a
u

pipfw szdy  włóczce, j e r z e  s ę ro la  m ia łko  p o ie d y u -  

czym  p ług iem , lub E x t .y rp a to r sm ,  po czem m i e r z ­

w ie n ia  i o ran ie  na s iew  p ług iem  p o jedynczym  n a -  

stępu ie .  W  drug im  p rzypadku  d o sy ć  ie s t  s p u lc h n ić  

ro l ę  E i t y  -pą to rem  raz,  ieżeli  s ie ie  się w IVIarcu.a p r z y -  

o r u i e  s ię  s iew  p o w to rn e m  o ra n ie m  E x ty r p a to r e m ,  

jeże l i  d o  Maia w s trz y m a n y .  Ma/Ą być ia rzyna  s i a -  

^ ■ n a  bez pog n o iu ,  ń a  tonczas n ie p o t rz e b n e  ies t  o r a ­

n ie  p o ied y n ćzy m  p ług iem , czy  to  sie ie  się w cześn ie

»!yli p ó ź n o ,  w zrusze n ie  z iem i E x ty r p a to r e m  ie s t  

o s ta te czn y m ;  w  pie rw szym  p rzy p ad k u  p o ied y u cze ,  

w  d rug im  p o w t ó r n e ,  choćby  też  g r u n t  by ł  ciężki 
i la s ty i  ”

A r t h u r  Jung  uw aża  rriuuźywauio p o i rd y n c z e g o  

pługa na Wiosnę w  Ja rzynnem p u l u ,  s z c z e g ó l -  

n i e y  n a  c i ę z f c j c h  g r u n t a c h ,  za bardzo wa
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wnaniu kosztu 4 pługów, k tóre zastępuie), ani 
tru d n e  do zbudow ania; upowszechnienie iego 
iest z tych wszystkich względów bardzo pożą­
dane. W ezw ało przeto zgromadzenie podpisa­
nego: aby szczegółowy rysunek  podał do pu- 
bliczney wiadomości. W ezw aniu  tem u staie się 
załączeniem  ry sunku  pod No. i, 2, 3, na Tab» 
l .  zadosyć.

Chcąc doświadczyć m achiny do siewu k o ­
niczyny, użyto iey na roli świeżo żytem  zasia- 
ney , A rnd ta  pługiem  przyoraney i uwłeczoney. 
P róba do neslępuiącycb dała powód postrzeień .

i .  W  niedostatku nasienia- czerwoney ko­
n iczyny użyto  białey i wyszło go i 7V garca. 

a. Siew nie trw ał ani jp godziny.

jjny postęp w rolnictwie* donosząc, ie  coraz u - 
powszechnia się w Anglii. A ieżeli przymrozki An­
gielskie kruszą ziemię, to  można sobie wystawić, 
i e  nasze mrozy skuteczniey dziataią; i iełe li orka 

Extyrpstorem  na wiosnę zdoła zniszczyć w egeta- 

cyą chwastów W tak wilgotnym klimacie, to  tym 

pewniey u na*. S'1*"' W iey porze roku p ą p iąc *  
zimne i suche wiatry wstrzymuią i*. L e h r b u c h  

d e r  L ą n d w i r t h s c h a f t  v o n  J o h  B u e r g e r .  

W i e n  1819 karta a 4 o.
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3. Robotnik pchał taczkę z m achiną bez 
naymnieyszego natężenia.

4. Ziarno wypadałc*iak nayregularniey; i 
wałek przygniatał ie do ziemi, o ile iey powierz­
chnia rów ną płaszczynę formowała.

5. M echanizm do powiększenia lub zm niey- 
szenia wysiewu, t. i. skrócenie lub popuszcze­
nie sznura, biiak ze sprężyną łączącego, odpo­
wiada zupełnie zamiarowi.

6. W a łek  do przygniatania siewu poka­
zał się arcy  po trzebnym , ponieważ włóczenie 
siewu niepotrzebnem  czyni, zabezpiecza nasie­
nie od szkodliwego wpływu powietrza, na iakie 
iest wystawione bez włóczki, nie przykryw aiąc 
go z dvugiey strony  zbyt grubo; co iest tem u 
ziarnu szkodliwem; zapewnia każdemu, ziarnu 
pew ną w egetacyą; a lak równie iak A rn d ta  
p ług  potrzebę siewu znacznie zmnieysza. Co 
iest tym  większą korzyścią, że nasienie to nie­
rów nie iest droższe od zboża; nie niniey i dla 
tego, żę zaslępuie mieysce znacznika; że atoli 
nie może skutkować iak na roli bez żadney za­
klęsłości, ani wyniosłości, czem są mianowicie 
brózdy i zagony; i świeżo po siewie i włocżce 
siewu zbożowego używ any być musi. Nie mo­
że albowiem działać ten lekki wałek na ro li
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iuż ulegley; a cięższego wnika nie uciągnąlby ie* 
tlen ro b o tn ik .  ; • ■ ;

7/ Znaleziono macliinę w mowie będącą 
nadzwyczaynie tanią i łatw ą do zbudowania, 
nieuleglą takiem u zepsuciu, które nie byłoby ła­
twe do napraw ienia przez rzemieślnika nay- 
m uiey zręcznego.

Dla łatwości posiadania i używania toy 
m achiny, p rzy  wielkiey iey użyteczności, bo 
nietylkospraw uiącey oszczędność w koszcie siey- 
by  koniczyny, ale nadto zupewniaiącóy nieiako 
m atem atycznie siew rów ny, co iest tym  wa- 
in ieyszym  względem, że mieysca w siewie o- 
pnszczone cii wasi ami zarastaią, a przez to na 
przyszłe sprzęty zbożowe tym  gorszy w pływ  
maią, że nie masz czasu wyplenić z nich roli, 
uznało także' upowszechnienie i tey m achiny w 
krain  za środek skuteczny do zaprowadzenia 
Jepszćy up raw y; a nadewszystko do zapewnie­
nia dobrego skutku gospodarstwom płodozm ien- 
nym , i w tym  widoku udzielenia publiczności 
ry su n k u  szczegółowego m achiny do siewu ko­
niczyny od podpisanego zażądało zgrom adze­
nie, klórepm  odpowiadając załącza się rysunek  
pod No. 1, 2, 3, 4, Tab. 2,

Po skończonem wypróbowaniu przedsta­
wionych narzędzi rolniczych, udało się zgro-
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madzenie od folw arku H utki, gdzie iest m achi­
na  do m łócenia ustawiona. .

Zwróciło uwagę zgromadzenia pole kar- 
toflowe, przez które przechodziło, a to z p rzy­
czyny  pięknego sprzętu kartofli, w kupy na 
tćm źe samem polu po 5o korcy  widną usta­
wionego.

Zważywszy iak wielką massę pokarm u 
wydaią kartofle dla Inwentarza, a zatem ile do 
pom nożenia m ierzwy przyczyniaią się; zważy­
w szy, że obory wane rad iem  nietylko zosta­
wiają ziem ię w nayłepszym  stanie pod ięcz- 
m ień, nie ’ w ym agaiącey żadney u p ra w y ; na- 
koniec, że nie zdarza się niem al nigdy zupełny 
nieurodzay tey  użytecznóy i-ośliny; zgodziło 
się zgromadzonie na to mniem anie: że chodo- 
wanie kartofli w wielkich massach iest naype- 
wnieyszym  środkiem do przyprowadzenia go­
spodarstwa do kwitnącego stanu, i do zapewnie­
nia rów nie znacznego, iak wypadkom  nay- 
m n iey  uległego dochodu, (*) a szczególniey że

( * )  P .  S i e m e n s  w P y r m o r t c i e  w y n a l a z t  w r .  i g i g  c h a ­

in iep .n o  a n  ic z uy  A.para t d o  r o z r o b i e n i a  k a r t o ­

f l i ,  i d o  p r z y s p o s o b i e n i a  o n y c h  d o  f e r m e u t a c y i ,  u p p z y .  

w i l e m w a n y  p r z e z  r z ą d  P r i s k i ,  z»  p o m o o ą  k t ó r e g o  

w y d a i e  k o r z e e  n o w .  p .  *( | ,  k w a r t y  n .  p o i .  w ó d k i ,  iak
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niemasz krótszego przychodu do norm alnego 
sianu płodozm ieunego gospodarstwa, iak u ży - 
waiąo .wszystkiey mierzwy vr pierwszych latach 
pizechodu na pogndy poletków kartoflanych.

M achina do m łó cen ia , wygniatająca ziar­
no za pom ocą kilku listów, na obwodzie wal­
ka wydrążonego czyli bębna utwierdzonych, 
przeszła oczekiwanie; zgromadzenia pod  wszel- 
kiemi względami.

i .  Działa albowiem bardzo szybko, w y- 
m łócaiąc doskonaley, iak się to ręką ludzką, 
stać może; odprawiaiąc w 5 m inutach M ędel 
ięczmienia wielkiey więzi, lub tyleż owsa; a ty ­
leż żyta w to. m inutach, nie gniotąc z iarn a , i 
nie u trącaiąc kłoskó w< z ziarnem . Z rów nie do­
brym  skutkiem  by ł także groch m łócony; i

nay sm ączn iey sz ey ,  45  g ra d u só w  na  A lk o b o l im e t r  

MaJesa trzymają* eiy, t .  i t ęg iey  szum ów ki,  oprócz  

fn a c z u e y  ilości p iek a rsk ich  drozcfzy.  P o d łu g  tego  

ka r to f lu  p rzech o d zą  w użyciu na w ó d k ę  p o ło w ę  w a r ­

tośc i  ż y ta .  Jeże li  kom m issya  śledcza  p ruska  n ie b y ­

ła s t r o n n ą  dla P- S tem es (czego  s u p o n o w a ć  n iew ó l-  

r.o) zw ażyw szy ,  i e  50, k o r .  ka r to f l i  na  M orgu  P ó l -  

fckrm uie  ies t  sp rzę tem  n adzw yczayny tn ,  iakaż r o -  

»śliua m oże w naszym klirnacje w ięk szy  czys ty  zysk 

p rz y n ie ść  ? O b .  MÓ^lini^che Ąiinarleą,, T ę ip  VI. N .  1
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nie można wątpić: ze do młócenia zboża wszel­
kiego gatunku ta machina dogodną się okaże.

N a d m ie n i ć  tu tay  wypada, iż m łócony ję­
czmień nie b y ł W pogodzie sprzątniony; i  żo 
w ym locenie iego czyste tem  hnocniey dosko­
n a ł o ś ć  m achiny dowodzi, źe ziarna wszystkie 
n iem al bez] wąsow wychodzą, a zatem  buko­
wanie więcey iak o w p ó ł ułatwia się.

2 . Jest bardzo trw ale zbudowana, maiąe 
wszystkie koła z lanego żelaza, i nie zdaie się, 
żeby  częstey reperacyi ulegać m iała.

3. Ma przytćm  tę dogodność że żadney 
odm iany w budowie stodoły nie wymaga, i że 
kilka ty lko stóp kwadratowych w niey zaym u- 
ie. Dyszle, za pomocą których  konie m achinę 
obracaią, są zew nątrz stodoły, pód szopą* W 
H utkach , a gdzie indziey często hez szopy, i 
iest p rzenośna; co iest wielką iey zaletą dla 
gospodarza maiącego kilka stodół odległych od 
siebie, lub będących w przypadku używania 
iey  na różnych  folwarkach.

4. Dwa konie fornalskie średniego wzro­
stu, do ciągnienia użyte, nie ściągały się t a k , 
żeby nie m ogły w pracy  tey dzień cały w ytrzy­
mać; i rzeczywiście używ ane bywaią do uiey 
dzień cały  bez przem iany. Szczupłość szopy 
u trudn ia  im  w reszcie znacznie robotę.
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5. Słomy prostey nie wydaie machina w 

mowie będąca, lecz w takim stanie, że iest na 
sieczkę zdatna. Podług mniemania Anglików 
słoma przez machinę przechodząca żyzniey- 
szą ma być od innćy us paszę dla bydła (*).

Powyższe dostrzeżenie przeświadczyły zgro­
madzenie, iż J. W . Niemoiowski zrobił nay- 
trafnieyszy wybór z pomiędzy niezliczonych 
wzorów młockarni, i że życzyćby sobie po­
trzeba, żeby ten klassyczay wzór upowszechnił 
się wkraiu. Co nastąpi, ieżeli liczne żądania 
ze strony właścicieli dótr skłonią iakiego zrę- 
cznego. meehanika do zrobienia modelów po­
dług tego wzoru, do odlania wszystkich części 
a żelaza w'hutach kraiowych.

Machina Hutkowska kosztuie w Londy­
nie: 2600 Zł. poi.; w Pohzcze może być przy- 
naymniey o połowę taney zbudowana, ,w ró- 
wney doskonałości, ieźei kilka exemplarzy ra­
zem kupców znaydą.

Następujący poraęłunek może służyć za 
dowód, ii trudno użyć w gospodarstwie pewnóy 
obszerności, (t. i. okołt 600. Morg. Magdę) 
zyskowniey piniędzy, iac sprawiaiąc młockar­
nię na wzór wzmiaokoYanćy.

(*) C d d *  A g r i ć u I t i r S ,



TJżywaiąc młockarni w mowie będącey 
przez 6. godzin tylko na dzień, zostawuiąc 
resztę czasu na npri;jLuictii6 ■ słoni v"y na 'lianie 
zboża, p o n i e w a ż  m w h j n a  ta iest bez m łynka, 
w y m ł a c a  się stosowne do zrobiony próby, 18 
kop iarzynnego, lab 9. kop oziminnego zboża 
na dzień. -

Przyymuiąc ogiilny sprzęt roczny 5oo kop 
oziminy .i tytleż iarz/ny, byłoby zatrudnienie 
na 84 dni dla macltiiy, używaiąc do iey po­
sługi 5 osób,it. i- dwóch mężczyzn dorosłych 
i trzy kobiety, lub tyleż chłopców, a zatem w 
ogólności wynosiłaby potrzeba 168 dni m^zkich 
1282 dni kobiecych.

Do omłotu ręcznego przyiątego powyzey 
sprzętn potrzeba, rachuiąc § kopy na iednego 
robotnika, 2000. dni męzkich: ochrania więc 
m ach in a  w tym przyaadku i 58o męzkich. Od 
który d i' odrachowaó' należy koszta utrzym y­
wania 2 koni przez 84- dni, lecz te , równie 
iak i koszta utrzymywania machiny, Zasłania 
oszczędzenie wynikaijce z użycia 282 dni ko­
b iecych  zamiast-1 mc*ich i £s  ogółu w ziar­
n ie  iako p rzew yżk i,  pochodzącey z młócenia 
m ach in ą  zamiast, ręki mi.

W łaściciel dwtch folwarków, lub uży- 
 ̂waiący machiny wsjolnie z sąsiadami zą wy-
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nadgrodzen iem , m aze  podw oić 2ysk z n iey  p o -  
w y ie y  ob iachow any . D o tego  nie na leży  p rz e -  
pom nieć  o in n y c h  p ew n y ch  dogodnościach z  

zaprow adzenia m ło ck arn i w ynikających , a  te  są .
i .  , P o trzeb u iąc’ m a ło  «rąk a m n ić y  ie -  

szcze m ieysca do m łó c e n ia , znacznie m ożna 
siew przyśp ieszyć sw iezem  ziarnem  ;< lu b  m o ­
żna  korzystać  z podn iesioney  chw ilow o cen y  
zboża.

a. , P on iew aż m ach iną  p ręd k o  się o m lo t 
i  na  ied n y m  p u n k c ie  odpraw ia, ła tw y  dozór 
i n iekosztow ny  n ad  robotą* łatWo się od k ra ­

dzieży  zboża zasłonić. j -

3. , Zboże p rz y  n iepo fodz ie  sp rzą tn io n e , 
zepsuciem  w stodole zag rożone, m o że  się ocalić 
p rz y  sp iesznym  om łocie za pom ocą M ach in y .

D oskonałość: m ło c k a rn i i narzędz i opisa­
n y c h , udow odniona w ypróbow an iem  o n y ch  w 
przy tom nośc i obyw ateli w iary  g o d nych , pow in- 
n a b y  im  trw a łą  wzięlość w k ra in  z je d n a ć , i 
spraw ić to ,  iżby  św iatli agronom ow ie  p rę d -  
kćim  ich upow szechn ien iem  łączn ie  zaięli się, 
p o m n ąc  n a  to :  iż podobnem  stow arzyszen iem  
ipd ilgu iąc d o b ru  ogó lnem u  w łasn em u  in te re -  

sąw i dogodzą*
lm  w ięcey bow iem  narzędz i fa b ry k u je  się 

razem , tćm  doskonalszy  a o raz i tańszy  fa b ry -
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fcat im ' bardzipy zagęszczone używanie pe- 
wnóy. m achiny, S- 1- P- teńi łatwieyszy zdolny 
rzemieślnik: do naprfiwy; tóm Iatwieyszy cze­

la d n ik  ż pracą tego rodzaiu obeznany.
L iczne gorzelnie Pisloryusza w Xięstwie 

Boznańskiem  zaprowadzone , służyć [mogą za 
nowe. poparcie Lego twierdzenia.

Światło !f patryolyzm  naszych rolników 
nie pozwalają powąlpiew ać, ż e  zachęcaiąc ich 
do zaprowa'lzenia 'wydoskonalónydh narzędzi 
.wydulnćy; ‘-zieińi pow ierzyłem  ziarn o , że sto- 
k ro tae  plouy zbierać będzie-z niego oyczyzna (#) 

Lecz z drugiey strony' nie wolno Uiić przed 
sobą; iż bezceuńość w ogólpdści boiaźłiwyra czy ­
n i rolnika. T en  nawet, k lory  się teraz o k o ­
rzyściach z iakićy zm iany w składzie swego 
gospodarstwa prześw iadczył, odkłada ićy do- 
kousn ie  do pomyiśluieyszych czasów 5 p r z y y ; 
m uiąc ze zbytnią łatwością/ it  dochod na ley

dro-

(*y W y - 'z ia l  gó rn iczy ,  m aiąc m a te ry a f  i dobrych  r o z ­

m a i ty c h  t z e m ie s lń i t f iw ,  ma nay w ięk szą  zręczność d ó -  

s ta rcza n ia  p u b l ic z n o ś c i  m a c h in  i n arzęd z i  Wydosko­

n a lo n y c h  za U m iarkow aną  cenę i 3 to  'tym  w ięcey ,  

że  m i i ą c  fo lwarki  p!od z a r z ą d z e n ie m ,  zoatale w c i ą ­

g łym  w a i e m n y m  stosw iku ;  \ bezpośrednim  z r o ln ic ­

tw em .  /
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drodze podwyższony ni* ódpoWiad&łby n ak ła ­
dom  podjętym .

Na dowód, źe zaprowadzenie m łockarn i 
i narzędzi w ydoskonalonych w ynadgradza się 
sowicie, p rzy  obecney niskości cehy  płodów 
naw etj umieszczani następujący ob rachunek , 
w którym  w w ydatkach naywyższe, a w oszczę­
dzeniach hayniźsrfe k ładę ceny, daiąc inu  za 
podkładkę gospodarstwo i5oo. M órg. M agde­
bursk ich  obeym uiące, na dziesięć rów nych pól 
podzielońe, następuiącą koley sprzętów m aią- 
ce : i kartofle 10b inne korzenie na  świeźey 
inierzwie; 2 . ięcżmień z czerwoną koniczyną 
Siany; 3. sprzek koniczyny; 4. ozimina; 5. groch  
na swieźey mierzwie lub w yka; 6 . Ozimina 
posiewana w K w ietniń nasieniem białey k o n i­
czyny, i in h y ch  tra w ; 7 , 8 , 9 , trzech  letnie 
sztuczne pastwisko dla owiec; io . Owies. O p u ­
ściłem  naw et w obliczeniu oszczędzeń prze- 
Wyźkę W z iirn ie  w ynikaiącą z óm łótu m achiną 
zam iast rękam i, w yrów nyw aiącą, podłóg  Zda­
nia wszystkich agronom icznych autorów  A n ­
gielskich, ogółd om łotu (*). Gospodarstw o 
1 0 0 0 . m órg. M agdeburskich (683 m órg. nowó

(*) C o d e  o f  A g r i c u l t u r e  karta l i t -

1 8 2 1  Kwiecień. Tom X I X  35
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polskich) obeymuiące w młockarnią i w na­
rzędzia rolnicze wydoskonalone opatrzone, j  

D e  het .  ■ '
Sprawienie m łockarni na wzór 

M a r c h warckiey kosztuie podług ceny 
Londyńskióy -  2600. zł,
6. pługów Snfialowskich podług ceny 
Londyńskiey po żł. 180 uczyni -  1Ó80. —*
3. Radła Angielskie po 210 zł. '* 63o. *—
3. Arndta pługi po 180 zł. ^ 540. —
3. Radła ^końskie do kartofli oborywa- 
nia po '72 zł. -  ■* " 216. —
3. Sżeflowe radia do niszczenia chwa­
stów między kartoflami i kapustą £6 
90 źł. - 270. —*■
1. Z n a c z n ik  -  -  * -  9 . —
1 . M achina do Siewu k on iczyn y -  a4. —

Prowizya od tego nakładu,"przez 
wzgląd że przedmioty sprawione zepsu­
ciu podpadaią, rachuier się po 10 od sta,
w ogóle roćznie - -  -  536, —

‘ #  . .......
Mate ryki i rzemieślnik dó napraw y u-
szkodzonych, i do skompletowania uby- 
ły c li części W mowie będących a rty ­
kułów, rachować należy roczuie '*  65o, •*—



U trzym yw anie 2 koni przez 84 dni dó 
•m łockarni u ży tych  kosztuie -  368. ż l,

t )g ó l  rocznych wydatków -  i;354.
C o n t r  a - C r  e d i t .  ‘

U żyw aiąc dó pelenia i óbkopyw a-. 
hia warzywa, na i5p  m órg. ińagd. ch o-, . 
dowańego radeł końskich , oszczędza się  
ręczney pracy na każdey m ordze, o -  

■ prócz grunt ów ńieyszey upraw y ziemi; 
przynaym tiiey pó io  dni żeńskich , ra -  
"chuiąc po 2 grosze za iedeń taki dzień, 
oszczędza Się w  ogóle -  3 i  lOOS tżłi
P rzy  orce ńa siew ięcżm ienia u żyw a- 
iąc p łu g a  Arndta, oszczędza się J pra- 
by, a zatem od 3 m orgów  m a g d .o r a -  
nia koszta; raclm iąc po a z ł. od m orgi 
w ynosi w ogóle -  2a2;<s£
P rzy używ auiu doskonalszych narzędzi 
p izyżw oitem , m ożna z pew nością ra­
chować na podniesien ie p lonu p rzy - _
iiaym niey  o iednó ziarno. U ży ciem  
Arndta p ługa dó p rzyoryw ania si#w u  
oszczędza się |  w ysiew u; w ynosi w ięc  
ogólne oszczędzenie i przew yżka w ziar- 
hie na i5 o  m orgach jęczm ien ia .p rzy -  ̂ j  -
haymniey 9% K- W . pó 6 żL Wynbsi , 5Si.

1 '* W
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Użyciem machiny do siewu koniczyny 
zittnieysza się wysiew przynaymńiey o 
3 funty HTt m o r d z e  , a zatem na i 5o 
MM: o 45o fon. po zł. 2. - -  900. żł»
Przyoruiąc oziminę Arndta pługiem O- 
s z c z ę d z a  się * 'pracy, lale sięWyżey po­
wiedziało, a zatem na i 5ó M. i i i  M. 
po źŁ 2 wynosi w ogóle >■' -aa'si."—•*
Poniuoźetiie plonu i oszczędzenie ziar* 
na W wy'siewie wynosi |  wysiewu, t .  i. 
na i 5o M. t)3|  koi cy, po zł. 8 - 748.
U ż y w ai ąć r  aJlaBiriot zwanego zamiast 
płu£’a poiudynozego do podorywariia 
na groch, oszczędza się połowę pra­
cy', t. i. na i 5o m. 75 m. po zł. a w o- 
góle -  i. -  -  i 5o> ^
Użyciem Arhclta pługa do przyorania 
Siewu grochu oszczędza się |  pracy, a 
za tein 111. m. po zł. i  -  222. —
W  ziarnie wynosi zysk czyli y3^ k.
po zł. '8 -  - - - 748.
PrzyoranTern ’siewu oziminy ha gro- 
chowczysku pod o ran óm pługiem po- 
iedynczy in , oszczędza się pracy,
czyli i i i -  m. pó z łd ’2 uc^'ym - a$a.' -U
Zysk i oszczędność’ w źfarme wynosi 
$3* k. n. po żf. 8 -  _ „ 748. u .
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Przy siewie koniczyny białśy zyskuie 
się tyle co i przy czerwoney, t. i. 45o. 
po zł, a t  * -  900. 2?i
Na przyoraniu owsa sianem, Arndta 
pługiem zyskuię się na pracy -  222, —»».
W  ziarnie g3|  k. W . po zł. 4 - 374. —»
Na folwarku przyiętey obszerności spo­
dziewać się można oziminy 5oo kóp i 

tyleż Jarzyny przynaymuiey, ochrona 
w pracy, z użycia Machiny do młóce­
nia wynikająca, wynosi przynaymniey 
iąk się wyżey wyrachowało, i 58p dni 
męzkich, po zł. 1 -  -  \  -  i 58o, —r

Q g ó ł  o sz c z ę d z e ń  i  t .  d, z ł .  » 8 ,919 . —►
P o r ó w n a n i e .

Oszczędzenia w ziarnie w pracy i 
przewyżka w plonie wynosi w ogóle 8,919. t . 
Rocznie wydatki z zaprowadzenia lep­
szych narzędzi -  •* r  1,354..

Przewyższa więc korzyść o -  7,565. —r
A zatem wraca się cały nakład z lichwiar­

ską prowizyą przed uplynienjem iednego roku- 
Oszczędzenia w ziarnie i praęy, i pomno»* 

zenia,sprzętów w powyższym obrachunku przy- 
ięte, wyrównywaią podług mego przekonania,
Jte*.Yymn»ąc igęzmieiwy oayli; dyugiey
klassy, zwykły u nas sposób gospodarowania za-



ępątrzenłą »ię W robotnika nadąiąc mu ro lą , 
czyslemu’docliQ.dowi z 35o, mórg. nowo polskich 
p rzynajm niej.'■ Rozszerza więc o połowę swo- 
ię p o s a d g ,  właściciel folw arku przyiętćy obszer- 
ności, znprowadzaiąc nadmienioną machinę i na­
rzędzia.

Korzyści z zaprowadzenia wydoskonalo­
nych, iiarzędzi w roln\czem gospodarstwie, ze 
względu na usposobienie \vieśipaków dp, rze­
miosł, które w zupełnem, są u nas ząniedbąniu, 
ą w których ożywieniu tąk mocno ies.t rolnik 
interessowąuym, w. szczególności ze względu 
na rozwiidęcie władz umysłovyyęh w messie 
ludu, są wyższe ftąd wszelką rachubę.

Nie trudnoby mi było poprzeć przykła­
dami. korzyści; wynikające z u.iyęią machin i 
wydoskonalonych narzędzi, gdyby to nie prze­
chodziło granic niniejszemu pismu zakreślo­
nych. Nie mogę sobie przeciąż odmówić p- 
dzielenia czytelnikowi krótkiego wyciągu z o- 
pisu gospodarstwa na folwarku. W a r h a f n do 
dóbr sławnego Agronoma Angielskiego Coka 
należącego, w dzierżawie nie muiey sławnego, 
rolnika Bloomfield zostaiącego.

Posada ta we wszystkie wydoskonalone 
machiny i  narzędzia opatrzona, składa się z ak-

Ąngl. 900 . co wyrównywa 65of morg n<%»
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WO polsk. gruntów ornych , i równie obszer­
nych pastwisk, wylewowi morza (podczas iego 
przystępu f luxus)  uległych; urządzona ie$t po- 
dłng zasad płodozmiennego gospodarstwa z na­
stępującą koleią sprzętów; i rzepa tfurneps) ra ­
diami końskiemi, przy nieiakiey pomocy mo­
tyk  ręcznych pelona i okopywana. 2. Jęczmień 
w znacznćy części w rzędach siany i W ciągu 
wegetacyi iednoizędowemj exlyrpatorami ob­
ory w any, koniczyną posiewany na połowi* 
czerwoną, na siano lub na świeże spasienie w 
stayni, na połowie białą na iednoroczne pastwi­
sko na przemian, tak i i  la połowa poletka któ­
ra W iednym obiegu czerwoną była koniczy­
ną zasian a , w następuiąoym białą zasiewaną by­
wa. 3. Sprzęt i użycie na pastwisko koniczy­
ny; 4. Pszenica, daiąc każdemu paoletkowi 200.
Akrów obszerności, i zostawiając resztuiące lOOr 
Akró'V na sztuczno pastwisko.

Gospodarstwo l?  stoi na naywyźszym szcze­
blu d o s k o n a ło ś c i ,  podług zdania wiary godnego 
Autora Listów przytoczonych, i iak tego dowo­
dzić zdnią się następujące wypadki podane 
do wiadomości publicznej-̂

j. P. BIopmHeld ofiarował gościowi swemu 
oglądającemu g4 Lipca 1816 pola w zakład 2. 
zip. za kąidą roślinę hadrycliu. ua całym pp-
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tetku igczmiemera zastanym, aoo 'Akrów ob­
szernym, żądaiąc w odwet w ogólności 200 tyl­
ko zip. Był zatem pewien, źe się iedna rośli? 
lia tego chwastu tak trudnego do wygładzenia 
na dwóch Akrach nie znaydzie, Gość przepij 
nięprzyiął żadnego, zakładu, wyznaiąc, ie  nic 
pięknieyszego nad stan ęego zboża nie można 
sobie wysławić.

2. Bomimo. ze grunta w Warhąrn są suche, 
zgorzyste i wapniste, iakieby w większćy o di er 
głości od morza, t. i. przy mniey wilgotnej 
atmosferze, za nieurodsayne uważać można, po? 
Średni sprzęt w ziarnie z lat kilkunastu wzięty 
podał B. 5-jr kwarlrow na 1. Akec, czyli 17. 
korcy na 1. nowo polskim morgu; a autor li­
stów utreymuie podąnie to za poniższe rzeczy­
wistości co do, jęczmienia, i podyktowane przez 
wzgląd na stosunek dzierżawczy. Pszenicy sprzęt 
z  Akrii pośredni wynosi 4 kwarlrow na 1 A - 
kru, czyli na 1 morgu nowo polskim 12 korcy

garcy rtowey miary.
3. Pęsada w mowie będąca dostarcza, bez 

żadnego zewnętrznego zasiłku, i nie mąiąc ża­
dnych łąk, karmi do utrzymywani^ i 5oo sztuk 
owiec, z których przy chow; pie się rocznie 5ooj 
sztuk, i sprzeda i e się tyleż u pasiony cb ; do u- 
tuczenia 6 wielkich woló\v Ueretordshirsklęh, 
ao sztuk ialowtgo b}dła rogatego, i 24 kro w.



m
Owce wydaią w ełny w przecięciu funtów 4 
wagi A ngielskiey czyli 4. fun ty  j  wagi
npwp pedskiey, a skopu utuczanego ćw iartka 
Waży fuiv ąo angielskich, czy'li2i fńu: 12 lotów  
sVs> W. n. p. K row y wydgią oprócz znaezuey 
potrzeby mleka i śm ietany dla familii dzierża­
wcy, na tydzień całorocznie i n a s l a  funtów 1 9 2  

czyli 22 i'£ wagi n. p.
4 . U zię  v i fó  ty łka  kan i zatrudnia dzier­

żawca do utrzym ania w tak energiczney kultu­
rze posady, o k tórey  tu mowa.

L ubo łagodnieysze klim a Anglii p rzed łu ­
ża ęzas p racy  zaprzęźney w zijnowey porze ; 
pom im o tego., p rzyk ląd  ten dowodzi, czego 
m ożna dokazać dobrą kpm binapyą, i dobVemi 
narzędziami.

Dziedzic dóbr dopiero wspornnjonycb i 
dóbr sław nych H o lkham , ma pod w łasnem  
zarządzeniem trzy  folwarki, 3yoo Ang. czyii 
1957 now. poi* m or. w ogóle obszerne, i to za- 
gospodarowano są zupełnie na sposób P. Jllo o in ­
field w wszystkich szczegółach, z rów ną oszczę­
dnością sił pociągowych, i z równie pom yślnym  
skutkiem . Dochód w ziarnie w yżev naw et tu  - 
tay  iak w W arh ara  podany, i ten  uważa A utor 
listów za godnieyszy wiary,

Nie pownuiyżby t.e p rzyk łady  przeipdwip 
do przeświadczenia właścicieli dóbr, lub ich
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*astępco'w, co talc  lekkom yślnie s iły  -n a y d ro ż - 
$ze, bo żyw e, a za tem  bogactwo k ra io w e m i-  
trę ż ą , przez -w stręt iedyn ie  do g ru n to w n eg o  
z a s ta n o w i e n i a  n a d  za tru d n ien iam i pow ołan ia  
swego} Z m ien i się postać k rą iu , k ied y  p rz e d ­
m io t ten  pod g ru n to w n ą  w ezm ą rozw agę.

U iiyw aiąc narzędzi angielsk ich  w yłącznie 
w m o ie m  tu tey szem  gospodarstw ie  od . la t  k il­

k u n a s tu , zarępzyć m ogę w<łgdluości, źe ich  u -  
ży c ie  roboln ikow i naszem u an i iesf U udne do 
poięcia, ani ina od- n ich  odrazę, ze b rak  rze ­
m ieśln ików  z aknra tuością  p ra c u ią ę y ęh  w y sta ­
w ia ied y n ą  tru d n o ść  u trzy m an ia  ich  w  ksz ta ł­

c ie  w zorow ym . L ęcz i ta  da się pokopać, sko ­
r o  n aw y k n iem y  obeznaym yW itę się szczegóło­
wo ze sk ładem  narzędzi lub  m achin , i ich. u,- 
życiern  w p a tru iąc  się gruutow ni.e w skład każdćy  
ś ru b y , zak lfu ien ia , spojenia iedney  sztuki, z 
d ru g ą , z n a tu rą  dogodnego in a te ry a łu  i. I. d . 

skoro  g o r liw o ś ć  i w y tr w c jo ś ć  w przedsięw zię­
ciu ożyw iać nas będą, iako dw a głów ne p jz y -  
m io ly , bez k tó ry ch  n ic  znakom itego  w świecie 

zdziałać n ie  m ożpa,
y N ie ziem i w ydatność, n ie  bogactwo, góp w 

d rog ie  k ruszce  obfitujących-, n ie  k lim a łago­
dne, nie ppkóy  przez, w iek i n iep rzerw an ie  trw a ­

ją c y ,  n ie  ślepe losu zd a rzen ia , lecz stałość



547

charakteru, pracowitość 'oświecona, zręczność- 
w zbieraniu bogactw i zachowanie ich od wie­
ków w indywiduach rozszerzone, postawiła 
Wielką Brytaniią na szczeblu niuieyszey pomyśl­
ność  i olbrzymiey potęgi. Czemże, byliśmy 
przed kilku wiekami w względzie sąsiedzkich 
kraiów? czem je s te śm y !,,.,, ibnutue zadąpi® 
i.Q rozwagi!

Obia ś n i e n i e  R y c i ą .
Tablica / .

Fig. J, wystawią matęmatyczny r y su n e k , % 

g ó r y  W z ię ty , pługa Arndta.
Fig. 2 . wystawia matematyczny rysunek 

tegoż narzędzia z boku wzięty, wraz z kółkami:

przy
a, iest śrubka, za pomocą którey podnosi 

lub spuszcza się próg
b, na którym  pług spoczywa, w celu za­

głębienia W ziemię lem ieszy, lub przeciwnie 
dla nadania im mielsaego kierunku, co się sk u -  

tęczniey dzieie iak za pomocą przestawiania 
kołka

c, z dziury w dziurę, iak zwykle u  wszyst­
kich pługów na kółkach.

Fig. 3. \Vystawia lemiesz poiedynczy z 
tyłu wzięty.
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Fi. ^ /W y sta w ia  tenże lem iesz a góry  

wzięty.
d. zapinaią się barki dla dwóch lub  

czterech koni ldb  wołów, w sposób zw yk ły  u 
każdego pługa poiedynczego na kółkach.

Ponieważ rzadko się zdarza rola zu p eł­
n ie  z kam ieni wyczyszczona, ugodzenie lem ie­
szem w kamień gnie g p , ieżeli nie łam ie zu - 
pełn ie  iego słupka delikaLnego; przeto należy  
brać parę lem ieszy w zapas na p o le , dla za­
stąpienia zepsutych bez straty czasu.

Zęby się p łu g  ziem ią nie zapychał, pow i­
n ien  oracz często w biegu z lekka potrząsać go, 
i  m ieć k iy  w ręku dla przepychania skupiąią- 
,cey się ziem i pz-zed i poiyiędzy słupkam i le ­
m ieszy . A  w potrzebie należy nawet zastaw 
now ić p łu g , i  przewrócić go dla zupełnego  
przeczyszczenia z ziem i i  z chwastów.

K ońce lem ieszy pow inny stać troszkę 
p o n jie y  lin ii poziom ey iak spód , a to ,  żeby  
się ęa leżycie  w ziem ię zapuszczały.

Eig 5- R ysunek  pługa Sm ala z p raw ej  
Strony w zięty.

A. K róy, ... r
a. w ierzchołek kroiu i iego, zaklinienie.
G . Pręt żelazny przynitow any do kro­

iu ą lew ey  tegoż strony, tak atoli-, że się i>a



Hide obracać może* Tenże pręt przeprowa­
dzony iest przez

b» ucho źełaZhe z łewćy strony grądzie- 
1q utwierdzono*

i. śruba uchem do ustawienia pl-zez pi‘ęt
g. kroili zwolniwszy zaklinienie.
Pi Slup żelazny w grądzieli utwierdzo­

ny za pomocy 
Ti gwoździa*
j?. Uemiesz Wźuty iak trzewik ha kd* 

nieć słupka j bez żadnego innego utwierdzenia * 
powinien Wierzchnim końcem tak gładko do­
chodzie z prawćy strony pługa do skraiu od- 
kładuicy, a zleWćy do blachy pług okrywa- 
iącey, żeby z niemi łącznie gładką powierz­
chnią tworzył.

h. Spiczasty koniec lemiesza, k tó ry ś  cala 
jk>tfiż&y linii poziomey spodku tak lemiesza 
iak całego pługa zgięty być posviiliert.

C. £lacha z lanego żelaza okrywaiąca le­
wą stroną i bpód pługa.

K . Ucho w grądzieli wśrubdwane, p rze t
które pTŹecliodżi

M . Grądźiel (*).

a —  i— - ' . O' -a

X*) Uzycife żelaza aa ódlctadhica i <łó okrycia spo^fc 

i l«w«y strony p laga, oprócz Zarobi narzędzia SÓ
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N. Dziura, w którey  utw ierdzony iest re ­

gulator , za pomocy którego daie się pługow i 
k ierunek  w m iarę szerokości i głębokości, iakie 
skibom  dać zam yślam y. Regulator ten n* 
i s ’zialt strzem ienia, maiąćegó w wierzchołku 
trży  tlżniry do przypinania go wyższego lub 
niższego dó grędzłela, w dnie zaś jego znay- 
diiie się 7 dziur, do pom ykania h a k a , do k tó ­
rego się barki źakładóiąy w jprawą lub w le­
w ę Stronę. Cxeih w yżey utw ierdzony spód 
tego Strzemiefaia, łeth  bardziey Zatapia się 
p łu g  tv ziem i; a  w przeciw nym  razie przeci­
w nie. Popuszczenie lub  skrócenie łańcucha 
służy  także dó tego zam iaru . Zawisło .wszak­
że i o d 'te g o  podwyższenie lub spuszczenie 
spodu strzem ienia. Szerokość żas skib zawi­
sła od w yboru dziury  w spodzie strzemienia* 
do kłÓrey hak do zaprzęgania przypinany. A l-

t r w a l s z d m , czyn i  ie  l i e y z z e m  zn ż c z n ie  t a k ^ e : ie s t  

a lb o w ie m  ad h e z y ą  ż iem i w sze lk iego  g f t u n k u ,  o s o ­

b l iw ie  w  s ta n ie  Wilgotnym,- zn aczn ie  w iększa  d a  

d rzeW a an iże l i  d o  że laza .  B o ż n ic a  ta  w ynos i  w  

i i ie k tó ry c b  ga tu n k ach  ziemi ń .  p. p iasku  k s r e ó w e -  

jgb, i z iem i w z ię te y  n a  p ró b ę ,  i r o l i  n a  p o c h y ­

ło śc i  gory  J u r a  12 od  s ta .  L a d d f f i rU th a i t .  B la t te r

iron Hófiwyl V Haft p. 27.-
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bowiem im więcćy się ten ku lewćy stronie 
pomyta, tófn bardzićy przechodzi pług w kie­
runek ku prawey. stronie-, tym Węższe na ten- 
czas kraie skiby; a przeciwnie W przeciwnym 
razie,

K. kółko przez które łańcuch przechodzi. 
0 , O, nogi, z których w lewą wprawio­

ny iest grądzie!.
p. dziura, przez którą przechodzi pręt 

żelazny łączący nogi.
St- odkładnica zlanego żelaza, któróy za- 

giętości ile możności w rysunku śą cdcieniowane. 
f. śruba spaitfiąca nayśilnłóy ódkładni- 

' cę z płtigiefn. .
Fig 6v Regulator pługa Smala na więk­

szą’miarę rysowany.
Fig 7. Kśztałl.skib, ich ustawienie, i kształt 

po wierzchu ziemi w głębokości zapuszczeni^ 
p ługa, orząc pługami S, lub B. na 6 cali 
głęboko. , - ,7 ■.

Fig 8, K s z t a ł t  powierzchu ziemi w głębo­
kości Zapuszczenia pługa orząc pługiem pol­
skim na 4. cale głęboko.

F,-g *p Rysunek geometryczny radia Nie- 
derlandskiego, Binot hazwan*go.

a. regulator ; ża pomocą którego można 
głębić kierunek radia, posuwaiąc sierdzeń if
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W dziurę ar, lub p rz e c iw n ie  w O, a rtibźria rtiiź 
dać kierunek ku leWey lub prawćy stronie ̂  
peniykai^c bak db barków Zawieszania w pier­
wszą lub w drugą stronę;

B. Lemiesz w kształcie ExtyrpatOra, któ­
ry przez zaklinieriie spuścić lub podwyższyć 
można.

C. iest króy podobnie iak u pliiga za* 
kliuionyv

I). Łerhiesz inaiąć ksrztałt podwćyhegó 
bd pługa pojedynczego , wsuwany na słupicą 
bez żadnego innego utwierdzenia;

E. blacha . na kształt siodełka słupicą 
ł zawiasy zasłaniaiąca.

F. Gdkładnica na zawiasach dla szer­
szego lub Węższego ich rozpięcia, za pomocą 
mechanizmu zasłonionegó niemi w tym  rysun­
ku. Spoienie wierzclinićy części lemiesza, ty ł-  
ney blachy E. i przedniey odkładnicy, nie po­
winno wystawiać żadney chropowatości dla 
zmnifeyszenia frykcyi z zienlią.

G. G. Są ramiona także ńa zaWiasach 
Utwierdżorie dla szerszego ó n y c h  rozpinania;

II . I I .  Dwa kroie żagięte spodem, ku 
środkowi radia w ramionach drewniabyćh za- 
klinionej dla podniesienia ich lub spuszczenia.

o I :



i. i. są kolki żelazne, za pomocą których 
rozpinaią się ramiona.

Fig 12. Rysunek perspektywny lemiesza 
Einota.

Fig 10. Rysunek geometryczny Bayleye- 
go pługa, którego regulator, odmienny od Sma- 
lowskiego, ódrysowany iest ha większą m iarę 
w Figurze 11.

Lewa strona i spód okryte są frównie 
jak u pługa Smala blachami zlanego żelazaj 
zupełnie gładką powierzchnię tworźącemi; 
punktowane zaś liniie na odkładnicy oznaczam 
ją przedłużenie nóg, i obiaśniaią, dla czego 
oraczowi łatwo iest pługowi mielszy lub głęb­
szy dać kierunek. (*)

w Sulislawicach 6. Marca, 4821. r.

(*) O składzie ptuga Smala pow ziąć można n ay g ru n - 

townieysze wyobrażenie z lclassycznego dzieta 

Thaera pod tyt. Beschreibung der nutzbarsten 

heuen Ackerw erkzeuge.

Co 3o Binota i Baileyego plaga zbywa nim  

dotąd na równie praktyczney instrukcyi do ikfe 

budowjTc

1821 Kwieeieri; Tom X I X .  3%
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Pustota Amorka. 
i .

P r z y  łące żółtey  na wzgórku dwie iodły  
D ługi cień ścieląc w górę się wywiodły, 
Jest m iędzy niem i dłonią Palem ona 
W  hołdzie D yannie darnina wzniesiona, 
G linianych naczyń i liliek parę,
T am  córkaiego  święciła ofiarę.

Ledw o iulrzenka Feba z łoża trąca, 
.Już idzie, ślady po rosie znacząca,
Ogień w naczyniu i gałązki n iesie ,— 
Cichość na łące, gwar ptaków po lesie. 
W dzięczna Melina na środku ołtarza, 
U kłada {prątki i ogień rozżarza,
Różane lica dmuchaniem  nadęte,
Lecz tylko dym y podnoszą się kręte, 
Swawolne w iatry  prącie z darni goniąc 
5Ó1-* ra ie, składa i przyciska dłpnią, 
Dm ucha, dym  tylko kłębami się wali,
N a niechęć bóstwa Melina się żali,
D łonie opuszcza, Cicho się zasmuca,
A  Wietrzyk prątki do koła rozrzuca.
W  górę nieśmiałe oczęta podnosi„
W  korney  postawie gdy Bogini prosi,



Pieśń się Pilona reżległa po łącĄ 
W idzi z obłoku róże spadaiące,
Sam się ha darni zaiął płomień nowy*
Na skronie wieniec upada różowy,
A na ołtarzu przelękła Melina 
W idzi z Saydakiem postać Kupi dyna.

II.

Ciemne m gły spadły, po rosistćy łące. 
Owce Meliny chodzą kwiat skubiące.
Ona opodal w olszowem zacieniu 
Pi-zed słotą w białem tuli się odzieniu. 
Tam  kiedy nuci, aż od lasu strony 
N a d c h o d z i  chłopczyk zmokły, utrudzonvi 
Wędrctwną torbę dźwigaią ramiona,
Kiy w ręku, z dyni łagiewka u fóna, 
Prósto w olszynę idzie do pasterki,
Zali się trudów, długiey poniewierki:
„ Matka nie żyie, i oyciec iuż w grobie* 

Sama sierota, nie poradzę sobie;
*, Już mię s a m e g o  zaskoczył dnia schyłek} „ Przyym iy do chatyj day nwtły posiłek.
„ Albo weź w służbę, a co railek irzódą 
„  Z obszar wygonię, na paszę powiodę,
„ I dziś usłużę, oto twóie Owce 
,, Już się w dalekie zagnały manowce.*’.

36*



566

T a m  m ów ił korn ie ,  sm utek  i wiek m i ły  
L itość w pasterki sercu  obudziły.
R zuc ił  torebkę, zdiął z ram ienia  dynie, 
Nagle za trzodą  goni ,po dolinie.
N a  . swawolnika darem ne wołania,
Spieszy, i  sąjna baranki zagania.
A  pusto ty  zdradnik  nie przestaie,
G oni iagniąlko m iedzy ciemne gaie, 
G niew na  Melina, wołaiąc strudzona, 
Niespodziewanie postrzega Filona.
W  A m o rk a  postać zmienia się chłopczyka,
Ł u k  n a p ią ć  strzela, śmieie Się i znika.

p b -  : • , l . ' l

IIL

Szumi w oda w c ic h y m  łesie,
A  Melina do św iątyni 

L iliowy wiaiiek n iesie ,
Święcić czystości Bogini.

_ *

Śpiewająca las p rzeb iega ,
Z  ićy  się pieśnią echo k łu c i ,  

Doszło zd rad n e  az do brzega,
Gdzie się m io d y  Filoń  smuci.

Spieszy, spieszy W sk o ry m  b iegu ,
Już  zostawia ciemne gaie ,

Szła doliną, i u brzegu

N ad  S trum ieniem  chwilę staie,



CJtopila oczy w wodzić t
A  na brzegu nredeptanym  

P rzygląda się swey urodzie,
B iałym piersiom  zadyszanym.

Stoi długo zadum ana,
L ube myśli z wodą p ły n ą , 

Tęsknosc błoga i nieznana.
W  sercu kłóci się z M eliną.

» P łyn ie  chwila iakd woda,
,, Z życiem  lube żądze p ły n ą ,

„  I  nadzieja i uroda,
„ Niedzielone m arnie giną.

Takie zdała słyszy śpiewy,

Ipo zn aie  głos F ilona,
Coraz bliżey szumią krzewy,

Już go widzi dostrzeżona.

D arem nie się W r y ć  sili
U kryć się kochanka o k u , 

Odgłos trw o g i...  w ied n ey  chwili,
Już ią ściska p rzy  sw ym  boku.

P różne słabe szamotania,
I ła iana, luba zdrada, 

N ieostrożna, gdyż się wzbrania.
W  ianek z brzegu w wodę spada.



Tuż go woda precz u n io sła ,
Już na wianku A m or p ły n ie , 

S trzałką robi zamiast wiosła,
I  śinieip się ku  Melinie.

Z a l  P a s t e r k i .
P o  co, łam iąc Ifltd potoku,

Odnawiasz miłość żałosną,
P o  co idziesz nowy roku

Z  nową na nowy żal wiosną.
Co u  m nie teraz świat cały,
K iedy m óy Filon niestały?'

Znowu sin len  s a d e k  b ie li,
T ak  niegdyś m iła u ch roua,

, Gdzieśmy oboie siedzieli, *
A  ia dzisiay porzucona.

- N a daymę pomna rozkosze,
Lząmi ty lko  oczy roszę.

Ju ż  m otyle k rążą  wszędzie,
W o u n y m  kwiatem  łąka słynip , 

."Wnet tu  i  Filon przybędzie
Podawać wianek Jus t yn ie .

A c lj! żalcie się moićy straty ,
Nie kwilniycie lube kwiaty.



Turkawki, ptaszki przyiem ne,
W y  coście nam tyle razy, 

Przez sw.e kochanie w.zaiemae, 
W ierności dały obrazy;

Ja się od was nauczała,
Ja też tylko dotąd stała.

O turkawki ptaszki drogie,
W am  Dafne szczęścia zazdrości 

Jakże dziś dla mnie są srogie.
Obrazy wierney miłości. 

W szak wy iemu przykład dały, 
Czemuż Filon tak niestały?

Otóż J te ciemne krzewy,
Gdzie każda ptaszyna płocha ś 

Uwodzące nuci śpiewy,
I co chwila indziey kocha. 

Ich skrzydła są u  Pilona,
A  ia biedna opuszczona.

K. L



56q
t

Prawdziwa W esołość.
A b y  na ziemi świadczyła p Bogu,
Zeszła W esołość z niebieskiego progu.

Bóstwo przemienne, połotne,
A iako Zefir swobodne ,

Zwiedziło m ieysca s tok ro tne ,
K tóreby ióy były  godne.

Siadła pa ustach niew iunćy dziecinie, 
W e śnie ie swemi poiła nektary , 

L ecz iak gdy z oczu sen ginie,
Przed słońcem  uchodzą m ary;

T ak  z dzieciństwa przebudzony,
L u b e  m ary  zgania  z p o w iek ,

P atrzy  na świat nieskończony,
Nieskończony w chęciach człowiek.

D aley  wesołość w postaci nadziei,
Po niecierpliwmy k o le i,

[W śród burzy w sercu, wśród burzy  na n iebie, 
Młodziana wabi do siebie,

O dw ażny w znikom ey łodzi 
- M orzem się za nią uwodzi,

Biiącćm sercem  w. przyszłości liczy, 
Chwile sławy lub słodyczy.



W  krotce z błędnego obiegu 
G dy tęschny chwyci Się brzegu,
Pozna, że szczęście i chwała 
W  nadziei tylko istniała,
Ż« radość, która młodości sprzyia

Jak sen przem iia.

Znowu na brzegu rzuca łó d i zwodliwą ś 
Namiętności i m arzenia 

M ąż na drogę rnnićy burzliwą 
Cele i. chęci zamienia. 
N ieskończoney zysku chęci 
Zdolności i czucie święci, 
Gromadzi zyski oblite

Lecz nieużyte.

T a k  zwodne bóstwo, m am i i stroni 
Po wszelkich m arzeń obłędzie, 
Dopóki na czystey skroni 

Prawego męża nie siędzie:
T am  przychylne skrzydła traci,

I  w szczerey bóstwa zjawia się postaci,
>  . '

Szczęsny, kto z tych  dróg wychodzi, 
Gdzie czcza m ara iuż nie zw odzi:
Kto iak m ąż czynny chęci podwoił,
By swe szczęście z bliźnim spoił,
K tó ry  przeszłości miiaiąc. koleie 
,\Vidzi po sobie dla bliźnich nadzieie,



Sam zaś u  przyszłości p rogu
Ufa zasługom i Bogu.

Rów ny on bóstwu w nieśm ierteluem  niebie 
Frzeszłość i przyszłość zhołdował dla siebie.

K to tylko sobie budował,
N ic dla siebie nie zakłada?
K to świat cały um iłow ał,
T en  i cały świąt posiada.

Chwała przeto i wesele 
Każdem u z bliźnich w podzielę,

Co wspólną bliźnich miłością u ięty  
W sp iera  ludzkości cel święty.

Niezłom ne męstwo wywyższa nad łudzi, 
Szlachetue czuęia ku Bogu unoszą; 

Czyste w esele, które cnota budzi,
Rów na się z Boską rozkoszą.

K. Br.

D a r y  Natur y*
^ C a tk ą  w te d y  natura, iesii synom św ięci 

M ierne czucię, i św istfo ,  i cnoty i chęci;

L ecz  gdy m iarę przewyższy, w tenczas ięst, macochą.,‘ 

K obietą j>,różną i p fo c h ą ,

D la którey żądza iedyna :

Chwała z nieszczęściem  walczącego syna.
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G e n i u s  z,

C ćm G eniusz swą wyższość spólczesnym  okupi ?

G dy wszyscy. głupi, m ó w ią , źę  on tylko głupi.

Ęj z a.

Łza, pa kw iat 'p ad ła , iak yosa błyszczałą..

Łza n a  lód p a d ła , i lodęm się stała.

P a t r y o  t y  z  m- 

I  ty kochasz oyczyznę? Koęhayźs ią przecię.

W szak  lubisz kunia , który ciągnie c ię  w karecie^'

Dobr&dzieyst wo.

Deszczyk nieb eski kw iat i k a m c  li zrosił,

K w iat się ku Stońcu ze łzami p o d n o s ił .

W dzięcznością kw itnął. — Kamień zatwardziały 

D ar w yparow ał, i w net osechł cały.
i . /  *’ . . .  ’ i : .

'  Z ó . ł t a c  z k  ą.

Ż adne ci się  spółcz-soych dzieło nie podoba?

Zazdrość ie s t zaraźliw ą własnych dzieł cboroba«.j

R ada  życzliw a nie m ądra.

Jeśli chcesz być szczęśliw ym , bądźże głupim  trochę '; 

Chcesz m y '.t’e  głupstwo, w y b rać , -wybierayźe p ło c h e j 

N  ebądź tw ardy w tw em  zd an iu , w cu d zćm  zbyt n ie szpe- 

W  mędrcach,, ani w przy iaźń i nadjto n ie  grzebierayą ( r a y  

W ia rą  ogranicz rozum , przyiąźń  i  kochanie,

Szczęście w mniemani u , sza.nuy naysłodsze niniomanio.
, : ^
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K a r a  P o e t y .

J e ś l i b y ś  i u ż  w  t e m  ż y c i u  w o l a ł  o d b y ć  karę 

Zła czas  p o g a ń s k i m  M u z o m  d a n y  n a  o f i a r ę ,

P o ś w i ę ć  g łu p im  d o w c i p n e ,  z im n y m  t k l i w e  p i e n i a ,

A  p o d ł y m  d u a s o m  w y  w n ę t r z  s z l a c h e t n e  n a t c h n ie n i a . l

K ,.  Br.

O nowych doświadczeniach
f izyo log iczn ych  P. Edwards.

Z w ierzęta  ssące i ptaki samem tylko oddycha­
ją powietrzem , a ryb y w odą, z którego wzglę­
du pierwsze m ogłyby się nazywać zwierzęta­
m i p o w ie trzn e /n i, a óstatmie w odnem i. Zaby  
zaś i inne gatunki do ich familii należące dwa 
nieiako biegi życia odbywaią: z początku bo­
w iem , zaraz po w yyściu na świat, zachowuią się 
sposobem  podobnym  do r y b , późniey zaś do 
zw ierząt powietrznych. (*) Osobliwa rzecz, że

(*) P ł a z y  z c z t e r e c h  s k ł a d a j ą  s i ę  f a m i l i i :  Z i t ó ł w i  ( C h e -  

l o n i e n s ; ), J a s z cz u rek  ( S a u r ien s :  ]. W ę ż ó w  ( o p h i d i e n s  :) 

i  z fam i l i i  ż ab  ( B a t r a c i e n s ) ,  G a t u n k i  d o  t r z e c h  p i e r ­

w s z y c h  fam i l i i '  n a l e ż ą c e ,  a am em i  t y l k o  p łu c a m i  o d ­

d y c h a j ą ,  z f a m i l i i  zaś  c z w a r t e y  w i ę k s z a  i c h  cz ę ś ć
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toż same jestestwa, których organizacya w isto­
tnym  względzie nie odmienia się, są w stanie 
z początku zewnętrznie, Lo iest skrzelami, a po­
tom saunemi tylko płucam i wcwnętrzuem i od­
dychać.

Płazy iednak do tey  łam ilii należące, na­
wet wtedy, kiedy tracą swoie skrżele, to iest. 
w drugim  biegu życia, bez wody obeyść się nie 
mogą, bo iey wiele przez swoię skórę wsiąka­
ją; przez co krew ich dwoiakim Zawsze spo­
sobem odświeża się, z którego względu zwierzę­
tam i pow ietrzno - w odnem i zwaćby się m ogły. 
O tćy laiem nicy rtaturaliści dawno iuź wiedzieli* 
ale P. E d w a rc ls  przed dwoma laty  Objaśnił ią 
noWemi doświadczeniami, które posłuży ły  mu, 
iak to zaraz zobaczymy, do ustanowienia wie­
lu  ważnych początków, tyczących się życićt

w pierwszym biegu życia opatrzona iest ieszcże skrze- 

lami, które po przemienieniu się nikną zupełnie,  

takiemi są: Żaby, ropuchy, Salamandry, i f. d. Lecz 

n iektóre  tóy familii g a tu n k i ,  iak n p  S i r e n  l * i  

c e r t i n a  i Proteusze przez cale życie płuc ra- 

Źem i skrzeli n ży w a ią ; co dało powód wielu na- 

turalistom do sądzenia,  ze to być mogą k i j a n k i  

sa lamander lub innych iakich ga tunków , lecz żadne 

postrzeżenie  tego domysłu do tąd  nie potwierdziło.
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Wszystkich gatunków do familii Żab należą­

cych* (*)
W iadomo, że zamiar funkcyi oddychania 

jest zawsze ieden, czy zw ierała  powietrzem at­
m o s fe ry c z n e ™ , czy też wodą oddychaią: w ie- 
dnym i drugim przypadku też same pierwiasU 
ki działaią na krew zwierząt, z tą tylko różni­
cą , że w oddychaniu przez płuca działaiąca 
pierwiastki są w stanie gazu, w oddychaniu zas 
przez skrzele i skórę^ powietrze z tych pier­
wiastków złożone iest zagęszczone W Wodzie, i  

dla tego woda pozbawiona tego gazu nie może 
przydać się dó oddychania zwierzętom wodnym.

Chcąc P. Edw ards  ocenić wpływ powie­
trza za pomocą wody na skórę zwierząt, o któ-

(*) P . Edwards złożył w Akademii umieiętności InSty- 
tu lu  Francuzkiego cztery rozprawy: iednę & w pływ ie  

i a tm o s fe r y  n a  i y c i e  ga tunków  do  fa m i l i i  ia b  n a le ,  
i ą c y c h ; drugą o w pływ ie dzia łaczbw  f iz y c z n y c h  na  

ich tr tin s p ir a c y ą  ; trzecią zaś i czwailą o w p łyn ie  
ty c h ż e  dzia ła czo w  n a  k iia n k i , r y b j i  ias~ ki, w ę ^

’ ic ,  io łw ie , i zw ierzęta  m aiące krew c iep łą . Akade£ 
ihiia przysądziła w rokii zeszłym P■ E dw ardsow i na ­

grodę [ofiarowaną bezim iennie za nayleps?® doświad­
czenia fizyologicZne, a i ego rozpraw y w pam iętnika 
pod tytułem: M em oires des sa v a n t i t r  angers  um ie­

ścić zalecił*:
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rych  mowa, stara! się usunąć zupełnie działa­
nie i ego przez p łuca: w tym  celu podwiązał 
m ocno szyię sześciu żabom, i po łożył 3e na 
zmoczonym piasku. W idzia ł potem, że w tym  
stanie długi czas zostawały przy  życiu, a led n a  
z nich żyła dni 3o. T rzem  innym  żabom wy—' 
ją ł i odciął zupełnie płuca, wstrzym ując krw o­
tok przez podwiązanie; gdzie przekonał się, że 
pomimo tak okru tney  operacyi, nie straciły  swo­
ich sił i żywości; dwie bowiem z nich, położo­
ne na zmoczonym piasku, ży ły  dni 3o, a trze­
cia 4o.

Z ty ch  doświadczeń pokazuie się, że raa- 
zna u zab wstrzymać lub zniszczyć zupełnie 
oddychanie płucne, a dla tego w pływ  powietrza 
przez skórę za pom ocą wody w ystarczy na 
przedłużenie ich życia przez czas bardzo zna­
czny.

Lecz, aby się dowiedzieć, czy skóra więcey 
niż płuca przysługuie się żabom do utrzym ania 
życia, potrzebne by ły  inne przeciwne pierw szym  
doświaJczenia, to iest trzeba było pozbawić ie 
skóry, a zostawić przy płucach. Jakoż P» E d  
w ards  wystawuiąc żaby na ten rodzay p róby  
przekonał się, ze daleko prędzey bo w dni k il­
ka wszystkie pozdychały. W  innych  doświad­
czeniach ni* odziel-ał ich ze skóry.; chcąc zaś
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d l a  t e g o  z m u s i ć  d o  o d d y c h a ł a  p r z e z  s a tn e  t y l ­

k o  p ł u c a ,  z a m y k a !  ie  i u ż  w  w o d z ie  o g o ł o c o n e y  

z  p o w ie t r z a ,  i u ż  t e ż  w  o l iw ie ,  a  t e  d o św ia d c z e ­

n i , ,  r o z m a i c i e  o d m i e n i a n e ,  n a u c z y ł y ,  ż e  o d d y r  

c h a n i e  p ł u c n e ,  p o z b a w io n e  p o m o c y  s k ó r y ,  z a -  

ł e d w o  m o ż e  w y s t a r c z y ć  n a  u t r z y m a n i e  ż y c ia ,  

j ś a  p o d o b n e z  p r ó b y  b y ł y  w y s t a w io n e  i i n n e  g a ­

t u n k i  ż a b ić y  f a m i l i i ,  i a k o  t o  s a l a m a n d r y ,  r o ­

p u c h y  i ż a b a  d r z e w n a  ( R .  a r b o r e a ) ,  w s z y s t k i e  

d a le k o  d ł u ż ć y  ż y ł y ,  g d y  i m  p ł u c a  ó d ię to ,  a n i ­

ż e l i  g d y  b y ł y  o d a r t e  z Ł s k ó r y .
W o d a  i m  i e s t  ę i e p l e y s z a ,  i e m  m n i ć y  p o ­

w i e t r z a  z a t r z y m a ć  w  so b ie  m o ż e :  z  t e y  p r z y c z y   ̂

n y  d o r o s ł e  ż a b y  wtedy t y l k o  m o g ą  s ię  o b c h o d z ić  

o d d y c h a n i e m  p r z e z  s k ó r ę ,  k i e d y  t e m p e r a t u r a  

w o d y  i o °  n i e  p r z e n o s i ,  i d la  t e g o  n i e k t ó r e  z n i c h  
W w y ż s ż e y  t e m p e r a t u r z e  p r z y m u s z o n e  b y ł y  

r-zęśc ićy  u ż y w a ć  w  p o m o c  o d d y c h a n i a  p l u c a n f S  

A '  p o n i e w a ż  k i i a n k i  w ię c ć y  l i iż  d o r o s ł e  ż a b y  

m o g ą  w d a n y m ,  c z a s ie  ś p o t r z e b o w a ć  w o d y ,  b o  

e p r ó c z  s k ó r y  m a i ą  ie s z c z e  i  s k r z e l e ;  c . e p l e y s z a  

w i ę c  woda- d ł u ż e y  t y m  z w i e r z ę t o m  a n iż e l i  ż a b o m  

d o r o s ł y m  d o  o d d y c h a n i a  s ł u ż y ć  m o z e .  J a k o ż  

P .  E d w a r d s  o g r z e w a ł  w o d ę  d o  25° ,  a  d la  t e g o  

ż a d n a  w n i e y  k i i a h k a  n ie  z d e c h ł a .
P ofeuw aiąć  d a łe y  sw e  d o ś w ia d c z e n ia  z k i -  

ia i ik a m i ,  w g d ł  n a  ieduO  w ie łk i ć y  w a g i  p o s t r z e -



56g

żenią, ze zmuszając te , że tak powiem, kiszki 
żabie do oddychania samemi tylko skrzelami, 
m ożna wstrzymać i naw et przeszkodzić prze- 
n r  m ieniu: coby pozwalało wnosić, źe oddycha­
nie powietrzem w stanie gazu iest iedną z p rzy­
czyn wpły waiących na przem ienienie kiianek 
w żab}";

W iadom o, że gatunek Salam andry wo- 
dney zwany A x o lo tt , tudzież Siren lacertina  
i  Proteus anguinus, przez całe życie n iety l- 
kó płuc ale i skrzeli żdaią się używać. P . JRu- 
dolphi znayduiąc w ostatnim gatunku m uszkuly 
bardzo ślabe, kulki krw i nadżwyczay wielkie 
i płuca raczey do pęcherza pławcżego ry b , 
niżeli do właściwego organu podobne, wniósł, 
że iego oddychanie musi być bardzo słabe, że 
same płuca dla swćy niedoskonałości nie po* 
trafią tey funkfcyi należycie wykonać, a tem  
soniem skrzeli koniecznie do swóiey pom ocy po- 
trzebuią. P- E dw ards  zaś przekonawszy się, 
ze oddychanie w kiiankach, Skoro tylko ogra­
nicza się skrzelami, wstrzym uie lub  zawiesza 
ich  przem ienienie, i przeszkadza wykształceniu 
się płuc ; iest mniem ania, że i w pom ienionych 
gatunkach, w których ten  organ przez tak d łu ­
gi czas w stanie niedoskonałym  zuayduie Się, 
sam sposób ioddycliania, iako też tem peratu- 

i8 a i  Kwiecień Tom  -X7-X. 5y
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ra i pokarm, wiele m ogły się przyczynić do 
tego, że ich d o t ą d  pod inną postacią nie widzia­

no (*).

(*) A x o l o t t  znaydow any iest dotąd  w jeziorze ob - 

lew aiącem  Mexico w pólnocney Ameryce: iestto  ga­

tunek dosyć maty, którego długość 10. cali nie prze­

nosi. Ale przed tćm nierów nie w iększe gatunki na 

atarym  lądzie mieszkały , wykopano bowiem koło 

iez io ra  Konstancyeńskiego skielet tey  salam andry na  

t rz y  stopy długi, który długi czas za skielet ludzki 

poczytyw ano. S i r e n  ł a c e r t i n a  podobnież tyiko 

w  Ameryce półuocnćy na błotach K a r o l i ń s k i c h  

do tąd  znaydow ano; długość tey  Syreny do trzech 

stóp wynosi.

F r o t e u s  a n g u i n n s  iest mieszkańcem E u ro -  
peyskim , przed tem rozumiano: że tylko w ieziorze 

S i t t i c h  w K arnio li znayduie s ię ,  z którego p 1-  

czas w ylew u wychodził: ale P . R u d o l p h  i znalazł 

go niedaw no i w grocie S. Magdaleny o milę od A - 

ćlelsberga W tymże kraiu, a teraz znayduią go dosyć 

często w innych  staw ach i Jeziorach tego k ra iu .— 

Jest długi przeszło cali l a ,  gruby cal ieden, nogi 

lego są krótkie, przednie po trzy , » tylnie po dwa 

palce maią, sk ielet podobny do Salam andry, wyią» 

wszy ty lko , że ma W iętey żeber, ale głowa wcale 

odm iennego iest kształtu , i
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D aw no iuż  wiedziano, że  r y b y  nie mogą 
d ługo  zoslaWać w wodzie, k tóra  nie m a koiriu- 
nikacyi z powietrzem . Z  tey- p rz y c z y n y  w sa­
dzawkach, stawach i ieziorach, w k tó ry ch  w p ły w  
i  odp ływ  wody nie iest znaczny, w ym iera  wie­
le ry b  n a  zimę, skoro  p rzez  czas znaczny g r u ­
bą sko rupą  lodu będą p o k ry te .  Śm ierć  ich nie 
od zimna, ale z niedostatku powietrza pochodzi, 
i dla tego widzimy, iak się g rom adn ie  wtOciy 
zbieraią p rz y  źródle , które te s taw y  i sadza­
wki świeżą wodą zasila: dla tego p rz e z o rn y  
gospodarz stara  się na nich skorupę lodu  w 
w ielu  m ieyscach  poprzebiiać, robiąc tak  n a ­
zwane -przeręble k tó rem i woda Z powie­
trzem  stykać się i odświeżać móże. T e  
p rzeręb le  iak są n ieu ch ro n n ie  ryb o m  po trze­
bne, iak okna, lufty  i kom ink i wpoinieszkaniach 
ludzi i zwierząt. P. E d w a r d s  p o p a r ł  te wia­
domości nowem i doświadczeniami, o d k ry w a­
jąc nieiako bliższe w a ru n k i  do życia ty ch  je­
stestw potrżebue: pokazał bowiem, z e w  wodzie 
pozbawioney pow ie trza ,  k tó re y  tem p era tu ra  
przechodzi 4o°, zanurzone  ry b y ,  wszystkie p r a ­
wie iedney  chwili um ieraią , w tem p era tu rze  zaś 
niższey źyią  czas pew ny , k tó ry  iest nieiako w 
s tosunku p ros tym  wielkości i ciężaru ich  cia­
ła, a odw ro tn y m  te m p e ra tu ry  w ody, W -którev*
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są zanurzone. (*) Ze zaś woda tem więcey w 
siebie przyiąć może powietrza, im iest zimnieysza 
i  przeciwnie, domyślić się więc łatwo m ożna, 
!e  im woda wyższą ma temperaturę, tem po­
wietrze większy wpływ do niey mieć m usi4 
by nie straciła prędko sposobności utrzymywa­
nia życia zanurzonych w sobie zwierząt.

"W ogólności doświadczenia P . Edwcirdsci 
pokazały, ze wszystkie zwierzęta, maiące krew 
zimną, nie tylko przez płuca i  skrzele, ale i

r*J Poniew aż oddychanie ryb na  tdra isto tn ie  zasa­

dza się, źe ich krew , dostaiąca się do s trz e li, łączy 

się z powietrzem  w wodzie zagęszczouem , w ięcby 

-wypadało w nosić, £e w żadney wodzie, czyto cie-. 

pl«Sy, czy zimney, ogołocor.ey z pow ietrza, ryby ży£ 

n ie pow inny. U trzym anie się więc przy  życiu czas 

n ieiak i w iększych i cięższych gatunków , od tego 

musi zależeć, że ich sity  są d z ie ln ieysze , a tem 

samćm dłuższego czasu do zupełnego przytłum ienia 

p o trzebu ią , Pozosta ie  iednak zawsze trudność do 

poięcia: dla czego śm ierć tych zw ierząt następuie 

prędzćy w tem peratu rze  wyższey, a niżeli niźszćy ? 

zgodziwszy się na to , że doświadczenie z całą d o ­

k ładnością  było zrobione, to  iest, ze w iednym  i w 

drugim  przypadku wodą była zupełni* ogołocona z 

p ow ietrza.



przez skórę, zostaią mniey więcey w stosunku 
z ' powietrzem atmosferycznem, a iaszczurki, 
żółwie i węzę zamknięte na czas znaczny w 
wodzie, dla tego tylko przymuszone prędzey 
zdychać, źe ich skóra i grube pokrywy nie si  ̂
wstanie dosyć iey w siebie wciągać, a tem sa­
mem koniecznie pomocy płuc potrzebuią. 
Przeciwnie zwierzęta maiące skórę miętką I 
nagą, potrafią utrzymać się w wodzie zimney 
i dostatecznie nasyconey powietrzem, tak, ze 
wtedy płuca są iuż nieiako nadpotrzebne. I 
dla tego właśnie też same żaby, gdy P. E d ­
wards otoczył ich skórę twardą powłoką, nie 
były iu i wstanie żyć długo w wodzie, chociaż 
lo była woda bieżąca dostatecznie powietrzem 
nasycona.

Ze ryby takoż nie tylko przez sk rzele, 
ale i przez skórę zostaią w związku z wodą 
powielrzem nasyconą; można wnóśić z teg o , 
że gdy są z niey wyięte, żyią czas nieiaki, 
tracąc wciągniętą wodę drogą transpiracyi, 
przez co ciężar ich ciała aż do chwili śmierci 
od szesnastey do czternastey części zmnieysza 
się. Zaby nieporównanie więcey wciągaią przez 
skórę wody: bo ciężar ich ciała niekiedy o 
trzecią część przez transpiracyą zmnieysza się. 
P> Thomson z wielu postrzeżeń przekonał się
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że rozmaite gatunki żab raz więcey drugi raz 
m niey wody w czasie oznaczonym przyiąć w 
siebie mogą -P« Edwcirds znalazł przy czy nę tey 
nieiednostayności; okazał bowiem: i°  że każdy 
g a tu n ek , a nawet każde in d iw id u u m  pewną 
tylko ilość wody za pomocą skóry wciągnąć 
w siebie może; a to wciąganie z początku dzieie 
się- p rędko , póżuiey zaś stopniami ztnnieysza 
się. Z tey przyczyny im które ind iw id u u m  
bliższe iest punk tu  nasycenia się, lem mniey 
wody w oznaczonym czasie przyiąć iest zdol­
ne. 20 Ze to wciąganie iest nieiako w stosun­
ku odwi’Olnym, a tran s piracy a w prostym  tem ­
pera tu ry  wody wciągniętey.

W iadom o, że ciała nazwane hygrornetty­
czne posiadaią tę w łasuosć, że zostawszy na­
sycone w ilgocią, gdy są potem  wystawiono 
na powietrze, którego stopień hygrom ctryczny  
iest od nich m nieyszy, tracą swoię wilgoć z 

, początku prędzóy, a następnie coraz powolniey; 
źe takowe stra ty  są nieiako w stosunku p ro ­
stym  tem peratu ry  otaczającego pow ietrza , a 
odw rotnym  stanu iego hygrotnetrycznego, czy­
li inaczey m ów iąc, w suchćtn i ciepłem  po­
w ietrzu ciała wilgotne p r ę d z ó y  drącą w odę, 
a w zimnem i w ilgotnem powolniey: że na te 
stra ty  w pływ a ieszcze poruszenie otaczającego



powietrza. P . Edwards z wielu doświadczeń 
przekonał się, że te wszystkie okoliczności w pły- 
wai.j i na ti-anspiracyą żab wodą nasyconych, 
tak dalece, że podług m ocy w iatru , transp i- 
racya ich dwa, trzy  i cztery nawet razy m ole być 
większa, aniżeli w powietrzu spokoynem , ze taż 
transp iracya od pięciu do dziesięciu razy m o­
le  się powiększyć w powietrzu suchem, ani­
żeli wilgocią obciąlonem.

Jaszczui'ki, żółwie i węże, iak z tru d n o ­
ścią i w m ałey ty lko ilości wciągaią wodę, tak 
i transpiracya ich z przyczyny twardey i 10- 
gowey pokryw y ięst bardzo powolna.

U trzym yw ano dotąd powszechnie, źe zwie­
rzęta ssące w naypierw szey młodości m aią tem ­
peratu rę  swoiego ciała wyższą n i l  w  wieku do­
rosłym . P. pdwai'ds przekonał się, że to p ra ­
widło iest w ątpliw e, a p rzynaym nićy nie ro z­
ciąga się do wszystkich gatunków ; owszem 
iedne z nich rodzą się, źe tak powiedzieć m o­
żna , ze sposobnością xiLworzenia dla siebie tem ­
pera tu ry  wyższćy od otaczaiącego pow ietrza, 
drugie zaś zdaią się być z tego względu po­
dobne do zw ierząt krew  zim ną maiących. ■

W bgólności nowonarodzone zwierzęta do­
póki znayduią się p rzy  boku swoiey m atki, 
dopóty, dzieląc się iey  ciepłem , zostaią z nią
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w równowadze; ale gdy zostaną od nióy odłą­
czone, następnie różnica tem peratu ry , stosow­
nie do gatunku zwierząt i ciepła otaczaiącego 
powietrza. Kocięta np. króliki, pieski, odłączo­
ne od m atki, stygną prędko, nawet kiedy tem ­
peratura powietrza i3 ° R. n ie przenosi, tak 
że ciało ich zaledwo o trzy  lub cztery stopnie 
ciepleysze iest od powietrza;tvmczasem kożlątko, 
świnka morska, (.cavia cob, iyą) rodzą się i u trzy - 
m uią w tym że samym stopniu ciepła nawet po 
odłączeniu się od m atk i, gdy tylko tem pera­
tura otaczaiącego powietrza nie iest ani zbyt 
wysoka, ani tez nizka, Podobnąż różnicę spo­
strzegał P. Edw ards i pom iędzy ptakam i. Uwa­
żać iednak trzeba, że ta różnica w pierw szych 
tylko dniach piętnastu daie się widzieć; po 
up lyn ien iu  zaś tego czasu tak m łode ia to  
też i dorosłe zwierzęta iednostayną u trzy - 
m uią tem peraturę. W  tem peraturze iednak po­
w ietrza niewiele oddaloney od zgra, i niższey 
od niego, m łode daleko prędzey niż stare zw ie­
rzęta s ty g n ą: co iak uw ażał P. Edw ards nie 
od lego pochodzi, że drudzy  lepieyT od p ie r­
wszych są odziani, lecz że daleko więcey od 
nich wydaią ciepła.

W iadom o, że przedsionki sercowo w 
płodzie w żywocie m atk i zam knię tym , a w



wielu gatunkach natfet powyyściu na świat, 
łączą S'Q z sobą za pomocą otworu znayduią- 
cego się w przegrodzie, który przed rozpoczę­
ciem funkcyi oddychania pozwala krwi wol­
nego przeyścia z prawego przedsionka do le­
wego, i który potem stopniami zmnieysza się, 
i zrasta zupełnie. P. Edwards dostrzegł, że 
zwierzęta, które wystawione na zewnętrzną 
średnią temperaturę slygną pcędzey, rodzą się 
z pomieniouym otworem znacznie szerokim 
i otw artym , przez co ustanawia się komrau- 
nikącya pomiędzy dwoma syslematami na- 
czyń, tak, ze powracaiąca krew od źyl do przed­
sionku prawego nie cala dy płuc się dostaie, 
ale znaczna iey część bez połączenia się z po­
wietrzem wlewa się pomienionym otworem 
do przedsionku lewego, i tam się mięsza ze 
k rw ią , która żyłami plncnemi powróciła.

W  miarę zmnieyszania się ley kommunikacyi, 
temperatura* zwierząt powiększa się: a gdy ów 
otwór zrośnie się zupełnie, co mniey więcey 
po dniach i5. następować zwykło, wtedy m ło­
de zwierzęta równą ze slaremi dla siebie tem ­
peraturę utworzyć mogą. Przeciwnie zwierzę­
ta, które nieiako rodzą się ze sposobnością utrzy­
mywania ciągle iednostayney lemperaLury, zaraz 
w początku maią pomieniony otwór bardzo
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mały, a nawet niekiedy zupełnie zatarty, przez 
co krew ich arteryalna staie się daleko cie- 
pleysza.

Wiadomo takoż, że iedne zwierzęta wy­
chodzą na świat ślepe, czyli maią oczy przez 
czas nieiaki zamknięte, drugie zaś zaraz po u- 
rodzeniu przezieraią. P. Edw ards  iesL mnie­
mania, że pomienione dwie osobliwości w ści­
słym z sobą znayduie się związku: to iest, że • 
zwierzęta rodzące się z zamkniętemi oczyma 
maią otwór sercowy szeroki i otwarty; te zaś, 
których oczy zaraz po wyyściu na świat od- 
mykaią się, maią ów otwór bardzo mały, a 
niekiedy nawet zatarty. T ym  więc sposobem 
w zmyśle widzenia znaydowałaby się nieiako 
zewnętrzna cecha okazuiąca wewnętrzną różni­
cę zwierząt co do kommunikacyi przedsion­
ków serca, i co do sposobności w formowa­
niu dla siebie tem pera tu ry ..

I . K. S.



&79

O B a r b a r z e  

T r  a i e  d y i  F e l i ń s k i e g o .

D z ie ła , które w narodzie iakltn nay więcey są 
ulubione, szczególuiey u\vag<| k ry tyk i zastana­
wiać p o w i n n y ,  gdyż one wyobrażają gust i  cha­
rak ter ziomków, i  przeto samo staią się wzo­
rem  dla piszących, ażeby według gustu ^naro­
dowego dla narodu dzieła swoie tworzyli.

Sądzę, iż Barbara Felińskiego tego dostąr 
piła zaszczytu. Dla tego, nie będzie może zby­
teczna, umieścić niektóre myśli, do których T ra -  
iedya la , po nowem odczytaniu, dała mi po­
wód.

T ea tr  Polski iest zupełnie, naśiądowni- 
ozym, iako gałęź lite ratu ry , która się u  nas 
naypóźniey z obcego iuż doyrzałego szczepu 
przyięła; nie masz przecięż narodu, k tó ryby  i 
w naśladownictwie nie m iał coś sobie właściwe­
go. T ak  F rancuzi, ogłosiwszy się za siebie i 
swoie potomstwo wyznawcami Arystotelesa prze­
pisów, znacznie się od teatru  Greckiego od­
dzielili, wprowadząiąc politykę, ią tryg i, nadaiąo
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kobietom ważne role nie przez sjrtuacyą, ale 
przez dzia&nia i t. d.

Nasza dram atyczna literatura , tem  się 
różni odobudw u iey rodzaiow, to iest: od klas- 
sycznego i rom antycznego, le  trzym aiąc się 
ściśle więcey Francuzkich, niżeli G reckich wzo­
rów , w narodowych tylko dzieiach szuka zda­
rzeń  m ogących być wystawionemi na scenie. 
Przez to, lubo równie iak Rzymianie i F ran­
cuzi naśladowcami iesteśmy, naybliżey iednak 
Greków dosięgamy.

Sposób ten, ma dla nas równie ważne ko­
rzyści, iak niedogodności. Przez dzieie narodo­
we zaymowal teatr G reków , nie tylko iako 
lud  kochaiący kunszta, ale razem  iako Obywa- 
telów, maiąc prócz piękności sztuki interes na­
rodowy, i będąc rzeczą rządu. D la nas Pola­
ków więcey ieszcze iest narodowość na scenie 
pożądaną, gdy cale dzieie nasze są iedną, iuż 
zakończoną T raiedyą, kiedy zadum ani n a d ty -  
lowiecznem drzewem sław y naszey, troskam y 
się o zachowanie świeżey latorośli, która z ie- 
go pnia rozkwitać zaczęła. U  Francuzów  była 
T ra iedya  bez narodowości więcey szkołą sztu­
ki, niżeli obywatelstwa i znaiomości serca ludz­
kiego, ztąd pedanterya lub płochość rozciągnię­
ta do łraszek , i często dziwacznćy o piękność

■ - '  '  \  ' '■>' l ■ • ■ • ' :
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ugody, gdy sztuki m niey zawierały treści, szla- 
chetniey Obywatela lub człowieczeństwo zay- 
m uiąćey. Form a stała się rzeczą, rzecz form ą. 
Uczuli to nowsi Francuzcy pisarze, i z pociechą 
poznaińmy iuż przesąd dawnieyszych krytyków  
tego narodu , i i  starożytność przedchrześciań- 
slwa iest wyłącznie zdolną do sceny, ze boha- 
tyrowie kilkunastu późnieyszych w ieków , ich  
Wielkie dzieła, pamiętne zdarzenia, szczególniey 
nadzwyczayne charak tery ; obce być powinny 
wzorowey poezyi. Z tych i wielu innych powo­
dów, zdaią się dzieie narodowe być naw łaści- 
wszym gruntem  dla naszey dram atyki.

A le iakaż w ypływa ztąd niedogodność? 
Czuią to z żalem świetleysi w kraiu mężowie, 
że mierność w powabny narodowy płaszczyk 
ustroiona w brew  tem u, co od T raiedyi wyma­
gać należy, zwodnicze dla swey miłości w ła- 
sney zyskuie pochwały. Ale mnieysza o to, ie- 
źeli w takim  razie wieniec laurow y prędko u -  
gycha, pozostaie wieniec obywatelstwa, pozosta- 
ią szlachetne W sercach rodaków ożywione u -  
czucia. Tern się pociesza każdy m yślący, lęka­
jąc się tylko, czyli nadużycie piękney w roda­
kach słabości nie sprowadzi szkodliwych skut­
ków , to iest przesycenia: czyli gorąca miłość 
oyczyzny nie ostygnie w zim nych sentencyach.
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czyli nakoniec naród z oycowską słabością, wie­
rząc w przywiązanie i zdolności dzieci piszą­
cych, sam sobie n i e  przeszkodzi, ażeby się z nich 
prawd ziwey doczekał pociechy i’

Powtóre. Świetny wiek kunsztów w A te­
nach m iał niewyczerpane źródło do Poezji 
dram atyczney z baiek i. zdarzeń wieków bolia- 
lyrskich własnego narodu. Ma wiek te raźn ie j­
szy E uropy  ze średnich wieków Chrześcijań­
stwa równie obfite, chociaż wcale innego ro- 
dzaiu m ateryały . M y zaś w tym  względzie da­
leko stoimy qd wszystkich prawie narodów. 
T o  nas od nich rozróżnia, to nasz teatr roz­
różniać powinno. Nie m aią dzieie nasze tego, 
co A rjrstoleles za nieodzowne do T raiedyy  
uważa, to iest przerażenia, raczey obawy z li­
tością połączonej^,' o czerń niżey. Nie m am y 
jak Szekspir charakterów oryginalnych i po­
sępnych (boć ich sam Szekspir z siebie- 
nie m ógł utworzyć, ale-ie zdzieiów wydosko­
nalił), nie m am y dość dochowanych zdarzeń 
historycznych, któreby z poetyczną cudowno­
ścią połączone być mogły, co wszystko sprzy- 
ia tak zwaney rom antyczney poezyi, i dla cze­
go u  nas ten rodzajr nie zyskał, i zyskać nie 
zdoła powszechnego zamiłowania. \

*
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M yśl tę  o  dzieiach naszych pod  wzglę­
dem  tra iczn y m  tra fn ie  w y ło ży ! k ry ty k  z p o d ­
p isem  X . po pierw szem  w ystaw ieniu B arb ary  
p rzy toczę tu  dosłow nie iego w yrazy : (#).

„  D zieie nasze m iędzy E uropćysk iem i s ą n a y -  
m n iey  tra iczne. Często zaburzone lecz zawsze 
łagodne; nie m asz W n ich  ani ty c h  ok ropności 
w w oynacli, an i osobistych napaści; ani k rw a ­
w ych odw etów , k tó re  gdzieindziey to  rząd zą­
cych , to  rządzonych  kaziły . N a ró d  P o lsk i 
jest, źe tak  rzekę, szczególniey rom ansow ym . 
M ało w ażący losy  obecne, choć b y ły  n ay p rze - 
ciw nieysze, odbiegał ła tw o od nich; i w u ta ią -  
n ą  przyszłość słodkie swe u łu d zen ia  p rzen o sił; 
W n iey  czerpał pociechę, w n iey  ż y ł isto tn ie . 
P rz y  takow ey pośród p ięknych  u ro ie ń  istności, 
a pośw ięceniu rzeczyw istych  k o rz y śc i, n a b y ł 
i  zachow ał koniecznie pew ną w spaniałość w 
żądzach i szlachetność w uczuciach, k tó re  m u  
n ie  dozw alały poniżać się do pospolitych, lub  
głęboko w ysnowanyc.h zb rodn i. Z darzen ia  
zatem  z h is to ry i naszey, przeniesione na scenę 
tra iczną, nie m ogą w zniecać ani nagłego duszy 
w strząśnienia, an i p rzerażać  gw ałtow nie u m y ­
słu . Skutkiem  ich  n ie  okropność , ale litość i

JŁorresp. W arssaw . * dni* 4 ' i S i " ,
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łzy  będą. ” Nad ostatnią tylko m yślą k ry tyka 
zastanowić się mi należy i to iest właśnie do 
czego dąży przytoczenie iego wyrazów. G dy­
by  dziele nasze na scenie litość tylko i łzy  0- 
budzać m o g ły , nie m oglibyśm y mieć źadnćy 
prawdziwćy traiedyi, bo nie moglibyśmy wysta­
wiać charakterów, ani zdarzeń heroicznych; bo 
w iem y, że wszyscy niem al wykładacze przepi­
sów A rtystotelesa utrzym uią, i i  traiedya powin­
na wzbudzać okropność i litość. A le rozstrzy- 
gnąćby należało: czyli ten Prawodawca chciał 
tu  obawę  czy okropność  rozum ieć? M niemać 
drugiego nie m ożna według wyrazów samegoź 
A rystotelesa, gdy mówi: iż ani zupełnie złe, a- 
n i zupełnie dobre chaz-aktery scenie nie służą, 
ponieważ w naturze nie znam y człowieka, któ­
ry b y  z przekonania by ł złym , ani tez tak do­
brego, k tóryby się od wszfelkiey słabości liidz- 
kiey odłączył. Pierwszy byłby niżey od czło­
wieka, drugi wyższy nad niego, a tak żadnego- 
by  w nas ółczucia nie obudzili; W  lakini ra ­
zie litość ani obawa nie m ogłyby mieć mieysca, 
p*>niew'az zbrodniarz zupełny  Obudzą w nas od- 
lazę, a charakter nad ludzkość wzniosły, nia 
tylko że tych  uczuć nie wzrusza, ale nadto za- 
dziwiaiąc nas i w znosząc, zazdrość prędzey 
przez same nieszczęście w nas b u d z i, co p rę­

d ze j
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«łzey przystałoby epopei, fcie zaś traiedyi, 
gdzie te uczucia główną są rzeczą. Litosc, mo» 
wi Arystoteles, wyłnaga tego, który niewinnie 
cierpi, obawa tego, który nam iest równy. Nie 
Widzimy też w samych traiedyach Greckich 
ńic przeciwnego temu, że tu wolimy brac o- 
bawę za okropności Nie masz bowiem na ich 
scenie występnego z przekonania, okropności 
zdarzeń, starali się łagodzić przez wprowadze­
nie fa tum , mocą którego, tak zły iak dobry cha­
rakter był ślepem narzędziem, i przeto oba- 
dwa równie lilość iak.obawę wzbudzały.

Myśl tę, która lak'wiele krytyków zaymo- 
Wała, wyłożył trafnie i obszernie Lessyng (*) 
o którey tu dla tego nadmieniam, ze według 
zdania P. X. dzieie nasze, lubo nie sprzyiaią 
tragiczney okropności, mogą mieć przecię po 
sobie to, czego Artystoteles, według ninieysżego 
rozumienia, wymagać się zdaie, to iest obawę i 
litość. Bez fatum  Greckiego, beż cudowności, » 
bez nadzwyczaynych charakterów i przeraźa- 
iących zdarzeń, mogą dostarczyć Wszystkiego, 
co człowieka łagodnie cżuiącego na los równćy 
sobie istoty poruszyć może-. Lituiemy się nad

(*) H am bur% iscłie D rarnaturgie.

»8ai kwiecień. Tom XIX*  58



586

nieszczęściem drugiego, bośmy rów nem u pod­
legli, obawa iesl skutkiem , iest wyższym  sto­
pniem  litości*

Miłość, rodzinna i o jczy zn y , stałość um y­
słu, odwaga i szlachetność z iedney: przesąd u - 
po r, dum a i iimbicya,., owe w yrachowane wy­
stęp k i, z drag ićy  strony: w ięcej znam ionuią 
ekieie nasze niżeli namiętne cnoty i zbrodnie; 
z tąd  traiedy.e z dziciów oyczysLych m ogą l i -  
loso obndzać, ale ty lko  łagodną, m ogą sprawiać 
obawę, ale nie okropność; nie będą nas w nich 
zbrodnie przerażać, gdyż tego nie zdoiaią te, któ­
re  z sąm ey zim ńey rach u b y  się i-odzą, przez 
in tryg i działają albowiem nam iętności ty lko 
należą do o jczy zn y  traicżpey poezyi. Z tąd 
n ie  m ieliśm y ieszcze prawdziwie heroicznego 
złego  charak teru  na scenie narodowcy, ztąd 
odskok lakichże , w traiedyach F rancukich  od 
Greckich.

A le, skoro ham  tylko pozostaie łagoduiey- 
sze uczucia malować, (cezin się leż ogólnie cu- 
ł'a Polska poezya iak i charak ter ccchuie), iak- 
ż© to tru d n ą  d ro g ą , z iak w ytraw ionym  um y­
słem  i delikątpem  czuciem innsi tu  poeta p o ­
stępować? Dzieie i charak ter naro d u , nie p u -  
szczą go na p rzestrzeń , k tó rą  sobie zw ykle

zuchw ały gieniusz otwiera. Krw awe dzieie Ą try -
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cioto, intrygi i seńtyrnttnlalhbść Francuzkaj 
Szekspir letkim i dziwacznym kierunkiem głę­
bokość przełatuiący, przygody Germańskich 
FycerzóW w średnich Wiekach, wszystko to nie 
Jest zupełnym Wzorem dla niego, wszyslkoby 
Winien przejrzeć a sam po męzku z prostotę, 
właściwą mu drogą umiarkowania postępować» 
kto bowiem ma gust iednostronny, nie ma ża­
dnego. Śmiało nadewszystko sądżę, ie  ten  
poeta polski trafi na drogę prawdziwćy na- 
rodowey Dramatyki, który naygłębiey uczuć 
potrafi wielkość prostoty Greckiey poczyń’ 
Tę prostotę nakazuią nam koniecznie nasze 
dzieie, nasze óbycżaie, i mały postęp^ iakiśmy 
dotąd za Francuzami uczynili. Ona też iest 
iiaytoyższą cechą doskonałości, sławą naype- 
tońieyszą. Jeżeli dziś Europa dzieli się zacię­
cie W zdaniach między wzorami Szekspirów * 
Rasyhów, iuż to samo nie dowodzi niemył- 
ney którego bądź z nich zalety. Jeslto moda 
tego lub owego wieku i narodu, sąd o nich 
namiętny lub uporny ale wyroku czas ieszcze 
nie zakreślił. W  Greckich zaś obiedwie stroj­
ny cenić muszą doskonałość przez różne wie­
ki i narody potwierdzoną, a nas prócź tego 
stosowność gustu naszego i dzieie do nich liay- 
bardziey zbliżać powinny. Prawda, że droga

58*
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prosto ty  iest nay trudnieyszą, ale pew ną i nam
naywłaściwszą. Jak  zaś daleko wiara w te  » 
w zory m ogłaby się rozciągnąć, to zostawić w y­
pada geniuszowi, k tó ry  rzecz po swem u zgłę­
biwszy, porównawszy wieki i narody, a szcze­
gólniej- badaiąc serce ludzkie, i czuiąc p ra­
wdziwie poetyczne charak tery  w utw orach d ra­
m atycznych , Pan zapasu dzieiów i filozofii, 
nada dziełom swoim piętno właściwey naro­
dowcy oryginalności. M y biedni dostrzegacze 
p rzy  całey usilności, nic tu nie poradzim y. 
T y lko  za geniuszem , za śm iałym  zdobywcą 
pożądanych krain poslępuiąc, m ożem y spokoy- 
nie czynić nasze uwagi i porządek ustalać. 
Poprzednio nic nie zdziałam y prócz zachęce­
nia. T o  nam  wolno czynić, tego życzyć. Ko­
chana m ierność niech się iak dotąd trzym a* 
usilnie naśladownictwa, niechay chodzi do ie -  
dnćy szkoły, aby przynaym niey zupełnie nie­
dorzeczną nie była. M usim y dotąd przesta­
wać na dobrey chęci i iakieykolwiek zdatno- 
ści, ale przyydzie czas i m ożem y go przyspie­
szyć , ze po nos wym agać będzie wszechstron- 
ney  uwagi na sztukę zbawiennych dążeń i 
Właściwego gustu,

Na czein nayw ięcćy T raiedyom  naszym  
«bywa, iest brak  głębokiey znaiomości serca
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ludzkiego, bez k tó rey  nie można po mistrzowsku 
charakterów  odznaczać, a charak tery  są n ay - 
waźnieysaą rzeczą T ra ie d y i, są naytrudniey-. 
szą próbą geniuszu 2Joely. ^ ez ł)fch uaydo- 
wcipniey, choćby na wzór Francuzkiego tea­
t ru  w yrachow ana in tryga, dziecinną ty lko  za- 
iąć zdoła Ciekawość, ponieważ nie tylko wi­
dzieć chcem y ważne przygody, ale iak się ludzie 
wśród nich zachoyruią. liez tego zgłęlriania 
charak terów , są nay więksi bohatyrow ie tylko 
teatralnenii dek lam atorain i, k tó rych  nadludzki 

, H ero izm  ani do serca , ani do w iary  naszey 
nie przylgnie. Ztąd mało obawy i litości, a 
iedyna nadzieia poety w zręcznem  wysłowieniu 
się w politycznych sen tencyach , k tóre się iuż 
nakoniec w yczerpały. Z tąd  owa, ze tak po­
wiem , lanfaronada bobalyrów , iednotonność, 
aż do znudzenia cnotliw ych osób i występ-; 
nych  , z rów ną czelnością i przesadą o zbrodni, 
iak tam ci o cnocie, deklam ujących.

Dokończenie w  przyszłym , numerze, *  1

Co icst Metoda Lankastra, i do czego 
prowadzi

P o trz e b ą  iest m atką w ielu wynalazków; otóż 
powiększey części i M etody wzaiem nego uczę-



n ia Lankasterską zwaney, W  kraiach ludnych, 
gdzie ieden nauczyciel szkółki elementarney 
po 3oo i więcey miał uczniów, przyszedł wy­
nalazca tey metody, Lancaster, (czyli raczey 
B ell), na myśl dyrygowania szkółką swoią na 
kształt woyska na placu parady manewruią- 
cego, gdzie kommenda W odza naczelnego, 
powtarzana przez niższych dowódeaow stopnia-, 
mi, woysko tnanewruiące w porządku i ciąglóy 
ntrzym uie uwadze. Hem się nadr tą metodą 
zastanawiał, i szkółki podług nićy urządzone 
oglądał,„do trąfnieyszego nadto nie przyszedłem 
porównania- W  fczkole Lankasterskiey Nau­
czyciel jest wodzem naczelnym, który pomię­
dzy uczniami swemi wybrawszy lepszych, raia- 
nuie ich Monitorami, czyli dozorcami każdey 
poiedynczey ławki przez kilkunastu uczniów 
zaiętey, i bądź to czy tai ąc, bądź pisząc, wszy­
stkich zatrudnia zarówno, utrzym uiąę wszy­
stkich natężoną na kommendero.wauie uwagę’ 
i niedoz walnięć żadnemu opuszczenia się, gdy 
dozorca czuwa nad naleźytem kommendy wy­
pełnieniem  przez uczniów iego baczności po- 
ruczouych. Ąardzo widoczną iest zatęm ko­
rzyść w szkołach, gdzie iedan nauczyciel 3oo, 
5oo, a nawet 1000 ucznió w w porządku i z por 
żytkieth zatrudnić może, iąk %uin Luukastef



zapewniał, k tóry w swoiey szkole liczył 8So. 
ucz ni u w. Szkoły tego rcdzaiu bardzo są wa- 
zneini dla kraiow, gdzie rząd nic leszcze albo 
przynaym niey nic porządnego nie uczyni! dla 
gminu, iak to widzimy we Francy i i vy Anglii, 
lecz bardzo są nędznym śrzodkiem do zastąpienia 
prawdziwey inslrukcyi ludu. Działaj,, takowe 
szkoły jodynie na zewnętrzne udressowanie w 
czytaniu, pisaniu i rachunkach; nauka re ljg iio -  
graniczą się tam niechaniczuem uczeniem się na 
pamięć rzeczy wcale niezrozumiany ch. O ucze­
niu się ięzyków, alho o rozw iianiu w ładz,duszy  
w uczniu, i na działaniu nauczyciela na indywi­
dualność ucznia każdego, ani tam pomyśleć m o- 
zna. Szkoły więc tego rodzaiu, ulalwiaiąc ty lko 
mechaniczne nauczenie się czytania i pisania, 
kształcą same machiny  i nieprzyczyniaią się do 
prawdziwey cywilizacyi ludu, gdzie wycho­
wanie ma za cel ukształcenie człowieka, Chrze-ł 
ściianina. Dla teyto zatem przyczyny meto­
da Lankasterska, czyli wzaiemnego uczenia, n ia  
znalazła wcale gorliwych zwolenników w Niem­
czech północnych, bo, tam rozsądnieys/e m e­
tod}'' przez w iyyskich Bakałarzy w ich szkółkach 
są w wykonaniu. T a i  sama zapewne przyczyna, 
sprawiła, ze i u nas nie unoszono się nad nią, (co 
zarazem ipoźe służyć za odpowiedź Noty w



P am ię tn ik u  z ro k u  b. k. 187.) i takaż zapew ne 
uw aga  sp raw iła  świeże skasowanie w Ilossyi 
tychże  szkół zaprow adzonych  po regimentach*

Q polskim  białego orła  O rd e rze , rzecz hi-r

s to ryczn a  p rzez  J. D ■ M ’. ( Joze ja  
D yonizego, M i n a s o i v i c z a )  napisaną, ,

R o z p r a w a  ta, p rz y  nouxym kalendarzyka po­
litycznym  na rok 482/. w W a rsza w ie  wyda-* 
n y m  p rzy łączo n a ,  uow ey  m u  d.udaie za le ty .  
K a le n d a rz y k  ten  bowiem, od trzech  iuż lat w 
ied n ak o w y m  w ychodzący  kształcie, ma za sobą  
i  p rzyzw oity  rozk ład  władz kraio.wych, do sia,„ 
ty s tycznego  p rzęy rzen ia  h ie ra rch ii  ądmiuisti .a*» 
c y y n ó y  s łużący , i p iękność  d ru k u  i kilka t y ­
c iu  li tografów anych  ( t .  i. w ize ru n ek  N. r a n a ,  
,W- X- K onstan tego  C esa rzew icza , X c ia  ^0* 
i ą c z k a j  i  oznaki o rderow e do rozpraw y n a le t  
żącę.

Jasno  i  zwięźle w y ło ż y ł  P .  Minasowicz 
tre ść  dzieła  X c ia  Sap iehy  v. 1730. w m a te ry i  
o o rde rze  o r ła  Białego n a p is a n e m , dodatąc  
gdzie  niegdzie swoie krótkie  t ra łu e  u w ag i ,  
* pew ną  iednak  względnością, iak ieyby  m oże 
k r y t y k a  h is to ryczna  w i n n y m  razie nie b a r ­
dzo pochwaliła . W sze lako  zważaiąc na  s t a n o w a  
sko, p rzez  samegoź au to ra  obrane  , t r u d n o  mu, 
co za rzuc ić ,  dope łn ił  przedsięwzięcia swego, 
chw alebnie .

Ciekawą byłoby dla wielu czytelników 
rzeczą, gdyby F. Miinsuwicz ną wstępie s.wey 
rozprawy zechciał był pomieścić historyczną 
Wiadomość o orderach w ogólności, wytykając 
n p. z kądlo pochodziło i i  lakową w X V 1. XV łl>.
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i  połowie X V III. wieku przyw iązyw ano wa­
żność do o rd e ró w ; że ustanowienie iakowe- 
go w k jżd y m  kraiu  poczytywano za stano­
wczą epokę; o dzisieyszem ich spospolito- 
w aniu  w niekloi’ych krai ach i t. d.

Napis na orderze o rła  białego Pro f i ­
de rege et lege  podaiby raateryą do wielu 
rozm yślań historyczno politycznych. Niewiado­
mo, pisze P. M inasow iez, dla czego A dam  
Chodkiewicz (k tóry  w rokn także 1730 prze­
k ład  Sapiezyńskiego dzieła w ydał p o ls k i) ,  
w yraz lex  wszędzie nie przez praw o  ale przez 
w olność  tłumaczy. Nam  się zdaie, źe rozpa­
trzyw szy się dobrze w dzieiech polskich , u- 
zna się słuszność tłum aczenia Cbodkiewiczo- 
wego lex  przez w olność. W  Folscze za A d a ­
ma Chodkiewicza czasów szlachta  ty lko sk ła­
dała właściwie naród, bo szlachcic tylko u ży ­
w ał praw politycznych i by ł obywatelem- Pod- 
danychli mieszczan uważano iako narzędzia słu - 

». źące" szlachcie do osiągnienia szczęśliwości ziem- 
skiey. A zatem leges b y ły  ustawami b ra - 
niącem i prerogatyw  obywatelskich t. i. szla­
checkich, czyli stanow iły w olność  ówczesnych 
obywateli. Słusznie więc starosta^ Bludeński 
tłum aczy ł w yraz leges przez w olność , iak zno­
w u mieszczanin iakowy z tegoż samego lub 
innego starostw a m iałby prawo tenże wyi'3z 
leges tłum aczyć przez ucisk. Podobnież w y­
razy  T acy ta  piszącego: Z/. B ru tu s  lib erta -  
tem  et consu/ą tum  in s titu it ,  m ożeby ktoś 
literaln ie tłom aczący, p rze ło ży ł: B ru tu s  z a ­
p ro w a d z ił w olność i  go d n o ść  konsulawską, 
gdy  tym czasem  rzeczywiście przełożyć ie 
trzeba: B ru tu s  za p ro w a d ził arystokracyci ik o n -  
eu lostw o . T a c y t b y ł m ężem  zbyt przenikli­
wego ducha, żeby m iał uchybić właściwe­
m u znaęzeniu w yrazu. Po usunięciu T a t 'i
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iw i t ł i im a  oil rządów nastąpiła w olność  al^ 
tylko dla szlachty, ponieważ ią^e. klassy m ie ­
szkańców całkiem zawisłe by ły  od pierwszey; 
liiebyłato więc wolność powszechna, ale tylko 
swobody dla iedućy czyści mieszkańców z 
Uszczerbkiem innych.Sam K ról na gwiaździe 
orła  białego m iał n ap is : p ro  f id e  g r e ^ c
et lege. G rex  (t<zoda) oznaczała tu  całą nias- 
sę lu d u ,  tak iak ią uważało ówczesne p ra ­
wo publiczne iunych państw europejsk ich  
dziedzicznych, t, i. iako trzodę owiec, któ­
r ą  M unracha następcom swoim w puściźnie 
do dowolnego zostawiał użycia. Zapewne 
napis ten trzo d y  niebył wnoszony ani przy­
ję ty  na żadnym sey ra ie , bo, ówczesne p ra ­
wo publiczne Polskie inny  wcale u p a try ­
wało stosunek między królem a narodem niż 
inne  ludy  europeyskie.

Om yłki druku xv nim eyszym  Tomie Fam.

stronci. w iersz za m ia st czytay
pochlebię pochlubię

uwiedzeniem u widzeniem
obcowanie i płor obcowania i 
dzenie się płodzenia się.

io iey
iest est

lO. 9
12. 24
ib\ 22.

a i . 4.
489. 1.



Doniesienia Księgarskie,
JNowe K siążki snayduiące się w  K sięg a rn i Z a ­

w adzkiego  i fY ęck ieg o  u p ’’zywif.eiowa- 
nyę/i D ru k a rzy  i  K sięgarzy  O  w o ­

rn  K ró lestw a  Polskiego.

N a u k a  Chrześciańska w rozmowa cli, d o pi 
gotowania młodzieży do pierw szej Kotn./nuiiii 
12° 2 toiny torn t- sir. 2i(S. tom 11. sir: 3o4, 
W arszaw a nakładem ,N. GUik'berga 1821 Al. 12.

U roiona niewierność, Komet! ca Moliera 
we trzech aktach wierszem, przekładania P r ,  
S. Dmochowskiego, na teatrze W arszaw skim  
d. 19 Listopada 1819 wystawiona, 8v> sir. 37. 
W arszaw a nakładem i drukiem  N. Ghiksber- 
ga 1821  ̂ K i 2.

Dziennik W ileński, poświęcony naukom, 
umieiętnościoin i kunsztom, wychodzi co mie­
siąc w N u m erach  z jm iu  arkuszy złożonych , 
prenum erata  na rok eaty 54.

T y g o d n ik  W ileń sk i ,  wyłącznie literału;- 
rze piękney i history i poświęcony, wychodzi 
dwa razy na miesiąc pod re d a k c ją  A lexandra 

I Żółkowskiego, w N um erach  naym niey  z dwóch 
arkuszy złożonych, prenumerata r<*ezna Zł. 3o.

Pamiętnik farmaceutyczny W ileński, w y­
dawany przez czł mków wydziału F arm aceu­
tycznego w T o  w; Medyoz: W i leń: 11. G ryura ,  
J .  Gutta, \I. Micevricz,1, VI. M achnaucra, M, 
Schulc:*, h . W a g n e r a , F. W elka , J. W o l f ­
ganga. P reninner a - zna Zł. 4o.

Wiad-o;rvoyę» (hakowe, pismo satyryczne, 
poświęcone p- ur-ó-trlp >J j\s’.zaiów i wyszydzeniu 
i>*edvrzeczuośc.i, tak  1,, y^ciu towarzyskiem ią- 
ku i n. I i< rt, c ;■ c , ' i.yąne przez T u w arzy -
s.-vn S/:jl\fawf .* u. dzi dwa razy na ty -
dz: 1. Lit /:  ■ .. . koszluio Zł. z5.
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Dziele Dobroczynności Kraiowey i zagra- 
giczney, pismo na dochód domu ubogich T o­
warzystwa Wileńskiego D obroczynności, w y­
dawane w drukarn i A. Marcinowskiego. Co 
miesiąc N e r  ieden in 4 to prsynaymniuy z Qciu 
arkuszy złożony. Prenum erata  rocznie Zi. 8.

Powieści z Starego i Nowego Testamentu 
według W uigaty  tłumaczenia W u y k a ,  z py ta­
niami, do kaźdey powieści stósownemi naukami 
i  zdaniami hibliynetni, dla użytku Szkół tniey- 
skich i wieyskich. Część druga powieści z N o­
wego testamentu. 8yo str, 222 Poznań 1821. 
Ol ie części kosztuią Zt. 5
VV ypisy Niemieckie na Kiassę trzecią ięzyka 
Niemieckiego 8vo 'str. r86. W arszawa nakła­
dem i diukiem  Zawadzkiego i W"ęckiego 1821

Zł.
Moc Eduka cyi przekład z franouzkiego 

przea Józefa Galińskiego 121110 str. iga W a r ­
szawa w drukarni Lutkiewicza 1821 na dobrym 
papierze Zi 4. na ordy naryy.nym Zł 5. g. i5.

Emmelina i A rno lf  przez. L . . .  8vo str. 
211 W arszaw a w drukarni Lutkiewicza 1821

' 7 ~ r r ~ r ‘ Z ł .«
Leybe 1 Siora, czyli listy dwóch kochan­

ków', Romans przez J. U. N. 2 tomy 8vo min: 
tom  lwszy przeni. X. sir. i54. tom pjgi stF> 
*99’ W arszawa w drukarni Zawadzkiego i 
W ęck ieg o  1821 na dobrym papie rze Zł. 11.
ija ordynaryynym  Zł. 9.

K arty  Magiczne czyli sztuka zgadnienia, 
we Lwowie nakładem K. B. Pf'affa 1821 Zł. 9.

O Pulsz ze, iey dziejach i K onstytucyi, 
dzieło w ięzyku niemieckim przez Franc: Joz; 
Jekla u łożone , a przez Konstantego Siufcwińr 
skiego zpolszcznne, poprawione i przypisami 
pomn. żone. Tom  ligi 8<{o str. 2.35. Tom. i l l .  
str, 2.35. (Cjpęść IV.  V .  i V I. w druku). Lwów na­
kładem Karola W iida;ca łe  dzieło koszluie Zł. ta.










